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Zwycięstwo zdrowego rozsądku 
Rożnowskiego od sezonu letniego 1983 
poczynając. Zmotoryzowana będzie je­
dynie Milicja Obywatelska oraz współ­
pracujące z nią patrole pływające 
WOPR i ORMO. Patrole te zobowiaza­
no wszakże do dyskretniejszego. �iej 
hałaśliwego przemieszczania się. Tylko 
w razie spieszenia do wypadku uru­
chamiać one będą silniki na pełne o­
broty. Ostre kary posypią się na osob­
ników · nadużywających szyldu tych 
organizacji społecznych dla prywat­
nych przejażdżek. Wodny posterunek 
MO otrzymał wreszcie jasne i jedno­
razowe przepisy pozwalające na sku­
teczną walkę ze zmotoryzowanymi 
harcownikami. Jedynym wyjątkiem -
i to tylko w roku 1983 - będą łodzie 
zaopatrzeniowe zakładowych ośrodków 
wypoczynku KieroW!l1ictwa tych 
ośrodków mogą ubiegać się o zezwole­
nie na dowóz żywności (w godzinach 
od 8 do 10 w dni robocze) w Wydzia­
le Kultury Fizycznej. Sportu i Tury­
styki UW. Od przyszłego roku muszą 
jednak uruchomić transport zaopa­
trzenia drogą lądową. W ten sposób 
dokonało się zwycięstwo zdrowego roz­
sądku w akustycznej niecce akwenu, 
który służyć ma wakacyjnej regenera­
cji sił mieszkańców Nowego Sącza, 
Tarnowa i Krakowa. l'oł. MIECzySŁAW STASZEWSKI 

Od wielu lat na lamach prasy trwa­
ła batalia o wyeliminowanie motoró­
wek z jeziora Rożnowskiego. Zwolenni­
cy ciszy argumentowali, że konfigura­
cja terenu okalającego ten piękny ak­
wen potęguje niemiłosiernie wszelkie 
efekty akustyczne. Wypoczynek przy 
akompaniamencie ryku silników 
zwłaszcza w rejonie Gródka nad Du­
najcem i Bartkowej - od dawna prze­
stał być możliwy. Dniem i nocą szalały 
po jeziorze łodzie motorowe wzbudza­
jąc protest wędkarzy i wczasowiczów. 
Władze administracyjne próbowały o­
graniczyć hałaśliwych motorowodnia­
ków wprowadzając strefę ciszy, milicja 
pobierała mandaty, ale w gruncie rze­
czy hałasu nie ubywało. Kogo stać by­
ło na kosztowny silnik i coraz droższe 
paliwo, znajdował „dojście" do stosow­
nego urzędnika, który wydawał zezwo­
lenia na poruszanie się motorówkami. 

Nie pomagały publikacje wskazują­
ce przykłady przyznawania zezwoleń 
nawet osobnikom bez patentu sternika. 

Lekceważono pytania ludzi pracy do­
ciekających, kogo stać na ten eksklu­
zywny sport. Mnożyła się natomiast 
gromada uprzywilejowanych sprawców 
hałasu. Właściciele prywatnych firm, 
waluciarze, niebieskie ptaki bez skru­
pułów umieszczali na swych łodziach 
proporczyki i napisy obwieszczające, że 
pływają w barwach Wodnego Ochotni­
czego Pogotowia Ratunkowego, ORMO, 
LOK, klubów sportowych ... I jakoś go­
dzono się z tym procederem Prywata 
święciła tryumf nad ·interesem społecz­
nym. Rzekomy ratownik i stróż po­
rządku woził dziewczyny bezkarrue w 
pełni lipcowego i sierpniowego słoń­
ca. Nie brakowało zresztą „dobrych 
wujków" w oficjalnych miejscach; 
przymykali oni oczy na wodne bez­
prawie. które parokroć zakończyło się 
tragedią 

Tamę tej bezkarności kładzie ostat­
nia decyzja Wojewody Nowosądeckie­
go, który zakazał używania łodzi mo­
torowych na całym obszarze jeztiora 

Na prawym brzegu Dunajca pomzeJ 
Nowego Sącza budowane są wały prze­
ciwpowodziowe, biegnące aż do Kuro-: 
wa. Dyrektor ZNTK, Andrzej Galę­
ziowskl, postanowił spożytkować ten 
fakt dla zrealizowania śmiałego pomy­
słu łączącego kolejarską tradycję z 
troską o dzieci. Istota tego pomysłu 
jest następująca: na koronie wału po­
łożone zostaną szyny dla kolejki wą­
sko,torowej łączącej Nowy Sącz z je­
ziorem Rożnowskim. W ten sposób w 

krajobrazie naddunajeckim pojawi się 
ciuchcia wożąca latem dzieci na wy­
poczynek. Przewiduje się kilka przy­
stanków zlokalizowanych w Zabełczu, 
Wielopolu, Wielogłowach i Dąbrowie. 
Racjonalizatorzy z ZNTK wspólnie ze 
specjalistami Politechniki Krakowskiej 
opracowali wstępny projekt wzmocnie­
nia wałów. Szyny przywiezione będą z 
Krakowa, gdzie przed laty zbudowano 
podobn21 kolejkę nad Wisłą. Obecnie 

Dwie pieczenie przy jednym o�niu 
Rada Kolejki po•siadać bowiem będzie 
prawo dosrtosowania cen biletów do 
wymo,gów rentowności. 

Niezwykle interesujące są proj,ekty 
wystroju a:I'Chitektonicz.nego poszcze­
gólnych stacji Będą one nawiązywać 
do kolejnych etapów rozwoju kolej­
nictwa. Jeden z przystanków przypo­
minać będzie stację z Dzikiego Zachodu. 

nie funkcjonuje ona i władze dzielnicy 
Krowodrza wyraziły zgodę na demon­
taż torów, Z parowozem problemów 
nie będzie, gdyż jeden egzemplarz dla 
celów muzealnych zachowano w są­
deckich warsztatach naprawczych. Jego 
stan techniczny jest doskonały. Pe­
wien kłopot nastręcza zdobycie kilku­
nastu wagoników. ale Komitet Organd­
zacyjny Budowy Wąskotorówki roze­
słał już wici do sąsiednich dyrekcji 
PKP z prośbą o pomoc. 

Ogłoszenia 
• Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 

Komunikacyjne uprzeJm1e zawiada­
mia, że wychodząc naprzeciw życze­
niom P.T. klientów uruchomiło z 
dniem 31 marca 1983 stałe kursy wfa-
1nych mikrobusów na trasie Zakopa­
ne - Kraków - Zakopane oraz No­
wy Sącz -:- Kraków - Nowy Sącz. 

Mikrobusy kursują jedynie · w dni
robocze (w pozostałe dni - na życze­
nie zorganizowanych grup 9-osobo­
wych). Ceny przejazdu na obu trasach 
są jednakowe: 400 zł w jedną stronę 
l 700 zł w razie wykupienia biletu po­
wrotnego. Zwracamy uwagę, że tak-

Nie zdecydowano jeszcze, gdzie mie­
ścić się będzie stacja począrtkowa ko­
lejki. Wiele wskazuje jednak na to, 
że trzeba ją będzie zlokalizować poni­
żej ujścia Kamienitcy, aby uniknąć ko­
niecz.nooc,i budowania mostu. Rozważa 

sówkarze pobierają za przejazd do 
Krakowa ceny dwukrotnie wyższe. 

Godziny wyjazdu z Zakopanego i 
Nowego Sącza: 6.30, 8.00, 16.30 i 20.00. 

Powrót: 14.00, 16.30, 19.00 i 23.00. 

Informacji udziela i rezerwację 
przyjmuje sekretariat WPK, ul. Wys­
piańskiego 22, tel. 206-19. Sprzedaż bi­
letów u kierowcy. Przystanek począt­
kowy w Zakopanem obok hotelu 
,,Giewont", w Nowym Sączu na dwor­
cu PKS. Przystanek w Krakowie 
przed dworcem PKP. 

życzymy zadowolenia z naszych u­
sług. 

• Naczelnik gminy Czorsztyn ogła­
aza, że w drodze przetargu nieogra­
niczonego sprzeda działki budowlane 
na obrzeżu przyszłego zalewu. Cena 
wywoławcza za działkę 10 arową -

nym posiedzeniu zarządów „ po­
lem", WPHW i „Samopomocy 

się również ewentualność powstania 
trasy dwuczęściowej, z przesiadką nad 
brze,gieim Łub.inki, gdzie nastę,p,orwala­
by przeP'rawa w bród. bądź też przez 
małą kład/kę. 

Integralną częścią pomysłu jest po­
wierzenie całej techniczne,j obsługi ko­
lejki młodzieży z Technikum Kolejo­
wego, kt6Ta odbywałaby tutaj swe 
praktyki zawodowe, od konserwacji 
toTów i napraw taboru poczynając aż 
po tworzenie rozkładu jazdy i, obsługę 
paisaiżerów. Ta samorządna instytucja 
młodzieżowa funkcjonować będzie z 

uwzględnieniem zaisad refoTmy gospo­
darczej. Przewiduje się, że już w 
pierws·zym roku po rozruchu osiągnie 
OIIla finansową samowystarczalność. 

150 tys. zł, za 16 arową - 250 tys. zł. 
Zgłoszenia przyjmuje biuro geodety 
Urzędu Gminy Czorsztyn, tel. 363. któ­
re poda termin przetargu zaintereso­
wanym. Ilość działek ograniczona. 
Dla posiadaczy kredytów MM 
sprzedaż na raty. 

• Urząd Gminy Chełmiec ogłasza 
sprzedaż w drodze przetargu nieogra­
niczonego siedmiu dużych stawów 
nad Dunajcem (wyrobiska pożwirowe). 
Pierwszeństwo dajemy chętnym do 
zarybiania tychże stawów oraz ewen­
tualnemu organizatorowi wypożyczal­
ni kajaków (z małą gastronomią). 

Cena jednego stawu - symboliczne 
tysiąc złotych ze względu na interes 
społeczny! Informacje telefoniczne: 
nr 215-61. 

pa społecznych inspektorów. Bijemy 
brawo tej inicjatywie i oczekujemy 
na rezultaty. 

• Przebywająca na wypoczynku 
w Krynicy dr Michalina Wisłocka 

igodziła się w najbliższy wtorek, 5 
itwietinia, uczestniczyć w telefonicz­
nym spotkaniu z Czytelnikami 
„Sztuki kochania". W godzinach od 
11 do 13 dr Wisłocka odpowiadać 
bę,dz1ie na pytania pod nr tel. 238-90. 

Koniec wreszcie z fikcją! Przed­
siębiorstwa handlowe regionu po­
siadały dotąd oddzielne tzw. kont­
role ·vewnętrme, których zadaniem 
było wykrywanie nieprawidłowości 
w obrębie poszczególnych jednostek 
handlu. Opinia publiczna nie otrzy­
mując informacji p wykryciu cze­
gokolwiek przez owych kontrole­
rów, od dawna powątpiewała w 
sens istnienia tych komórek. Ostat­
nio nasiliły się głosy, żeby zamiast 
kontroli wewnętrznej - mało sku­
tecznej, podporządkowanej dyrek­
cjom przedsiębiorstw - powołać ro­
botniczo-chłopską inspekcję współ­
pracującą z fachowcami Państwo­
wej lnspe,kcji Handlowej. Uwz.gilęd­
niając te postulaty - na polączo-

Chłopskiej". które odbyło się w. 
Gorlicach, postanowiono z dniem 1 
kwietnia br. rozwiązać komórki 
kontroli wewnętrznej i przekazać 
zwolnione etaty do dyspozycji Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej. Prze­
widuje się, że WRN w porozumie­
niu ze związkami zawodowymi, sa­
morządem mieszkańców i ruchem 
konsumentów wyłoni kilkudziesię­
cioosobową grupę osób o niekwe­
stionowanej uczciwości. Osoby te 
zostaną urlopowane z pracy na o­
kres roku i o,trzymają uprawnienia 
do systematycznej kontroli magazy­
nów, konwojentów f sklepów. Po 
roku powołana zostanie kolejna gru-

• Dyrektor zakopiańskiego „Em­
piku", Danuta Rejdych, znużona 
chronicznymi kłopotami przy orga­
nizacji Międzynarodowego Festiwa­
lu Folkloru Ziem Górskich - ska­
pitulowała, ale niezupełnie. Zamiast 
fesUwalu folkloru ta niestrudzona 
animatorka kultury postanowiła or­
ganizować Europejski Turniej Rzeź­
by w Sniegu, Czego jak czego, ale 
śniegu w Ta trach nie brakuje, więc 
wszyscy są szczęśliwi. Naczelnik 
Słodyczka obiecał wystąpić z umo­
tywowanym wnioskiem na najbliż­
szej sesji MRN. Przewodniczący ra­
dy, ob. Lutrosiński konsultuje ideę 

Komitet Organizacyjny zwraca się z 
apelem do dyrekcji szkół i zakładów 
pracy z gorącym apelem o objęcie pa­
tronaitu naid budo•wą poszczególnych 
odcinków i stacji kolejki. Szczegóły 
finansowe i technkzne należy uzgad­
niać z panią Jolantą Stępniowską, te[. 
230-80, ZNTK, 33-300 Nowy Sącz, ul. 
Wyspiańskiego 3 

Redakcja .,Dunaj,ca" objęła partro1I1at 
propagandowy nad tym cennym przed­
sięwzięciem, które prezydent Bolesław 
Basiński włączył w pTo,gram obchodów 
700-focia Noiwe1go Sącza.

• Kierownictwo Produkcji filmu
,,Dziewczę z Sącza", realizowanego na 
motywach poematu Mieczysława Ro­
manowskiego. ogłasza k o n k u r s 
o t w a r t y  na Jbsadę roli głównej.
Bohaterka filmu jest sądecką miesz­
czką z polowy XVIT wicku (najazd 

Szwedów) i powinna być obdarzona u­
rodą oraz przebiegłością. Wiek 18-25 

lat, wzrost 160-175 cm, waga 54-62
kg, biust 94-96 cm. włosy długie.

Zgłoszenia kandydatek telefonicznie: 
Zakopane nr 52-05, Limanowa nr 603, 

Gorlice nr 212-38, Nowy Sącz nr 217-26 

- tylko 31 III i l IV br.

O terminie eliminacji i szczegółach
dotyczących stroju powiadomi listow­
nie uczestniczki konkursu reżyser fil­

mu, Andrzej Górszczyk. 

Turnieju z Radą Naukową Tatrzań• 
sk:ego Parku Narodowego. Do spra­
wy włączył się również Zarząd 

Główny Polskiego To� a.rzystwa 
Ekologicznego w Krakowie, który 
postuluje ograniczenie ilości stiłrtu­
jących rzeźbiarzy, a w razie n�e 
uwzględnienia ze wszech miar uza­
sadnionego niepokoju śniegoznaw-
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S nso y · ne o krycie Niedzicy! 
ilości sprzętu gór.niczego, by pokona6 
przeszkodę. 

Powrót tTwał niewiele po.nad godz.i­
n<:. P zy wyjściu z podziemnych kory­
tarzy czekali na ttcz.e.stników wyprawy 
liczni dzierm:iik.axze. Słuiiby porządkowe 
nie .z.ezwomy nam jednak zajrzeć do 
wnętrza. P,rof. Zin, który wystąpi w 
głównym dzienniku telewizyjnym w 
poniedział k 4 kwieitnia - OfI)OWie .z.a­
peW\l1e szcz gółowo o sensacyjnym od• 
kryciu; na razie zachował wsitrzemlę­
źliwość w udzielaruu, informacji i 
sprawiał wrażenie człowieka mocno 
za� zokowanego. 

Ledwie red. Dembowska wróciła z 
Ni �i-cy, z.ad.imonił dyr. Wydziału 
Kultury i Sz.tuki Urz�du Wojewódzkie­
go, ndrzej B. Krupiń ki, znany na­
szym Czytelnikom z cyklicmych publi­
kacji o zabytkach regionu: - Mam 
dla was niesamowitą historię! W trak­
cie kwerendy prowaclzonej w Archi­
wum Miejskim pracownica Muzeum 
Okręgowego mgr Anna Bam.ba odna­
lazła XVI-wieczny szkic techniczny 
zupełnie precyzyjnie opisujqcy podzie­
mia sądeckiego zamku! Niech pan słu­
cha dalej. Szkic ten w pełni potwier­
dza domniemania wielu dawnych dzie­
jopisów, którzy twierdzili, że istniały 
podziemne połączenia naszego zamku 
ze Świniarskiem i Podegrod::iem. Od­
krycie to otwiera bardzo ,:iekawą al­
ternatywę dla zamiarów odrestauro­
wania sądeckiego zamku. Otóż sądzę, 
że zamia t kosztownej odbudowy cze­
goś, co .:ostało doszczętnie zniszczone, 
bardziej racjonalne - i o wiele tań­
sze - będzie odkopanie całego rozga­
łęzionego systemu średniowiecznych 
przejść pod Dunajcem (!) i udostępnie­
nie kilku tras wycieczkowych zwiedza­
jącym. Oczywiście, prace zabezpiecza­
jące potrwają kilka lat, ale trud ten 
się opłaci, gdyż takiego znaleziska nie 
ma żadne z. polskich mia t. 

- N:ie bardzo do �ierz�my, panie
Andrzeju, w te rewel Je. DziVvlD.y 
zbieg okoliczności: kilka dni temu ie­
dmca t.eraz Sącz ... 

- Jestem gotów zrobić kopię doku­
mentu znalezionego przez kol. Annę 
Bombę! 

- Wobec tego rezerwuję m1eJsce w
,astępn.rm numerze. A przy okazji 

ców zapowiada wniesienie protestu 
do Sejmu. Z tej trony Turniejowi 
zagra� poważne niebez.pieczeńst\\o, 

• Któryś z ,,polonusów" bawią­
cych na Podhalu wywiózł za Ocean 
numer „Dunajca", w którym opisa­
liśmy niesławny akt likwidacji 
„wioski indiańskiej" na sądeckim 
osiedlu „Millenium". Dzi ;vnym tra­
fem egzemplarz naszego tygodnika 
zav.1e:drował z kolei do rąk wodza 
wspólnoty indiańskiej Apaczów w 
rezerwacie stanu Teksas. Wódz 
Długa Ręka poprzysiągł zemstę pre­
zesowi naszej Spółdzielni Mieszka­
nio�";ej. Niezależnie od tego Rada 
Starszych wspólnoty Apaczów zaini­
cjowała zbiórkę pieniędzy na szla­
chetny cel odbudowy wioski indiań­
skiej w Nowym Sączu. Jak donosi 
nieszczęsny „polonus" - który wy� 
wołał tę burzę - dolary płyną sze­
roką strugą. 

W największym kłopocie jest pre­
ze:; Skarka, gdyż zamierzał zamiast 
w·oski indiańskiej zbudować wioskę 
słowiańską na wzór Biskupina. Te­
raz stoi na rozdrożu: rodzima tra­
dycja czy amerykańscy Indianie? 
Dolary czy prahistoria? A czas pili, 

F .  STA I 

W da 
.. 

Ekipy „Energopolu-2" drążące s.zitol­
nie na budowie zapory ez.orsztyńskieJ 
trafiły pobli:ż.u z.a,mku w Niedzicy 

na dobrze zachowane podziemne kory­
tarze prowadzące - jak się okaiz.ało -
w rejo.n pobliskiego z.amlru w Cz.orisz­
tynie. Inż. Bolesław Kiper połecił na­

tychmiast przerwać roboty sitrz.ałowe 
i ,Vezwał ekipę ek pertów z Krakowa. 
Zespół architektów, history1ków sztuki 
i areheologów pod kierownictw€1ll 
prof. dr Wiktora Zina po,prooił na 

wszelki wypadek o pomoc saperów i 
speleologów. Posuwając się z niezwyk­
łą o.stro--l.nością, badając wytrzymałość 
stropów - wyprawa badawcza pro.f. 
Zina przebyła w ciągu trzech pię­
ciokilometrową trasę. 

Trudno w tej chwili ocenić, czy wy-
praw.a do.ta.rla już w rejon órza, 

na którym posado �ony jest zam 
Czor ztynie. Potężny z.awal uniemo-

1jjwił bowiem dałs posuw ·ę 
i trzeba będzie zgromadzić 

zen ac odzą 

Przed dwoma la y pisałam na tych 
łamach o dziwnej legendzie, która wią­
że z Niedzicą Sd)rawę skarbu Lnków. 

�rud:no dziś powiedzieć, c1.1 odkrycie 
podziemnych przejść przybliży rozwi• 
klanie tamtej tajemniczej historii. Fak• 
tern j że prof. Zin odjechał z. ie­
dziicy mercedesem ze znakami rejestra­
cyjnymi CD. Był to zatem s moch6d 
kitóregoś z dyplomatów. Initu�ja poda 

powdada mi, najprawdopodobniej 

idzie o ambasadę Peru. ięc eo, 
chyb jesit n rzeczy. 

EA A DE BOWSKA 

opowiem pa!Ilu zabawne zdarzenie 
sprzed kilku lat. Otóż red. Janusz Ko­
szy,k, nieodżałowanej pamięci przyja­
ciel, przygotowywał materiały na rocz.. 
nicę wyzwolenia Nowego Sącza. Przy­
szła wtedy do oddziału „Gazety" przy­
stojna dziewczyina z tekstem o wysa­
dzeniu zamku. Januszowi tekst się 
spodobał, więc natychmiast przesłał go 

do Krakowa z podpisem autorki� Arula 
Bomba. Chwilę potem odezwał si� te­
leks. Sekretarz redakcji, Władysław 
Pena[', komunikował: ,,Czy wam w Sq.. 
czu robota się znudziła'? Który idiota 
przybrał sobie pseudonim Bomba? Cze­
kam na wyjaśnienia". 

Było to w okresie nierzadkich na­
pięć między oddziałem a centralą, któ­
ra przetrzymywała teksty, bądź nie­
miłosiernie je adiustowała. Akurat w 
tym dniu 7.lnów ukazała Slię notatka 
okaleczona przez korektę. Więc Janusz 
odteleksował: ,,Idiotą jest ten, kto 

puścił dzisiaj informację o otwarc·a 
kiosku meblarskiego i podpisał jq mo­
im nazwiskiem. Pisałem ocz1.,wiście 
kiosku. mleczarskim. Czy wy w Kra­

kowie sądzicie, że można meble prze­
dawać w kiosku.? A mgr Anna Bomba 
jest pracownicą tutejszego Muzeum. 
Pozdrawiam." 

Te eika z.am ł. P 
trwało zawies.z.end.e 
kowem i Sączem. 

- Zabawne - po ied2lial
piński - z,iow pani Anna, 
zamek i ... wątpliwośct. 

ADAM OGORZAŁEI 

bo dziatwa, której zabrano plac za­
baw, rośnie szybko i niebawem zy­
ska prawo głosu w wyborach władz 
Spółdzielni. Zemsta Długiej Ręki 
dokona się wtedy niejako zaocznie. 

• Nasz ziomek, minister oświaty
i wychowania, prof. dr Bolesław 
Faron okaz.al zrozumienie wobec po­
wszechnie zgłaszanych uwag kryty­
cznych dotyczących programu nau­
czania matematyki w szkołach pod­
stawowych i średnich. Sam będąc 
filologiem przyznał, że nie byłby w 
stanie zdać egzaminu dojrzałości: -
Właściwie już na poziomie klasy 
czwartej polowa uczniów mltsi ko­
rzystać przy odrabianiu zadań z po­
mocy osób starszych - powiedział 
reporterowi PAP. - Dlatego w 
najbliższych dniach tytułem próby 
odstqpimy na obszarze jednego wo­
jewództwa od ambitnego, ale nazbyt 
trudnego programu nauczan.ia ma­
tematyki. 

Natychmiast połączyliśmy się z 
Warszawą. Nasze domniemania o­
kazały się trafne: eksperyment 
obejmie województwo nowosądec­
kie! Tak więc nasza młódź może 

spokojnie świętować Wielkanoc. 
Wszystkie zadania domowe z mate­
matyki są nieaktualne. Gdyby wia­

domość ta nie dotarła w porę do 
dyrekcji szkół w regionie i nie była 
respektowana prz.ez nauczycieli, na­
leży interweniować u r�uratora, 
Lechosława ik ztala. 

Humanitarna decyzja 
Farona ucieszy zaró,v·no 
jak ucznió\V. 

miniska 
rodziców 

• Z kamienioł-Omó\.v w Klęcza­
nach otrzymali �my informację: że 
w trakcie rutynowych robót eksplo­
atacyjnych, tuż po odpaleniu ma­
teriałów wybuchowych trysnęła ro­
pa naftowa. Rzeczywiście, od środy 
pulsujący slup światła widoczny 
jest z wyższych pięter sądeckich 
osiedli. Jak ;viadomo - twórca lam­
py naftowej, Ignacy Łukasiewicz, 
był przez pewien cz.as współwłaści­
cielem kopalni ,,oleju skalnego" 
właśnie w Klęczanach. Na małą 
skalę pozyskiwano tutaj ropę do 
niedawna. Jeśli optymistyczne wie­
ści o wysokim ciśnieniu tryskającej 
w Klęczanach ropy potwierdzą się 

miejscowość ta radykalnie odmieni 
swą sytuację materialną. Właścicie­
le gruntów "ygrali tu los na lot -
rii. 

• Niebawem oddany będz.ie do 
użytku cały kompleks kultuł'alny 
noszący imię Janka Krasickiego. W 
Limanowej od dawna zastanawiano 
się, jak najracjonalniej zagospoda­
rować \en okazały obiekt, który 
mieści, między innymi, nowoczesną 
salę widowiskową wyposażoną 
dużą scenę obrotową. Jak podaje 
rzeczniczka prasowa wojewody, Eu­
genia Piecuch, w wyniku pertrak­
tacji z departamentem teatru w 
MK.iS, na dobrej drodze znajduje 
się myśl, by utworzyć w Domu imle­
nia Janka Krasickiego stałą filię te• 
renową Teatru ,,Rzeczypospolitef'. 
Dzięki temu gościć będą w Limano­
wej w każdy poniedziałek najlep­
sze polskie zespoły teatralne. W lip­
cu i sierpniu spektakle odbywać 
się będą codziennie. W ten sposób 
aktorzy wypoczną podczas wakacji 
na pięknej ziemi limanowskiej, za§ · 
turyści i mieszkańcy regionu zyska­
ją możliwość obcowania z 'Wielką 
sztuką. 
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ie- upl)"nął tydzień od zwyd��kiej bi twy, a 
osw01bodzo111y W1iedeń miał już s,wo1ich o-
1wobodzicieli po dzim,ki w :nos,ie. Jeszcze 
17 w,rze§nia komendant Stahremberg wy­
dal zalkaz W1puszozania Polaków do miasta. 
Za preteks,t posłużył mu fakt, ż.e jak°'.vyś 

Polrnnua strzelił w bramie miejskiej ; uczynił to
podobno w obronie, bo wydzierano mu konia. Pa­
inowafo wówozas wś-ród Austriaików powszechne 
przelkoinanie, że Polacy obłowili się na tej wilkto­
ll"id za bardzo i należy się z nimi łupami podzielić. 
Gdy więc jechały przez Wiedeń wo,zy tabo,ro,we, 
pozostawione jeszcze przed bitwą pod Tuln - Au­
striacy też rościli sobie pi etensje do podziału kh 
zawa,rtości. Król niesłychanie się obruszał na t-0 
wszy;stko, tym barrdiziej ,  że gwałty działy się tuż 
pod jeg,o bokiem. Pazia jadącego za nim jakis au­
striacikd. drngon uderzył f•uzją w twarz, drugiemu 
paziowi - wydarto królewską opończę... Ksiądz 
Marco d 'Aviano, święty człowiek, podobno płakał 
widząc to wszystko, ale inteirwencje jeg,o w Wied­
niu nie odnosiły skutku. Więc .kJról opisuje ws,zyst­
ko Mairysiei1ce, aby przekazywała te iJnfo:rmacje 
nuncjuszowi papieskiemu w K1·akowie, ufny cią­
gle w talenta dyplomaityczine swej małżonki na za­
sadzie : ,,gdwie diabeł nie może''. 

,,Co moment przybiega towarzystwo z płaczem,
jako im ich rabują mijające Wiede1i a za nami

� idące wozy. W koniach podwodnych wielką pono­
szą i w rynsztunku •�kodę. Stoimy tu nad tymi 
brzegami Dwnajskimi, jako kiedy lud izraelski nad
ba.b-il01iską wodą, płacząc nad końmi naszymi, -nad
-niewdzięcznoicią tak nigdy nie słychaną, i że tak 
pogodną -nad nieprzyjacielem opuszczamy okazję/'

O da2a-zej wojnie nik-t tu nie mówi. Gdyby S� 
bieski miał leps·zych tnf ormaitorów z kręgu cesar­
skiego, o dowiedziałby :iię, że oczekują tam jego 
powirotu do Polski, a nie dekłaracji dalszej wałki 
:i. pogaininem i wymach:iJwania szabelką „aż do 
zwycięstwa . całkowitego". Umowa z Austrią mówi­
ła o obowiązku uwolinie111ia od oblężenia stoMcy -
i tyle. $()1biesiki wyika1Z1Uje inicjatywę . dalszej wal­
ki? Ależ nikt jej nie oczeikuje. Zaikłopotani Au­
striacy kiwają się nad stołem pod.czas zebrania 
Ra,dy Nadwo!fiilej i nie bardzo wiedzą, co dalej. 
Sobieski na.rzeka: .,Spodziewal iśmy się, że to tak
należało, �e się mię spytają, albo spytać każą, ;a­
ko dalej prowadzić tę wojnę? Aliści nie pytano, 
cni przyslooo." I jatkby nie rozumiał, że Leopold 
i jego d-0iradcy boją się, że gdy tylko on wkroczy 
na W.ęgry, to gotów jest pozyskać koronę św. Ste­
fana dla swego domu, zamiast - odzyskawszy ją 
- wrócić domowi HabsbUJrgów . . .  Więc może lepiej
:niec·h tych Węgier nie wyzwala, tym . bardziej że
ma podeji:rzane koniakty z tym Tokolym! S0bie,s,k1
Jednak, opętany poza wszystkim główną ideą kru­
cja.ty chrześcijańskiej prze-ciw islamowi, postana­
wia działać na rzec,z ziniszczenia osfa tecznego M"•
1niili Karra Mustafy i jego argumeniy z czasem, po

•killku dfniach, wezmą górę.
Na rallJie sam król wysłuchuj niezado,w-olon,�ch

najbliższych wspMpracowniików Leopolda, któ�rz.y
ą wściekli na wyiniesienie i wy,nag,rodzenie nie­

propoocjonalme Rudige.ra Stahremberga z kh po­
miiilięciem. Rozgoryczo:ny książę Saxen Lauenbu�g
muca służbę i wypcrwiada w ro:miowie ze Sobie-
kim o!k:rutne słowa z pretensją, że Polacy przyby­

li Leopoldowi w pomoc: ,,Niechby była ta pycha "'
korzeniem i do :tzczętu wyginęła". Kiról wściekły,
ie Polalków nie wpus.z,czają do Wiednia, chętnie
słucha taikri:ch wypowiedzi. Martwi siię, ż.e wojsku
zaczynają się dziWJDe choroby, ,,wszystka się pra­
wie starszyzna Tozchorowala na dyssenteryę i go­
f'ączkiH - pisze Sobieski już 17 września. W kil­
ka dni później napi,sze, że już połowę prawie wo.j­
aka agamia choroba, .,która jest zarazq, podobną
powietrzowi". Wojsko p,rze,z eały czas trzyma się
Dunaju, podjęło ma1rsz ku B.ratysławie jego brze­
giem i oc�yw,iście w te upały, które towarzys-zą
marsiz-0m czerpie z rzeki wodę do · picia. Nikomu
me pa:zychodzii d-0 głowy, że trzeba by przynaj­
mniej tę wodę pnegotm ·ać, XVII  wiek jeszcze tak
daleko w swoich higie,nicmych aspirracjach nie z.a-
zedł, a !aik,t, że piją wodę z rzeki tuż poniżej ście­

ków talk wielkiego mia.sita jak Wiedeń, nikogo ja­
�oś nie przeraża�

W każdym ra�ie 18 wrz€śnfa zdecydowanie m­
szyli, choć k-0ncepcja Sobieskiego, aby uderzać na
Budę została odrzucona przez cesa,rskich dowód­
�ów. Po co ro12ibijać od razu g łówne siły Kaira Mu­
stafy? Stanie się to wkrótce, ale przypadkiem, gdy
niefo,rtunny weiz)�r skieruje siły przeciw maszerru­
jącym wojskom chrz.eścijańskim pod Parkanami.
Cesarz i jego doradcy każą zdobywać twierdzę. po­
granicza węgierskiego : Nowe Zamki, Ostrzyhom
(Esztergom), ewentua1nie Peiszt, aby zaszachować
w ostatniej fa.zie Tucrków w bez.pośredniej blisko­
śd. Aliści No,we Zamki leżą niedogodnie, wś.ród
bagien, są siLnie ufortyfi1ko;wnrne i rozwi-janie ob­
lężenia w tym niedogodnym terenie bagiennym z
uwagi na niebezpieczeństwo od�ieczy wydaje się
niecelowe... Idą więc na Ostrzyhom, ku przepra­
wie pod Parkanami, już wówczas Z;dając s-0bie
sprawę, że SobieSlki miał rację i należało iść prile•
ciwko Budzie. Istnieje bowiem przez cały czas za­
grożenie ze strony a1r,mii Ka,ra Mustafy ... Należało
na nią �ontaliniie nacierat. Ty,rnczasem �od>nie z

usfaleni,a,mi Wiednia będzie się zdobywać Ostr1iy­
hom !  
Kraj jes.t :z;niszczony przez armie

1 

tureckie, trawy 
wypa:si0:ne do szczętu, trzeba więc przedostać się 
.na wielką wyspę Schutt, leżącą pomiędzy ramio­
nami Dunaju, w nadziei, że tam się konie no i 
z.tlobyezne s.taida, idą.ce za naszą armią - po.ży­
wią. Budowaino więc w tym celu most pod Braty-
ławą, a król tymczasem Ziwiedzał zamek na górze, 

braI swoje lekarstwo, sławny merkuriusz na wia­
dome przypadłości, które nabył od Ma,rysieńki w 
spadku po jej pie,rwszym mężu i zachwycał się, że 
w tej Bratysławie (Preszburk) mają takie del i cje 
jak relikwie św. Jana Jałmużnika; rękę świętego 
nabo.żinie całuje, nie dbając, że go okropnie bolą 
zęby po przyjęciu merkuriusza. I myśli o swych 
zdobyczach, które częściowo wysyła na v.rozach pod 
panem Zdżań.skim, głównie namioty wezyrskie, 
.Móre trzeba złożyć w piwnicach pałacu w Łob-
zowie i wezwać namiotników ze Lwowa, aby 
wszystko przejrzeli i ponaprawiali ... Wysyła też 
kołdrę białą z atlasu chińskiego, ze złotymi 
kwiatkami, nową podusZlkę, którą haftowała wła­
snoręc21nie ŻOiila wezy[·ska , oraz kobierczyki ka,r­
mazynowe ... Z tym jadą też panowie pokojowi 
wezyra, którzy mają po tysiącu czerwonych zło­
tych i chcą' osiąść kupcami w Żółkwi... Zresztą o 
zdobyczy opowie szerzej pan Daleyrac, który za ­
wiiózł był strzemię wezyra iuz po bitwie Ma,ry­
sieńc�, teraz tu wrócił znad Wisły i znów zostaje 
wyprawiony do Kraikowa . . . 
· Li,st o Daleyracu pisze Sobiesk i  na chwilę p,rzed

-ruszeniem się pod Parkany, w dniu 7 paździenn­
ka, gdy wszystkie ustalenia nagle zmienił. Piecho­
Y i tabory cesarskie jeszcze powoH gramolą się z

WJ'l":PY SchuH na ten brzeg.

2. 

P 
ierwsza b�wa pod Paa'tlmnami w ogóle n e 
miałaby miejs·ca, gdyby nas-z miłościwy mo­
n.a.rcha Ja!Il III dobrze był spał i nie w tałby 

w d!niu 7 paźd7Jierni'ka lewą nogą. Przypomina ·o 

Uuma.czeinie biegu dziejów ludzko-:śd, k4.óre po1-
lmlęły się z povvodu kata,ru Na1poleona, ale wybacz­
t.1.e. Po prostu Jan III wstał i wbrew wszystkim 
UJS-ta.leniom, pow:ziętym poprzedniego dnia z c:esar­
skimi dowódcami wydał nagle rozkaz: 

- Maszerujemy na Parkany ! Bidziński niech
zara,z rusza ze strażą przednią ! Goniec niech leci 
do księcia Karola, żeby podążał z nami. Toteż Ste­
fan Bidziński ustawił swoje chorągwie i ruszył, a 
Jan III siedział je.szcze w namiocie i gryzmolił 
namiętnie list do swojej Marysieńki. A potem je­
szcze do hetmanów litewskich, którym radzi, że 
tneba się „mieć na wielkiej ost rożności; podja:dy
mt,eć ustawiczne; czat nie rozpuszczać; st awać w 
miejscach bezpiecznych; trzyrnać s-ię w kupie •.. " 

Na wyma�szu B.idzJ.ńskiemu kazał nie dochodzjć 
do Parkanów, stanąć o k ilometr wcześDiej i vy­
badać teren. Gdy już pocztę wyekspediował, siadł 
na koń - przybiegł od Karofa Lotaryńskiego ge­
ne,rał Dunewald z przedlo,żeniami, że ma:rsz taki 
jest zupełnie ryzykownym. że przecie wczoraj u­
.·talono, że ordy, że Tokoly, że niebezpiecznie ...
Król jednak był jakiś poirytowany, wpłynął na to
giwałto�-rny skok ciśnienia atmosferyczneg-0, a)bo
coś jeszcze innego, trudnego do wytłumaczenia
-bo s1anorwiska nie 2lffiienil.

- W Parkanach jest wszystkiego 10-00 ludi.i. 
T.rzeba z.dobyć ten przyczółek, póki nie będzie
TulikÓVv" więcej . .. A książę Kairol nieeh czyni jak
C'hce - albo niech czeka na swoje piechoty, albo
niech idzie za nami. .. - mó,,vił król nieprzyjemnie
poilrytowany.

Król naj,vyraźmiej był przekonan)� że droga 
wolna, przes,z,kód nie ma - a d:roga ta prowadzi 
prosto do Budy, o czym napisał przed ch\\,i}ą do 
Marysiefrki :  , ,My teraz pójdziemy ku Bndzie prze­
cie, ale po tej stronie Dunaju, a oraz i ku. 'I'oko­
lemu, ku któremu wszystkę ordę Wezy r posłał. . ." 

Ruszyli wszyscy dotychczasowym spo obcm, to 
:zina,czy nie bardzo wojennym. U dragonów straży 
przedniej strzelby nie nabite . pod znakami to·wa­
vzystwa nie nazbyt l icznie, bo wiqkszość wlokła 
się przy tabo,rach, dogh1dając zdobycznych stad 
wołów, krów, owiec, czy wozó z jukami.. . Na 
piknik ciągnęło towarzystwo, n ie na wyprawę. To­
te,ż z.budzenie ze snu było gwa ltowne, nieoczekiwa­
ne i brutaLne. 

Teren w widłach rzek Hro,n u i Dunaju je::;t po­
fałdowany, ta-k, i.e łatwo tam ukryć :H'mię w za­
padlinie i nadjeżdżający natknie się na nią dopie­
r:o, gdy przybędzie na sk:raj ostatniego pagórka ... 
Bildzińsik1i szedł sobie pod Paflkany na luzie, choć 
zazwyczaj był to wielki gorąc1Jka, sławny z pośc.i­
gu za Turkami pod Chocimiem, gdzie za.pędził się 
nieco za daleko i spadł z dniestrowej terasy na 
dól d-0 rzeki tak, że nie \\ierzo�10, a by zdir01Wie od­
:zyiskał... Faikltem, że Btdziińsiki po.sze.dł tutaj nieo­
,trożnie, nie wysłał zwiado'\vców i d,zialał wbrew 
�aizow.i króla. Zaszedł za blisko fortec:ziki i u,j­
�ł wtedy niewielki oddział turecki, p,rzemieszeza­
� się wzdmi }:)rlzegów Hl'onu ku PaFk�nom. CG 

robi �idz_ii1sk�? Na,pi,salem, że był z niego gorąC'Z•
k� wielki,. więc kaz.ał od razu uderzać na poga­
nm8 ,  zamiast zg:odme Z rozka�em czekać o milę 
od mostu n� k.rola z cal� a1:m1ą. Tymczasem pan 
S�-efan sądził, ze t� oddział 1,dący z Nowych Zam­
kaw do Ostrzyhomia i postanowił ich nie dopuśoić 
na mo�t: na Dunaj'U. Chorągwie pognały, łatwo 
rozgromiły oddziałek  złożony coś z 400 Turków -
ale wpadły nagle na wielkie wojsko tureokie za 
pagórem i do. taly się zarazem pud ost.rzal armat 
z forteczki Parkany . . .  

. Zaskoczenie było zup�lne. 1ie przypuszczał niikt,
zeby tu czekała tak wielka tureoka a.rmia ! Tym­
czasem był to nowy pasza Budy, Ka.ra Mechmet 
który w nocy z 6 na 7 października przeprawił 
swoje wojska przez most pod Ostrzyhomiem i cze­
kał już na armię Sobieskiego . .. Liczył na zaskoczc­
n_ie i ok�zało się, że słusznie mógł liczyć, gdyż nikt 
się go me spodzie-wal. Miał z sobą jakieś 15 tysię­
cy żołnierzy - w tym 2 tysiące wyborowych 
strzelców, janczarów. Bidzióski miał pod sobą nie 
więcej jak tysiąc, dwa regLmenty dragonii i jazdę 
lekką. I miast postąpić sobie po tatarsku, wykonać 
w tył zwrot i pędzić co sił ku swoim - pan Ste­
fan uszykował się do walki. Spieszył dragonów i 
zaczął sta\ 1iać opór. Kara Mechmet ruszył do 
przodu, a pierwsze co zrobił - ogarnął owyc:h 
spieszonych, którzy · nie mogli szybko rejterować . .. 
Bidziński postanowił ratować tych oga1rniętyc:h 
przez Turków i nacierał... Tak się zaczęła fata lna 
bitwa, zna,na pod nazwą ,.pierwszej bitwy pud 
Parkanami". Sobieski, idący z tyłu tylko z jazdą, 
bo piechoty i artyleria zostały w tyle - stanął już. 
w wiosce Ujfa.lu, z k tórej świebnie było widać wy­
so.kJie mury twierdzy w Ost-rzyhomiu i niczego nie 
p,rzeczuwając wydawał ro:zJk:azy do roizhijania tutaj 
obozu. I wtedy odebrał dwa wezwania o pomoc, 
przy czym w me.Jdunkach tych nie było a•ni sło­
wa, jaik lic�ny jest nieprzyjaciel. W drugim mel­
dunku już jest jednak hiobowa wieść o wyciętej 
przez Tuvków dragonii. Król wysforował się nieco 
przed konnicę i ujrzał zaraz za fałdą gruntu obraz 
ytuacj.i nie na.zbyt kzepiący : chorągwie cofały się 

w chaosie, chmara Turków nacierała. J"ablonow-

ski, który wspa,rl na krótko Bidzińskiego - tei 
zinajdował się . w tejteradzie. 

Sobieski ocenił prawidłowo przewagę nieprzy• 
jaeiela, ale też o ude-czce nie myślał. Typowo pol­
ski wódz w fatalnej sytuacj i uniósł się honorem, 
myślał o tym, by własną osobą dodawać ducha 
wojsku i wytrzymać do przybycia piechoty i wojsk 
cesarskich, nie przyjmując bit:\\'Y· Zamiar był 
pięlmy, · a,le Kara Mechmet wcale s,ię tym nie 
przejmował, ty1ko atakował chorągwie polskie. 
Kiról szykował swoje chorągwie, słał od razu do 
Karola Lotary11skiego o spieszną pomoc, ale sam 
był już n.ie najlepszej myśli. Lewe skrzydło f01·­
mowal Feliks Potocki, centrum Marcin Zamoyskii, 
prawe - to był związany jui.. z nieprzyjacielem i 
cofający się Jabłonowski. Po uformowaniu wo,j. 
sko wydało się kirólowi ,,okrutnie cienkie", no bo 
pod znakami 21byt wielu to,•;;arzy t\ ·a nie było, a 
oi, których nie zmogły cho:roby - je� hali z ta bo­
rem przy stadach i dobytkach. Przewidział zamiar 
paszy : i.e będzie chciał zepchnąć Polaków do Du­
naju - wzmacniał lewe skrzydło własne od 
wzgórz, Gdy Jabłonowski eo,fając się �woje cho­
rągwie z.równał z czołem szyku, mając Turków n

kanku - podbiegł do króla i wołał :  
- Przez Boga, przez ojc,zy,m 2oak1i1nu.m W .K M�,

niechże się wcześnie sahvuje ; 
Król oczywiście widział w tym podstęp Jabło­

now&kiego, swego ry,�.ala i tym bardziej postano­
wił osobiście doda\vać o .uchy woj�ku. Różnie je­
dnak z tą otuchą bY',vało. Pokojowfre Dyakowski 
z rozbra.jającą szczerością opowiada po Jatach, jak 
t-o było w tej pierwszej pc>trze-bie  pod Parkanami :  

, ,  . . .  w tem przypada sarn 1c ról do d rago ,ł ii konnej 
ba rdzo pię1wej i u.mundurowanej, ( ... ) każe jej 

• król aby z koni zsindła, ofi.cer  mow1: ,,że n iezafa­
sowane !ont11" (bo jeszcze lontowej strzelby uży­
wano). Król clrugi raz mówi: ,,:: koni - tak ci
nas_e skoc!yl.i, tak nasi wszy cy w rozsypkę, bo
jak z kon i zsieclli, tak Turcy na nich wsiedli,  i
jak owce szablami wyrżnęli, tak że żadnemu nie

l ylko ·wystrzelić, ale zapal ić lontu i wyfasować n ie
przyszło. A potem z impetem jak na całe wojsko
nasze skoc:yli, tak nast ws-:yscy w ro::sypkę, bo

.żacle11 nie mia ł  n abitego rnus�kiet u".

Kara :vrechmet wkrótce spostrzegł, że lepiej mu
pójdzie w centrum polskiego szyku, bo lewe
skrzydło było zbyt ma.cne. Atak na oddziały dowo­
dzone przez Feliksa Potockiego nie powiódł się i
to była jedyna w całej parkańskiej pieJ'wszcj bit­
wie konfuzja Turków. Drugie ich u tąpienie sta­
nowiło już celowy manewr. Kara Mechmetowi
chodziło o to, aby między Dunajem i prawym
skrzydłem Jabłonowskiego mógł wprowadzić swo­
je wojsko na tyły Polakó,v. Jabłono,11,·.siki dwa razy
go odpierał, Kara Mechmet się cofał, k ól gwał­
to, nie wołał, aby przypadkiem nikt nie ścigał
Tm..,ków. Odpierać ataki - to była zasada k,rólew­
ska,  a,ż do nadejścia odsieczy cesarskiej ,  której n ie
było widać na razie. Tymczasem za trzecim ra­
zem chorągwie poginały do przodu za uciekającymi
celowo Turkami i to był kardynalny błąd bit wy.
Można po c��i wytłuma-czyć go ferwO'rem bitew-



nym .  rozgrz8 niem wreszcie wJdekłością, spo·wo..: 
d c.w_1 ną stratą kilku do,w0dc0w. l 1e wyd:, je  s ię 
m1  jednak, aby wówczas, w tym trzecim ataku 
zginął \\'ojewoda pomor ·k i  Denhoff, musiało to na­
stąpić później ,  ju.i. w uC'ic:czce, gdy zosta l i  oga r­
nieci przez Turków. 

Gdy prawe skrzydło p ognało do przodu - Tur­
cy Zcnvroci l i ,  znów uderz.yli ,  a korzystając z za­
miesza n ia i z luk i  - Kara M-echmet posłał swo­
je oddziały na tyły Polaków. 

Sobieski stal z generałem Dunewaldem przy ie­
wym skrzydle, które stawało dotąd d zielnie. Gdy 
ujrzał O\\ e watahy, zachodzqee na tyły polskich 
woj sk  - od razu uszykował k i lka chorągwi h u. ar­
skich dla odparcia tego zagonu Turków i 1 uszył z 
nimi. . .  Nie ·tety, wojska znajdujące się w przodzi�: 
rrozumiały, iż Sobiec;kd z tymi chorągvvia.mi uehodz.i 
i ogarnęła je gwaltow;na panika. Ruszyły za n'im i, 
mając na ka rkach Turków, ueiekaly lawimą, pdia­
jąc ,vszystko przed so bą. Bitwa zamieni ła się w 
jednej chwili w powszechną ucieczkę. Bezsilny 
.król sta ra l się zagrodzić im d rogę, perswadować, 
tłumaczyć - bezskutecznie. Masa parła do tyłu, 
·rejterada nie do opano\.vania. Zbrojni ,  w żelaizo
zakuci mężowie potrą<:ali tylko stojącego jak po­
sąg króla, który mia ł  jeszcze reszt;ki nadzic:i. Aż
wreszd e samemu przyszło mu brać s ic; do uciecz­
ki, bo został ods łonięty p rzez wszystkich. Osta:t­
nich Matczyński wołał ,  aby pomogli bronic: kTóla
- ale tyt:h próśb już nikt  nie słuchał.

Rankiem przymrozek śc-iął powierzchnię uJ>rarw­
nych pól, w południe p1",yświecilo �łońce, ziemia 
rozmiQk1a i koó. królewski biegł po rozmiękłej z.ie­
mi nador cięiJko. No, królewski oiężar też s\.voje 
robił  i kobyla z trudem wyciągała nogi z mięk­
kiego gruntu. Po bokach podtrzymywali króla Mat­
czyi1ski i jakiś Czerkies, ta k pędzili sam otrzeć, 
Ja,k ubo\\�i kazał król uch0idzić wcześniej ,  paziowie 
pęd7ili bokiem. Znów Dyakowski opisuje widzia1ną 
na własne oczy ucieoZikę królewską;  notuje sł-owa 
Matczyńskiego, który błaga j akiegoś p 1·z.ejeżdża· 
jącego mimo żołnierza : 

- Pa n ie rajtar, tyś spod k rólewskiego reginien
tu, wstrzymaj konia a pilnuj nas, będziesz miał 
wielk i  respelct i nagrodę, tylko nie odstępuj' 

Ra}tar dal się przekonać. Zajął miejsce tuż za 
koniem króla i tak pędzil i  razem. Ale już pierw ­
szy Turek dochodził tę grupę, więc Małczyi1�ki za­
czął zmow: 

- Zmiłuj si.ę, panie rajta,r, obróć siq ,ia tego

Turczyna!  

Więc rajta,r s ię  zmiłował. zrównał �ię 'i Turczy­
nem, strzeli ł  z pistoletu i Turczyn spadł, a le nad­
j,eżdżało już dwóch następnych. Z njmi począł s-ię 
rozprawiać dzielny żo-łnierz, ZJrobiła się koło niego 
kupka, uciekający słyszeli d'A a strzały, które tam 
padły, ale znajdowali się szczęśliwie już daleko. 
Dyakowski zapisał · ,,a t ymczast?m umknął krót. 
pod kt6 rym już się poczql koń rozpierać na tej
roli". 

Tymczase m całe wojsko umknęło jakieś pół mi-
n. i wpadło na maszerujące szyki księcia Karola. 
Turcy zaniechali po,ścigu i w rócili pod Parkany. 
Król kazał szukać dzielnego rajtara wykrzykując 
pod ad1resem swego wojska uwagi zupełnie nie­
przystoj ne. A to, że „egzercycji żadnych nie umie ...
jq", oficerów mają „niedbalców, głupców,  niepil·
nych". Gdy tylko podj echał ks iążę Karol - za­
czął go, poobijany i zziajany po milowej ucieczce 
- namawiać do natychmiastowego uderzenia na
Turk ów. Książę wyma wfał siię, że „jeszcze drugie
nie nadeszło skrzydło'', a iymczc1 sem z.a padl wcze­
sny jesiernny zmrok.

Don iesiono królowi, że rajtara nie ,maleil i .  pew. 
inie padł w potrzebie. Okropnie to k,róla zmartwi­
ło,  bo miał już dla niego przygotowane „ukonten­
towanie '', tymczasem nawet za duszę jego mszy 
zamówić nie może, bo nie zna go z imienia ! ,,Go­
dzien przynajmniej, aby za du.szę jego proszo no 
p. Boga - napisał król do Marysief1ki, której już
po drugiej bitwie się zwierzał ze swoje j  wiary w
gusła : ,, . . .  k iedyśmy szli do nieprzyjacie:a, tedy pie,-;
jalciś czarn y bez uszu ustawicznie nam zachodził
d rogę, którego odegnać nie możono .. . " K.iról usta­
wicznie wierzy w jakieś wróżby, złe i dobre, je�t
przez to bardzo ludZJki, mniej posągowy i praw­
dziwszy, ale czasami chciHło·by się mit'Ć go na po­
sągu, wyżej .

3. 

rzypuszczam, że no-c z dnia 7 na 8 paźd zie.r­
n�ka - była najkoszmm·niejszą, jaką w ogóle 
przeżył Jan III. Gdy już ucichły odgłosy obo-

zowej krzątaniny z.a kotarami namiotu, gdy żoł­
nierze pokładli się spać - on jeden długo n ie mógł 
zmrużyć oka. Nie tylko bolało go cale cia lo, poo­
bijane pancerzami własnych, uc.:iekających przed 
wrogiem rycerzy, ale znacznie gorzej męczyły go 
cierpienia duszne. Oto po raz pierwszy i jedyny 
spotyka go klęska w pol u !  On, niezwyciężony wódz 
- musia ł uciekać przed jakimś tam młodzikiem,
Kara Mechmetem, dopiero co mianowanym paszą
budziI'iskim ! ! ' W niecały miesiąc po ·wspaniałej
wiktorii - klęska, tyle trupów, może i ponad ty­
siąc strat... Nie uciekał tak, zmieciony falą cofa-

Jących się w popfochu zoł1n ierzy n,gc'y, thyba :!e ... 
Ta,;.::, raz jeden, w bratobójezcj bitwie pod Mąt­
wami,  gdzie dowo dz i l i  król  i hetman Potock i. Il e  
to b ,10 lat temu? Siedemnaście? !  

Przypu:,;zezam, ż e  nie dawał ńrn spokoju .Jabło­
now:,;ki, że wracała w wyobraźni ta Sl'Cna, gdy 
błagał go. aby pierwszy uciekał. lVJ.ąd r ze radził !  
Teraz królowi wstyd, tym bardziej, że myśl'l : Ja­
błonowski teraz się cieszy z mojej klęski,  on, ry­
wal do trnnu, niegdy przyjaciel najlepszy! I leż 
wzdychaó. wydal z s iebie tej n ocy Lew Lechista­
nu, tego n ikt nie zl iczy. I z cierpienia  tego naro­
dzi ło się p ostanowienie:  zmyć krwią tę hati.bę i to
zmyć prędko, jak tylko się da ! 

NiPwiele spał ,  już wcze.snym rankiem kazał zwo„ 
łać polskich dowódców na radq wojenną. Przyszli. 
usiedli ,  pospuszczali głowy. N"ie mieli od vvagi mó­
wić sena toi owie. co myśleli. Ą myśleli , że trzeba 
j uż wracać do domu, bo im się przykrzyło już talk 
d ługo na wypravv ie :  od dawien dawna tym p'osp:ie­
sznym powrotem do domu marnowali wszelkie 
owoce zwycięstwa, nie po.zwalali na zupełne po­
bicie \Toga Sobieskiemu. Stefan Czarniecki,  nie­
s ławny bratanek ti. imiennik wielkiego wodza .r; 
czasów potopu.  były marszałek konfederacji go­
łąbskiej przy królu Michale i zaprzyHiężony nie­
przyjaciel .J ana Sobiegk iego z.aczą 1 1,neszcie p ieir:w­
szy: 

.. - Kto się msci dwa ra.:y.  bity b ywa. Wiesz to 
WK.l\lść bard::o dobrze, że tu assyst ujqc majestato• 
wi jego, kwiat ojczyzny wysypał się  i 'Wszystkie
o rdines ::a granicę wyszły. Któz s'ię w Polszcze
został?  Bah y  i dzieci. Nie daj Boże takiej d rugie;
klęski, żebyśmy na warneńskie n ie przyszl i, gdzie
k ról Władysław Polski i Węaie rski oboJga naro­
do w wojslrn zgubił i sam zgi nął  . . . Dosyć nam łask!
boskiej zwyc ięstwem w iedeńskim zaszczycać się .. ; 

Król nie p rż.erywal, n ie irytował się, dal innym 
mówić. A inni podjęli ten sam wątek ·  wracać do 
kiraju ,  wysfa,r<:zy nam wikfoda wie deńska. 

Kiedy osblni z senatorów sko11czył, król poi-wał 
się. udenył obiema rękoma w stół, aż wszystko 
zakołysało się :  .. - A to co mości Panowie?! Gdzi�
u was staropolska. odwaga, gdzie zaszczy.t ojc.'ly­
zny ,  któ ry nam zo:stawil t  pr"".odko-wie nosi? Tę ra,.· 

dę VJ was st rach E:prai.i,inje · że l'Ubo u .. ,ci01·a wo.f,, 
ska porl nvt ło, JU.t·ro się popraun, bo to r1 te 'l't.OWi• 
na ... 

Ktoś bąkinąl od stołu o !01iunic, król usly-.sizał. 
- Co o fortunie mówicie, zdepcę ją jako małpę.,,

a Boga poprzeprosiws.:y obaczycie jut ro odmianę.
Kogo poc:ciu:ość rzqd:i i kto w slliżbie wojenne;
zostaJe, opowiadam, że ju,tro wydaję batalię! -
zawołał król, zadowolony, że na tę radę nie pro-sił 
cesarskich dowódców. Trzeba by odnieść konfuzję 
i tutaj ,  a tak Bóg ustrzegł. Teraz kazał 'Y(Ołac do 
stołu najwyższych wodzów - aby u łożyć plac ba­
talii i na papierZle ·wypisać szyk, \<\' jakim juit.ro s1ę 
mają u, tawić. 

Postanmviiono rozegrać · bitwę w tym samym 
miejscu, co wczorajsza. Levve skrzydło pod J abło­
nowskim, musi wytrzymać cały napór, bo Kara 
Mechmet na nie się rzuci n iechybnie. Brawe ro!l­
strzygnie batalię; niech je sprawuje Hieronim Lu­
bomirski. przy n im król będzie. Z dowódcami był� 
już krucho :  S ieni.a\vski cho;ry, Denhof! zabity, inru. 
ranni... ś rodek trzymać będzie książe Karol .Lofa­
ryński .  P iechoty, po bokach jaz.da cesarska, przed 
nimi artyleria i p iechoty . qzyk długi w sumie na 
jakieś 5 ki lometrów. Gdy rozgorzeje bitwa - hu­
sarie pod Lubomirskim podejdą, zasłonięte wzgó­
rzami, kolo fortecz;ki Parkanów i rz.ucą się Turkom 
na tyły, Taki, z grubsza biorąc, nakreślił Sobieski 
plan bit\vy. Zaczęła się ona 9 paździe,rn ika stosun­
kowo późniejszą porą. Była sobota, ale król posta­
nowił nadrobić wszelkie zaległości w S\\.·ej dev,ocj i, 
gdyż poprzednią parkańską bitwę uznał za karę 
bożą ... Trochę w tym było racji, ale J an nie bardzo 
wiedział, za co Bóg karze. Przypu:,;z.czal, że niedo­
statek modlitwy, podczas gdy karał go za nieporzą­
dek \\' woj sku, za n ierozdane na cza� lonty, nie­
wysłane na c zas zwiady, za hrak dyscypliny .. , od„ 
działach, których polowa pilnowała j ukÓ\\.' zdoby­
cznych w taborze l u b  stad byd ła ... 

Niemniej jednak król rankiem odbył spowiedź, 
komunikował s ię, siuchal mszy świętej razem z do­
wódcami. . . Generał Kątski z pewnym przekąsem 
nawet odnotował w swoim dzienniku:  , .po stras.:nej
ofiar:::e, spowied:iach i adlwrtacjach 1J r:cz K:w:ży, 
y que· Div ina być moglu, rus.:ul s ię  król JMć pełen 
będąc -ufności w miloste rcl zi u  Bożym y dob rey na­
d:iei'' . 

Tak rozpoczyr alo siq owo „dcptallle fortuny jako 
małpy'' przez Jana który nie tylko jak s ię okazuje 
w modłach pokładał całą nadzieję, a le na szczęście 
także i w woj ku. Tutaj n iczego już nie zaniedbał. 
Języki były połapane, wiedzia110 dokładnie co
s ię dzieje w okolicy, nawet więcej niż Vii' istocie -
bo powiedziano irn, że Tatarzy i Tokoly ciągną 
Kara Mechmetowi Paszy na pomoc. N ie byli nazbyt 
blisko - ale król i na tę ewentualność był przygo­
towany. Piechoty idąc na pozycje n iosły przed sobą 
drevvu iane „kobyłki" alias ,,konie fryzyjsk ie'', które 
m iały je osłonić przed nagłym atakiem tureck iej 
j azdy... Przezorność wykazał król tedy nadzwy­
czajną. Wiedział, że fortuny się tak łatw'O nie zd� 

pcze, trzeba tę imprezę przygotowa� w ka!ct,.m 

najmniejszym szczebóle. 
Dopiero około południa wojska starn�ly n.a pozy­

cjach, w tym , amym krajobrazie, w tym samym 
mieJscu, gdzie rozgrywała się bitwa przedwczoraj­
sza. Przed sobą miel i  rzekQ Hron, wpadajcicą do
Dunaju nieco poniżej Ostrzyhomia, po pl'aw j ręce
Dunaj z forteczką Parkany, przycupniętą n isko na 
tym brzegu rze:k i. Za rzeką wznosił się wysok i gród 
Ostrzyhom z wyższym jeszcze, na wysokiej skale
położonym zamkiem. Forteczka Parkany osłaniała 
most na Dunaju, wiodący do Ostrzyhomia. Dzielny 
wódz turecki Kara Mechmet, rozgrzany niedawnym 
zwycięstwem, wsparty posiłkami przez Kara Musta­
fę, nadesłanymi z Budy, n ie przeląkł się straszliwe­
go Lwa Lechistanu, który następował właśnie. Wie­
dział, że ten Lew jest do pokonania, a le n.ie brał pod
uwagę, że tym razem Lcir nie został zaskoczony. 
że to on sam Wielki Giaur, podejmuje inicjatyw, 
bitwy. 

Kara Mechmet popełnił  pierwSJZy błąd;  dal s.łę 
wywabić do ataku. Ruszył pierwszy, aby natrze6
na uszykowane do bitwy wojska sprzymierzonych. 
-1 jeaen i drugi wódz m ieli za cel zepchni�cie do

rzeki . swoich wrogów i potopienie ich : Kara Mech.. 
mc�t myślał, że uda mu . się zwrócić front uderzają•
na lewe skrzydło Jabłonowskiego i zepchnąć prze­
ciwników do Dunaju. Sobieski atakując swoim pra­
wym skrzydłem - jak zwykle Z:fesztą rozstrzyga­
jącym - marzył o potopien iu pogan w m okradłach
przyległych do Hronu. l jemu udało się to marzenie
urzeczywistnić - dzięki dokładnie real izo·wanemu
planow,i bitwy.

Zaczęło s ię, jak Sobieski przewidział : Kara Me­
chmet rzucił się na skrzydło hetmana Jabłonowskie-.
go. Hetman stawał dzielnie, ale Kara Mechmet c0a
raz więceJ oddziałów słał przeciw jego skrzydłu.
Tymczasem król kaz.ał zn iżyć kopie husa,rH na pra­
wym sk rzydle i iść do przodu. Żeby las k opii nie
wystawał zza pagórków, pod osłoną których s.zł.i 
z boku, odcinając Turkom dostęp do Dunaju i bio­
rąc ich półkolem... Manewr nie udał się w pełn(.
zepsuł go Ludwig margrabia Badeński ze swoimi 
rajtariami, który się bez rozkazu do husarzy Lubo­
mirskiego przyłączył i szedł na skrajnej, najbar­
dz,iej widocznej pozycji.

Niewiele zresztą pomogło młodemu tureckiemu 
wodz-owi to odkrycie:  prawie równocześnie nastąpi­
ły dwa uderzenia frontalne sprzymierzonych.
Michał Rzewuski poszedł na czele 10 chorągwi hu­
sarii hetmańsk iej, a generał Gtinewald, który zajmo­
wał pozycję między Jabłonowskim, a piechotamł
Stahremberga - wyprowadZiił swoje rajtarie. Ude­
rzenie było tak mocne, że Kara Mechmet, ranny
w głowę, rzucił się do uciec:mci. Za nim wojska.
PognaH na łeb na szyję prosto na most, ale tutaj
zaraz Kątski skierował ogiei1 swoich armat. Kilka
setek zaledwie zdążyło przejść na drugi brzeg Duna­
ju, gdy pod ciężarem wojsk i mocnym ostrzałem
most rozerwał się.

Jest jeden epizod w tej bitwie, na kitóry chciałem 
zwrócić szczególną uwagę. Część wojsk naszych
podeszła bliże j  forteczki Parkany i ujrzała obraz.
który ich pobudził do szału. Oto na palisadzie, po­
wbijane jedna koło drugiej ,  tkwiły głowy polskich
rycerzy, zabitych w czwartkowej bitwie. Ten widok
tak rozsierdził polskich żołnierzy, że nie dawali par„ 
donu. Stłoczonych w ciasnym przejściu między for­
teczką parkańską a Dunajem Turków, którzy parli 
do nieistniejącego już mostu - masakrowała arty­
leria, a reszty dokonywali żołnierze szablą. Mało
k to uchodził z życ,iem; tych, k tórzy rzucali się na 
oślep w nurty rzeki topiono z broni palnej ,  strzela­
jąc jak do k aczek. Dyakowski u boku króla oglą=
dający tę masakrę napisał, że mało który Turek
dopłynął do przeciwległego brzegu: ,,bo się DunaJ 
tak od zawojów i mycek tureckich za bielił, jak (}d.11 
kwiat na stawie kwitnie".

Jeszcze Turcy chcieli rzucić się od rzeki na regi.. 
menty piechoty, ale ta zjeżyła piki i odparła atak 
ostatni. Przez wyrwane dziury w paliisadzie wdzie­
rali się nasi do forteczki, której obrońcy już wywie­
s i l i  białe chorągwie. Aż dziw, że wielu z nich wzdęto
w n iewolę, darowując życie ... ,,Myśmy też im dalt 
spokój, topiąc więcej niż przez dwie godziny i z 
mu.s::kiet6w i z broni ręcznej z działek tych, co do

most-u zerwanego uciekal i . .." - zapisał w swoim
diariuszu generał Kątski. Aliści czeladź grasowała 
po Parkanach n iezgorzej,  rabując i mordując, aż
wreszcie ktoś zaprószył pożar. Ogień wzbił się nad
pal isady, w popiół poszły domy i fortyfikacje Par­
kanów. 

,,.Jako to dobry P. Bóg, moja jedynie kochana.

Ma rysie,'iku! Za małą k onfuzją dal większe zwy­

cięstwo, niżeli pod Wledniem''. - pisał Jan do żony 
nastqpnego dnia. Była niedziela, oba wojska - poL 
skie i ce;:;arskie stanęło w palfa dnym szyku nad Du­
najem, z jednej i z drugiej strony po trzykro� na 
wiwat wystrzeliły armaty i śpiewano „Te Deum•. 
W iktoria istotnie była potężna, gdyż ostatnie wojsko, 
jakim dyspono\val Kara M�stafa - zostało rozbite 
i zdziesiątkowane, przestało praktycznie istnieć. Tur_ 

cy nie rn ieli już armii. 

(Ciąg dalszy .za tydzie'lł) 



pr� 
tych 

dziczce, 
dworze. 

paroma laty - owszem, tak 
w połowie lat siedemdziesią­
- zło,żyłem wizytę Pani d�e-

mieszkającej w rodzinnym 

Siedziała właśnie na ganku i łuska­
ła groch. Najpierw rzuciła na mnie 
spojrzenie bard.zo podejrzliiwe, zażąda­
ła okazania legitymacji służb()IWej, a 
po chwili wspaniałym gestem. nędznie 
naśladoiwanym przez współczesne akto­
reczki, wyciągnęła rękę na powitanie. 
Skłoniłem się, ucałowałem de1ikatnie 
nawoskowaną jakby. cieniutką skórę 
jej kruchych palców. Wprowadziła 
mnie do salonu, poczęstowała herbatą 
Ulung świeżo zaparzoną oraz cfa,stecz­
kamii petit-beurre, uło.żonymi wytwor­
nie na nieborowskiej porcelanie. Za­
siedliśmy w antycznych fotelach, z mo­
jego zresztą wylazła sprężyna. w dupę 
mnie klując boleśnie, ale starałem się 
trzymać fas<>ltl, aby wstydu samemu 
sobie oraz macierzystej instytucji nie 
zrobić. Stolik w stylu Ks-ięstwa Wa,r­
szawskiego. niewątpliwy autentyk, na­
kryty był zgrzebnym płótnem z lite­
rami PKP (firanka?), aby było wy­
tworniej i aby nie było widać. że fo["­
nir odpada 

Zaprowa,dzJ.ł mnie do tego dworu 
S7.1Częśliwy traf. W listopadz.ie dyrek­
cja naszego muzeum otrzymała drogą 
telefoniczną wiadomość że z fundu­
szów Toto-Lotka przyznano nam sito 
tysięcy złotych na zakup eksponatów. 
Mieliśmy owe sto tysięcy wydatkować 
w nieprzekraczalnym terminie do dwu­
nastego grudnia 

Radość zapanowała ogromna. 
Rada w radę, zamówiliśmy u m1e3-

scowyeh plastyków rzeźby, z których 
pierwsza kosztowała trzydzieści dwa, 
a druga trzydzieści sześć tysięcy zło­
tych. Zapłaciliśmy uczciwie. bez 01SZU­
kaństwa. za wszystko, co można było 
znaleźć w tabeli: honorarium zasadni­
cze, obliczone na pods,tawie wymiarów 
rzeźby w centymetrach według Cen­
nika Związku Polskich Artystów Plais­
tyków, plus dodatek za ekspresję, plus 
dodatek za walory poznawcze, plus do­
datek za kształtowanie postaw młode­
go pokolenia. Niestety! Mimo że nasz 
księgowy dał z siebie wszystko. mdmo 
że dodano rzeźbom monumentalne pod­
stawki, aiby były wyższe - powstały 
jeszcze do wydania trzydzieści dwa ty­
siące, straszna kwota. 
- Wysłany więc zostałem na tak zwa­

ną penetrację terenową.
- Znajdź, co chcesz - powiectziiala

mi kierowniczka na po.żegnanie - a 
-bez eksponat(>w, wartych w sumie trzy­
dzieści dwa tysiące, nie wracaj. Honor 
muzeum w twoich rękach. 

Chodziłem tedy po prośbie od wsi do 
wsi, od chałupy do chałupy. Prosi,łeµi, 
by dobrzy ludzie przez miłosierdzie 
zechcield przyjąć ode mnie trochę gro­
sza. Choćby pięćset. choćby dwieście 
złotych! Niczego za to nie żądałem, 
jak tylko starych, niepotrzebnych rze­
czy, brudnych, pogardzanych i ni�od­
nyeh z duchem epoki 

Przyjmowano mnde na ogół chłodno, 
podejr.zliwie, a niekiedy wręcz gburo­
wato. 

Adwent był, zbliżały s.ię Godnie 
Swięta. Według praista.rych wierzeń lu­
dowych snuły się po dz.iedztnach róż­
ne strzygi, ma muny. mordo.wiska i bo­
ginki. Toteż nie dziwiło mnie zbytnio, 
gdym szedł drogą, że złotowłose. za­
morusane słowiańskie brzdące woła­
ły: ,.0, kusy idzie. kusy!" - Tak otQ 
- myślałem sobie - stare po<laje rę­
kę nowemu. Oto pra,stare wierzenie o 

, diable dopasowało się - jakże ade­
kwatnie! - do wymiarów i s,tanu za­
chowania mojej kurtki. 

Takim myślom oddany, pełen na­
<hiei, że uda mi się po,zbyć choćby 

części owej monstrualnej sumy pienię­
dzy, znalazłem s.ię ni z tego ni z owe­
go pośrodku graibowej alei. Prowadzi­
ła do dworu. a chociaż mocno prze­
rzedzona i zapuszczona, prowadziiła w 
sensie prawie dosłownym; nie było 
możliwe o,t tak po prostu pójść sobie 
dalej, zwyczajnie. swoją drogą, lecz 
tr,zeba było skieroiwać r;ię ku bramie, 
zdjętej z zawiasów i ciśniętej pod kru­
szejący mur. w pokrzywy. przeciąć na 
uko,s ga,zon, zaro,śnięty psią traiwką i 
szczawiem. spfoszyć kroczące poważ­
nie kury i głupawe króliki, dotknąć 
dłonią. a choćby tylko wzrokiem spę­
kanej, ciemnobrunatnej kory sta.reg.o 
wiązu. co o.a wielu dziesiątków lat 
ściąga na siebie pioruny i ratuje dom 
od zagłady, nieustannie narażając swe 
zielone życie. poczuć się jak intruz, a 

jednocześn,ie na swój sposób u siebie, 
obco i rodzinnie zarazem, zachować 
godną postawę wobec ujadających 
kundli, podejść pod ganek, zadrzeć 
głowę do góry i pokłonić się za,sus.zo­
nej przygłuchej staruszeczce. 

Zacząłem od tego, że głośno i wy­
raźnie powiedzfałem swoje nazwisko 
- nauczyłem się tego w szlacheckich
wioskach na Podlasiu. Dodałem dla ja­
sności, że pracuję w muzeum.
-- Muzeum? To niech no pokaże le­

gitymację - z wysokości ganku po­
wiedziała staruszka. po nauczycielsku 
wymawiając każde słowo z osobna. O­
pierała łokcie o spękaną, kamienną 
balus,tradę. Spodziewałem s.ię, że uspo­
koi psy, ale tego nie zrobiła; przypa­
trywała mi s,ię tylko uważnie, obraca­
jąc w palcach legitymację. której nie 
U2lllała za potrzebne otworzyć. 

Zadzierałem ku n.iej głowę, jedno­
cześnie próbując się ukłonić. Wyglądało 
to bardzo śmiesznie i głupawo. Psy 
ujadały wśc-iekle, podchodząc co.raz 
bl�j, a najgo,rszy był wilczur. który 
stał w milczeniu, minę miał skupioną, 
podwinął ogon i tyko czekał na spo­
sobny moment. 

Starsza pani zawahała się przez chwi­
lę, zastanowiła. Miała chyba z dzie­
wiećdzies.iąt lat i bardw piękne, prze­
źroczyste oczy. 

Odpa,sała fartuch, obciągnęła czal!'ną 
suknię jak ze sta.rej fotoigrafii i zro­
biła zapraszający gest. Pchnęła drzwi 
ramieniem; znalazłem się w ciemnej, 
do niemożliwo·ści zagraconej sieni. Nde­
chcący kopnąłem jakieś wiadro. Gdak­
nęła kura, skrzypnęła podłoga. 

Weszliśmy a.o· saloniku. Po:Prosiła, 
bym usiadł. Machina,lnie poprawiła 
serwetkę z wielkim napisem PKP, le­
żącą na antycznym stoliku. 

- Maryniu! - zawołała w ciemność
korytarza - podaj nam herbaity ! O­
dwiedził nas pan kustosz! 

Uśmiechnęła się uprzejmie. 
- Wie pan - powiedziała - w tym

roku wyjątkowo obrodził groch. Tłu­
ste, spa.si,one strąiki. ł�uskam już ezwu­
Q" dzień, a robota jeszcz,e w lesie. 

- Ach, taik - westchnąłem niepew­
nie, nie miałem bowiem pojęcia, jak 
podkzymać konwersację na temat gro­
chu. Konstatowałem tylko z przykroś..:. 
cią, jak strasznie jestem niewyrobiony 
towarzysko. 

Zapadła chwila ciszy. 
- No i co dobrego w muzeum? -

spytała z serdecznym zainteresowaniem. 
- Pani 21na na1sze muzeum? - ucie­

szyłem się_ 
- Nie, nie znam, dlaczegóż miiała­

bym znać? Nie wiem nawet, z którego 
pan miasta. 

- Dziękuje, wszystko po staremu.
Mamy tylko o,statnio straiSzny kłoport: 
dostaliśmy k.ilkadziesiąt tysięcy zł<lttych 
ekstra i nie mamy na co je wydać. 

Chodzę po terenie i na gwałt szukam 
eksponatów. 

- Bardzo oryginalny kłopot. Za mo­
ich czasów ludzie o wiele częściej na­
rzekali na brak funduszów, niż na ich 
nadmiar - uśmiechnęła się. 

- Och, nie taki oryginalny, to ma­
sowe zjawisko. Zwykle pod koniec ro.J 

ku instytucje pozbywają się pieniędzy, 
jak tylko mogą. Myśmy na przykład 
kupili parę dni temu trzydzieści szczo­
tek do zamiatania, dwadzieścia wycie­
raczek, pół szafy żarówek. a ile ście­
rek i środków piorących ... 

- Nic dziwnego. Taki wielki gmach ...
- Nie, proszę pani. Nasze muzeum

jest niewielkie. Szczotki i wycieraczki 
zawsze się przydadzą. mogą leżeć w 
magazynie przez długie lata. A pie­
niądze trzeba przecież wydać, bo tna­
czej w przyszłym roku obe,tną. 

- Wybaczy pan, ale nie rozumiem.
Kto obetnie? Co obetną? 

- Pieniądze na pa,ra,g:raf ie. Ty1ko
na to czyhają. 

- Przykro mi ogromnie, ale w dal­
szym ciągu nie rozumiem. Co to zna­
czy „obciąć pieniądze na paragrafie?" 

Ale nie była ciekawa wyjaśnienia, 
bo mówiła dalej: 

- Wie pan, coraz mi trudniej po­
rozumieć się po polsku z młodymi, wy­
kształconymi ludźmi. Nie znam naj­
bardziej podstawowych pojęć, oczywi.s­
tych dla każdego zawodowo czynne.go 

. czło,wieka. Do głowy by mi nie przy­
szło, że podczas kiedy my siedzimy so­
bie tutaj i gawędzimy, gdzieś w da­
lekim mieście obcinają komuś na pa­
rag,rafie. 

- Weszła gruba wiejska babina, n.io­
sąc na srebrnej tacy filiżanki. cukier­
nicę i paterę z herba,tnikami. Spos­
trzegłem cienką warstewkę kurzu na 
ciasteczkach. 

- Bardzo proszę, p,ro,szę, pan będzie
łaskaw. I niech pan mówi dalej. to 
ba1rdzo cieka,we. 

- C(r� w tym ciekawe�o? Prze-c.ież
ło norma1'ka. 

- A czemu pan nie pov. ie faiał:
,.przecież to normalne"? 

- Bo to co innego znaczy. Jeśłi mó­
wię ,,to normaline", znaczy to, że uwa­
żam coś za rzecz normalną. Jeżeli zaś 
po,wiem „to normalka". chcę wyrazić, 
że według mnie coś jest nieno,rmalne, 
a mimo to normalne, zwyczajne. Nie 
jestem pewien. czy się ja1sno tłumaczę. 

- Zdaje się, że pana ro·zumiem Cho­
ciaż bardzo to dla mnie. szczerze mó­
wiąc. egzotyczne. 

- Och. pani jest również dla mnie
bardzo egzo,tyczna - wyrwało mi się. 
Po,czułem, że popełniłem gafę. Ale st.ar­
sza pani obróciła to w żart 

- No pewnie - powie-działa. - Die­
dziczka we dwo,rze. Fotele, srebrna 
cukiernica, służąca. Ma pan uc·zuc,ie, że 
j.akiś wehikuł czasu przeniósł pana w 
w dziewiętnaste stulecie. 

Zdaję się, że się trochę za.czerwie­
niłem. Ale nie mogłem odmówić sobie 
pytania: 

- Jak to się stało. że pani wcią!i;
tu mieszka? 

- Och, nic szczególnie interesujące­
go. Mój świętej pamięci mąż miał pew­
ną słabo.stkę: lubił grać w ka["ty no 
i ze sporego majątku zostało nam w 
czterdziestym piątym roku nieco po­
nad cziterdzieści hektarów. A więc re­
forma rolna już nas nie objęła. Mąż 
zres,ztą wkrótce umarł, a ja sp,rzeda­
wałam po kawałku tę resztkę, co nam 
pozostała. Szkoła przecież wciąż potrze­
bowała funduszów. 

- Jaka szkoła?
- Zwykła. wiejska szkoła. Mój mą.ż,

pan rozumie, dosyć rzadko bywał w 
domu. Mieszkałam właściwie -;an�a; 
przerobiłam więc pokój stołowy na 
izbę szkolną. Było to na początku la.t 
dwudziestych ka1wał czasu. A pa111,
przep,ra1szam że pytam, w którym ro­
ku urodzony? 

- W czterdziestym drugim.

- Ojej, to do mojej szkoły chodziły
już wtedy dzieci uczniów z pierwszych 
roczników 

- W czasie wojny?
- No naturalnie. W czasie wojny 

także są dzieci, które powinny się u­
czyć. Pod tym względem czasy wo­
jenne nie różnią się niczym od poko­
jowych. Może ciasteczko? 

- Moja ciocia także brała udział w
tajnym nauczaniu - pochwaliłem się. 

- To ma pan bardzo dzielną ciocię.
Ja, cóż ,nie brałam udziału w tajnym 
nauczaniu. Ja to robiłam jawnie, prze­
cież taka rzecz na wsi się nie ukryje. 
Cóż to za konspiracja, o której wiedzą 
wszyscy w całej okolicy Więc po pros­
tu jesienią zrobiłam zapisy do szko­
ły i dzieci przychodziły jak dawniej. 

- A co na to Niemcy?
- Jakoś niezbyt się naprzykrzali.

W moim życiu było, proszę pana, bar­
dzo wiele szczęśliwych przypadków. 
Fortuna wciąż się do mnie uśmiecha­
ła. A w czasie wojny ratował mnie 
przede wszystkim brak wyobraźni. 
Gdybym miała większą wyobraźnię, 
nie byłabym w stanie te�o wszystkie­
go przetrzymać 

Po wojnie szkołę upaństwowili. Przy­
szedł nowy kierownik, ogromnie za­
palony i pracowity chłopiec, ale, przy­
kro mi o tym mówić, nie potrafiłam 
jakoś dojść z nim do porozumienia, 
no i musiałam odejść To znaczy o­
dejść ze stołowego do saloniku. Zresztą 
wkrótce wybudowano nową, ładną 
szkołę, stołowy opustoszał i teraz ta 
rudera nikogo nie obchodzi. Wielka 
szkoda. bo to zabytek. zbudowanv na 
początku dziewiętnastego wieku. mo­
drzewiowy Ale ja nie mam pieniędzy 
ani siły, by utrzymać to w jakim ta­
kim stanie. 

Uśmiechnęła się. 
- Bardzo pan łaskaw, że chce się

panu tutaj siedzieć i tracić czas ze 
zdziwaczałą staruchą. Ludzie teraz nie 
lubią zawracać sobie głowy błachost­
kami, więc od dawna nikt mnie nie od­
wiedza 

- Ale co pani mówi, ogromnie mi
przyjemnie, nie tracę C7a.:::u bynaj­
mniej 

- I owszem, traci pan Bo pan tyl­
ko czeka na stosowny moment, by po­
dejść mnie w rozmowie i zapropono­
wać mi sprzedaż któregoś drohingu. 
Rozgląda się pan ukradkiem po poko­
ju i szacuje pan w myśli: porcelana 



korecka, portret sarmacki z XVIII wie­ku, najprawdopodobniej szkoła Smu­gk\vicza, a może nawet sam Smugle­wicz, to by była sensacja! Srebrne sztućce, zastawa, a i w komodzie tak­że warto pogrzebać. Taki śmierdzący, zatęchły pokój staruszki to dla pana wspaniałe łowisko. Ale ja panu nicze­g-0 nie sprzedam i nie pozbędzie się pan u mnie tych swoich kłopotliwych państwowych pieniędzy. - Ale ...
. --- Niech się pan nie fatyguje.• Niesprzedam, bo nie widzę powodu. Pie­niędzy prawie nie wydaję, jeść mam chwała Bogu co, życia mi już pozosta­ło bardzo niewiele. Wszyscy moi bliscy dawno już odeszli, a jedyni moi ró­wieśnicy ,to te parę drobiazgów. Mó­wię : rówieśnicy, bo pamiętam te rze­czy z dzieciństwa. Dajmy już spokój, nicz.�go pan u mnie nie wywojuje. - A czy nie sądzi pani, że tego ro­dzaju zabytki p,owinny znaleźć się w muzeum, aby całe społeczeństwo ... Zakręciła młynka palcami. Znalem ten gest tylko z powieści. - Młody człowieku, niech pan naj­pierw przynajmniej jedno dziecko na­uczy czytać i oisać, niech pan po,sa,d.z.i chociaż jedno drzewo, a dopiero potem niech mi pan udziela cennych pouczeń. Skoro pan tak szanuje pamiątkli prze­szłości ,  to niechże mi pan łaskaw.ie po­zwoli umrzeć spokojnie. Ja również je­stem zabytkiem. Zrobiło mi się ba.rdzo nieprzyjemnie. Zauważyła to i załagodziła : - A pewnie, że jestem zabytkiem.Nazywam się Bobrownicka. Nasz ród już w pierwszej połowie XVII wieku wymieniono w herbarzu, i to nie byle jakim, bo w „Liber Chamorum". Mój dziewierz był ogromnie z tego dumny 

i nieraz recytował przy różnych okaz­jach: ,,Bobrownicki nazywał się Maty­jasz, rymarz na Kleparzu przed bramą Słav.·kowską". Ten, kiedy się upije, to synom swoim mówi : ,,Slachtaście wy, li ja ślachcic, bo to przezwisko Bobro­wnicki ślacheckie słowo, zaczym i ja ślachcic jestem" . .,Bel on na Kleparzu i anno 1632. Synowie jego na służbę chcą się udać, dopieroż ślachty rymar­skiej przybędzie ! Będą uzdeczki dro­gie, gdy rymarze na ślachectwo pood­chodzą." Tak, proszę pana, plebejski rodowód z pierwszej polowy XVII wie­ku to słuszny powód do szlacheckiej pychy. A któż mógł przypuszcza , ja­kiej aktualności nabiorą po stuleciach słowa z owej zaślinionej księgi. Dzi­siaj prawie wszyscy na szlachectwo po­odchodzili, przynajmniej w swoim mniemaniu, a uzdeczki bardzo, bardzo podrożały. Są tak drogie, że ich w o­góle nie ma, bo nikogo nie byłoby na nie stać. Spojrzała na mnie; zdawało mi się, że z pewną sympatią. - Och, niechże pan nie robi takiejsmutnej miny. Proszę sobie uświado­mić .  że wiele dzieł sztuki uratowało 
się w czasach okupacji wyłącznie dla­tego, że muzealnicy nie zdążyli ich przedtem wypatrzyć. Lepiej ,  żeby moje rzeczy znalazły się kiedyś w rękach jakiegoś bogatego snoba, niż w mu­zealnym magazynie albo gablocie, n i­by wypchana sowa ze szklanymi oczy­ma. A zresztą, gdy tylko zamknę o­czy .  okoliczni chłopi natychmiast wszystko rozgrabią. Będzie to zgodne z wielowiekową tradycją, nie sądzi pan? - Szczerze mówiąc, sądzę coś zu­pełnie innego. - Oczywiście. I z pewno ·c1ą mapan sporo argumentów. Ale ni . chce mi się ich słuchać. Wstała. - Dziękuję, że był pan łaskaw mnieodwiedzić. Proszę jeszcze kiedyś do mnie zajść, gdy będzie pan w naszych stronach. Bardzo mi było milo. 

W stałem również. Jęknęły sprężyny w fotelu. Miałem ochotę rozetrzeć so­bie obolały tyłek,  ale powstrzymałem się w ostatniej chwili. Powiedziałem kilka miłych słów. Odprowadziła mnie na ganek, pow­tórzyła swe zaprosiny, a ja swe po­dziękowania. Wszystko to było ogrom­nie nierealne - tym bardziej, że u wy­lotu grabowej alei zachodziło właśnie kiczowate, czerwone słońce. Słońce ostatnich kresów nieba do­chodziło. Wiem, że to strasznie banal­ne, ale tak było naprawdę. Dotarłem do szosy, i miałem szczęście, bo za­brałem się do miasta na łebka cięża­ró,nką, wypełnioną ryczącymi prze­n1f.l iwie, nie pojonymi cały dzień kro­wami. 

O 
aresztowaniu Stefki Jablikow­skiej dowiedziałem się przypad­kowo od Marcina. A.by od strony rzeki dojść do mie­szkania Marcina, trzeba minąć po dro­dze dwa zakłady pogrzebowe, jeden naprzeciw drugiego. Na ulicy stoi za­zwyczaj chłopska furmanka; dzieciak z wielką powagą na twarzy i poczu­ciem odpowiedzialności w sercu oraz smarkami pod nosem siedzi na koźle, trzymając lejce, chociaż koń nie ma najmniejszego zamiaru uciekać, a tyl­ko patrzy smętnie w perspektywę uli­cy, aż hen, za krańce miasteczka, ku ciemniejącym pagórkom. Chłop i trum­niarz ostrożnie, pieszczotliwie wsuwa­ją powoli mebel na furmankę. Trumna nie ma się prawa zadrapać, musi prze­cież mieć wygląd jak się należy, wszy­scy na pogrzebie będą podziwiać; dro­gi, piękny mebel, ileż to lat trzeba się go dorabiać ! Gdy wieje wiatr, ponad głowami przechodniów huśta się i po­dzwania blaszany wieniec z pięknie wkomponowanym napisem: ,.Zakład trumien - usługi dla ludności". Na tejże ulicy mieści się ta!kże za­kład fotograficzny „Afrodyta '', prywa­tna piekarenka z obitym blachą kontu­arem, w której warszawiak może za­poznać się z zapachem prawdziwego chleba, wytwórnia lodów wielosmako­wych „Riwiera", o którą koniecznie wypada zawadzić, wychodząc z kościo­ła po niedzielnej mszy, bar mleczny. resztki średniowiecznych murów oraz kapliczka ze świętym Janem Nepomu­cenem, nieudolnie za paćkanym farba­mi. Z tego miejsca można już usłyszeć bełkot rzcld i poczuć na twarzy jej de­likatny zapach. Tutaj mieszka Stefka Jabłkowska. Trumniarze zarobią na niej raczej nie­zbyt wiele. I chyba nieprędko. Dom w którym mieszka, jest s tary, obskurny i pełen uroku, jak zresztą cała ulica. Do bramy wchodzi się po kilku kamiennych stopniach, w któ­rych wydeptano dołki przez kilkadzie­siąt lat bezsensownego chodzenia w tę 

i z powrotem. Klatka schodowa wilgo­tna i ciemna, za nią podwórko z cho­rą na gruźlicę topolą i kilkunastoma koszami od śmieci, pełnymi wszelakie­go dobra. Bo w tym mieście ludziom nie zawsze się przelewa, ale koszom od śmieci prawie zawsze. Kot siedzi, spogląda nieuLnie, z mądrością. Pijak opiera się niepewnie o topolę. Wresz­cie zauważył przechodnia; dopiął więc swego i odchodzi, lekko speszony. Nie­co w lewo ogródek, maleńki jak l)O'kój w nowym budownictwie, ogrodzony często kołem ze starych opon samocho ­dowych, a w nim krzak róży, bucha­jący dzi!ką czerwienią. Potem jeszcze jedno podwórko z klatkami na króliik.i i napisem „Uwaga, zły pies !" obok u­wiązany ratlerek z nieuleczalnym weltschmerzem w oczach, i po drew­nianych schodach, stareńkich, obok szafy z mosiężnym skobelkiem, zabitej na krzyż nie heblowanymi deskami, mijając drzwi z napisem „Ustęp" i dru­gie drzwi z mosiężną wizytówką, na której zawijaste litery układają s ię w napis Józefostwo Serafinowie", prze­cinając smugę światła, padającą na ta­bliczkę ,,Dowód ofiarności zwalniają­cy od dawania jałmużny". prz ciska­jąc się wśród skrzynek UNRRA i nie­realnych komódek, naddzierając pla­kat Li.gd Obrony Powietrznej i Prze­ciwgazowej, wchodzi iG na trzecie pię­tro, do Stefki . Stefka Jabłkowska jest kobietą lat około sześćdziesięciu. Charakteryzuje się ona gł boką wiarą w zjawiska nad­przyrodzone oraz przykrym zapachem; nie myje się, bo nie ma czasu, zaprzą­tnięta swą duchową misją. Księża ·mają z nią utrapienie. bo odciąć s,ię nie bar­dzo przecież wypada, a i bratać się niezręcznie , choćby ze względu na ten zapach. No więc ją tolerują, uśmiecha­jąc się jak do dziecka, lub też chowają się przed nią, bo już dłużej nie są w stanie. Stefka odwiedza także wszystkie możliwe urzędy w mieście, zanosząc skargi na sąsiadów, którzy chcą j ą  o­kraść, zamordować ewentualnie z.gwał­cić. Ostrzega również referentów i se­krretarki przed życiem w grzechu. Ma chore, fanatyczne oczy. Cuda, których Stefka je�t  n iemal co­dziennym świadkiem i uczestnikiem, 

zapew1rnaJą JeJ niesamowitą tywotnoś� i odporność psychiczną. O tych cudach opowiada nie tylko słowami, lecz także akwarelą i olejem. Bo Stefka Jabłkows·ka, nieznośna ba­ba, stara wariatka i dewotka, jutwielką malarką. W jej to sprawie telefonowano do Marcina z milicj i .  Pytano, czy zna nie­jaką Jabłlkowską Stefanię, ookarżoną o zamordowanie matki, bo Jabłkowskazeznała, że pana dyrektora dobrze znai że pan dyrektor jako magister wy­jaśni co potrzeba w sprawie mamusinieboszczki .Ma,rcin bardzo się zdziwił. Potwier­dził, że Jablkowską zna od wielu lat i dodał, że jest rzeczą absolutnie wy­kluczoną, by zamordowała matkę. Porucznik odpowiedział stereotypo­wo, że oni na mil icji nie takie rzee� już widziel.i. arcin pobiegł do omflłd 

Jabłkows.ka siedziała w celi zupełnie spokojna. Przywitała się z Marcinem jak we własnym domu, poprosiła by usiadł, chociaż nie było gdzie, i zgod­nie z chłopską kurtuazją powiedziała parę zdań o pogodzie. Marcin znał ją jednak zbyt dobrze Wyjął z teczki chleb z kotletem, odwi­nął, poczekał aż zje i spytał obojętnym głosem, co się właściwie stało. Stefka wyjaśniła rzeczowo, że w najblitszych dniach zakują ją w łańcu­chy i na zamku do lochu w.TZucą na głodową śmierć. Tu wtrącił się oficer dyżurny, który wyszczególnił zmęczo­nym głosem, że przecież zamek został wysadzony w powietrze w czasie o­statniej wojny, a w ogóle to niech oby­watelka da spokój, przecież to już nie t.e czasy, nawet więzień w Polsce już nie ma ,tylko zakłady karne. Jabłkow­ska zaczęła w odpowiedzi śpiewać go­dzinki, co zresztą robiła od czasu, gdy ją aresztowano - najpierw na klatce schodowej, potem na ulicy, w radio­wozie, a na komendzie już od kilku­nastu godzin, z przerwami na posiłki. Porucznik nie miał już nerwów do tego wszystkiego i wyszedł z celi. Ma.r­cin za n im. - Wybacz, stary, że ci głowę zawra­całem - tłumaczy się porucznik mię­dzyludzko, a zresztą znal Marcina od szczeniaka i lubił go - ale nie mogę sobie poradzić, nic jestem przyzwycza­jony do takich numerów, jak z tą wariatką. My tu mamy życie mono­tonne, dzień jak ,co dzień: kradzieże, włamania, gwap - pospolite, gwałty kwalifiikowane, o bicia, pyskówki, pę­dzenie bimbru, chuligaństwo, prowa­dzenie pojazdó po pijanemu, uwo­dzenie n ieletnich, maltretowanie rodzi­ny i tak w kolo Macieju. Aż tu ni z tego ni z owego taki potworny numer. Podejrzana o morderstwo. Widziano ją  na wsi, jak wychodziła z obejścia matki. A potem znaleziono trupa sta­rej Jabłkowskiej następująco: leżała nakryta pierzynami, kożuchami, szma­tami, co było pod ręką. A pod tą ster­tą nagie zwłoki, ślady poparzeń drugie­go i trzeciego stopnia. Ja już parę tru­pów w swoim życiu widziałem, ale że„ by tale staruszkę przypiekać mimo bra­ku wyraźnych motywów, to już, jak rany, trochę za wiele. Prawdę mówiąc, nic z tego nie rozumiem. W ięc cię pro­szę o pomoc, bo ona zdaje się ma do ciebie zaufanie. Nie umiem jej nawet porządnie przesłuchać, bo albo śpiewa, 

albo mnie posądza o zamiar dokona­nia czy.nu nierządnego - a lo!,łos, jak wiesz, ma bardzo donośny. Zwkl4ci po­ałaliśmy do ekspertyzy. Marcin zaręczył, że Ste.fJka nie ucie­knie i lepiej . będzie. jak ją wypuszczą. Matki z całą pewnością nie zamordo­wała, a sprawa szybko się wyjaśni. Nie wiem, czy wyipuścili ją na pod­stawie tej poręki, chyba jednak z in­nego powodu; dość. że widziałem Stef­kę następnego popołudnia, ja.'k szyb­kim krokiem przechodziła koło fary, goniąc jaikiegoś księdza - prawdopo­dobnie po to. by opowiedzieć mu o swym cudownym ocaleniu i ucałować je.go ciepłe ręce. Następnego dnia w połudwe posze­dłem z Marcinem na kawę. Powie­dział mi wtedy: - Wiesz, to ciekawe. Ste:flka rato­wała matkę od śmierei. Stosowała lu­dowy sposób reanimacji. �ommiesz mnie? - Nie.- Bo widzisz, ona miała matlkę nawBI. Bardzo ją kochała, odwiedzała ją, gdy tylko na mieście było trochę mniej 
cudów, a aniołowie i więci nie zmu­szali tak natarczywie do malowania. W ciągu ostatnich trzech miesięcy cuda ogromnie s ię nasiliły, nie było godziny bez jakiegoś nadprzyrodzonego zjawis­ka, więc Stefka wciąż n ie miała czasu. chociaż matka leżała sama w chałupie i konała. Wreszcie wybrała się Stefka w odwiedziny, przyszła o jakieś pół godziny za późno. Matka już nie żyła, ale zwłoki były jeszcze ciepłe. I tu zo­bacz. co za przytomność umysłu! Stef­ka natychmiast rozebrała matkę do na­ga, (rozgrzała cegły w palenisku i okła­dała ją  tymi cegłami, aby ciało ni wystygło. Pracowała tak przez p& dnia. Kiedy już było zupełnie oczywi­ste, że cała robota na nic, można so­bie było wreszcie pozwolić na rozpacz. Pękło w niej coś, r,cnryczala się i taka wrzeszcząca poleciała na ostatni auto. bus. Wszyscy ją widzieli, słowa z nieJ nie można było wydobyć, Ktoś zaszedł do matki, zobaczył co jest; milicja, a­resztowanie. Potrzymali ją trochę t puścili, bo przyszedł papierek z medy. cyny sądowej, że staruszka z.marla �miercią naturalną. Wróciła Stefka do domu, wieczorem dostała szału rozpa­czy, a potem wszystko to namalował Obrazek wygląda następująco: matka leży na łótku. z jej ust wychodzi wia. tek - wygląda, jakby ten kwiatek ja­dła, ale nie, to po prostu dusza wy. chodzi z ciała, rozumiesz mnie? To du. sza w formie kwiatka, bo matka Stef• ki Jabl1kowsikiej miała piękną i czyst11 duszę. Po lewej stronie piec, na piecu siedzi kot -nalefało zaznaczyć, że piecu się paliło i dlatego namalowała kota, bo na zimnym piecu kot by nie siedział. Obok Stefka w niebieskiej szacie, bo niebieski to kolor niewin­ności, a Stefka jest niewinna, to zna­czy dziewica. Tak twierdzi i trzeba jeJ wierzyć. Widziałem ten obrazek i dla mnie jest to największy i niepodwa­żalny dowód jej niewinności, bo to wielka artystka; ona może skłamai mówiąc, ale nigdy nie kłamie malu­jąc. Marcin był dzisiaj najwyraźniej 1N wzniosłym i poetycznym nastroju. - Pomyśl, stary. Przeciet ona gruncie rzeczy działała racjonalnie 1 bardzo przytomnie, stosując tę reani­mację; nie wyszło, cóż, wybitniejszym specjalistom też nie wychodzi, chociat dysponują nowoczesną aparaturą. Tru­dno, zrobiła, . co mogla. Rozumiesz mnie? Potem załamała się, ale bezsił• ność trwała krótko, poniewat Stefka jest artystką, musiała namalować cal to wydarzenie. Miała robotę, cel, a więc nie mogła już pozwolić sobie na bezsilność. Sztuka, stary, to wspania­ła rzecz: daje wieczny niedosyt, który trzyma przy życiu. Nawet wt.edy, gdy reanimacja się nie uda. 



Śpiewa w za trzy 
grosze" i maluje na szkle, gra 
na skrzypcach I występuje w

„Weselu", robi scenografię dla 
widowisk plenerowych i małych 
imprez estradowych, rysuje co 

tydzień w „Dunajcu", prowadzi 
dziecięcy zespól plastyczny w 
domu kultury. Przede wszystkim 
jednak rzeźbi. 

Zastanawiamy się nie raz, czy 
to różnorodność zainteresowań i 
uzdolnień nie zaszkodzi Palce. 
Od dłuższego czasu nie wysta­
wia bowiem swych prac. Jego 
rzeźby rozproszone są po sw,e­
cie. Ma właściwie jedną porząd­
ną ekspozycję - w wiejskim ko­
ściółku w Paszynie! W osobie 
księdza Edwarda Nit�i znalazł 
Franek mecenasa mądrego i u­
partego zarazem. Plonowało to 
najpełniej. Mądrość polegała na 

pozostawieniu swobody artyście, 
gdy pracował nad „Ostatniq 
Wieczerzą" czy nad „Drogą 

Krzyżową". Gdy rzeźbił konfesjo­
nał czy kazalnicę... Zaś upór 

Księdza wyraził się w doprowa­
dzeniu dzieła do końca. Palka 
się wtedy nie rozpraszał. Teraz 
bywa różnie. 

Z tym większą satysfakcją do­
nosimy, że nasz kolega pozbie­
rał się jednak i przygotował in­
teresującą wystawę. Zaskakujący 
jest wybór miejsca: salon BWA 
w Zakopanem! A więc w jaskini 
lwa, w artystycznym centrum wo­
jewództwo, na terenie, gdzie jest 
najmniej znany. Prezentowanymi 
obok fotogramami wykonanymi 
przez Leszka Dziedzica zapowia­
damy zakopiański debiut wysta­
wienniczy Polki. Wernisaż - o

godzinie 17 w piqtek, 1 kwietnia. 

T
ej Atlantydy 11.ie z.najdz• cie na l\forzu E­
geji,;kim ani za Slupami Herkulesa na bez.­
kresa<'l1 Oceanu Atlantyckiego. Nie dQ-

Andrzej B. Krupiński 

wiecie się o nfoj ani od staroegipskich kapłanów 
wiątyni Ra, ani od Platona. Moja Atlantyda 

jest zupełnie bli. ko, w zasięgu ręki, doprawdy. 
Przycupnęła po;ród zale:-ionych gór i wzniesicf1, 
przywarła do brzegów By. trcj Rzeki, w dolinie 
na tyle ob:zernej, że mieszczą �ię w niej, i 
kwitnąc<? w majowym slo11cu . ac,y i łany zbóż 
dojrzew, jącc z sierpni m. L Toja Atlantyda ma 
po. tać :VI i a t e  c z,.: a, · tóre mieJ ·kość ,vą 
zdołało prz nieśc przcL tul •cia, pomimo, iż 
mie zkai'icy jego dm ·no już zamienili kramy ku­
pic>ckie i war Ltaty rzemieślnicze na pługi, pła­
chetki kam1enic;tej ziemi ·oraz codLicnny znój 
chłop ki. Żyją oni zatem pomiędzy przeszłością 
a dnkm dzi iej zym, zabiegaJąc tak o zachowa­
me tradycji sięgającej czasów Wielkiego Króla, 
jak i o clz.1 11 \'spólczc. ny, a 11a,vct o prLysz­
łosć. 

Mo a pry\l\Tatn 

Miasteczko powstało z woli Wielki go Króla, 
który umyślił sobie założyć je przy Ważnym 
Trakcie. Trakt ten w zak od wieków przemie­
rzali na i i cudzoziemscy kupcy z wozami peł­
nymi bałwanów soli, po tawów płótna, beczek 
wina, worów z egzotycznymi przypra vami, 
skrzyń z wyrobami ze srebra i złota. Kupcy ci 
korzystali zresztą nie tylko z bruku Ważnego 
Traktu . .ale też i z nurtu spławnej podówczas 
Bystrej Rzeki opiewanej prze:t. miejscowego 
poetę: 
A pod Miasteczkiem, w dolinie rzeka pkwo, 
Ku niebu ryb W.:,nosi bezrozumne oczy, 
Krągli się w zakolac1t, u, załomach pr2ele 
Szuka}(te pod osnarrii kwititów pap·rod. 

.Je:,,t moje mia,tcczko niezbyt duże, lecz tirzą­
dLone - jak mówią - po lud�kn. Je:t w nim 
i do;:;ć rozległy ryn 'k, i kilka uliczek. Domy są 
tu wprawdzie drewniane, ale dość prze tronne 
1 zadbane: wszy tkie maJą otynkowane ściany, 
bez śladów wileoci, i wysokie dachy zwie zające 
się nad chodnikami wy··uniętymi okapami. Okna 
mają niewielkie, ale każde w mh,tC'rnie wycina­
nych futrynach, każde z białymi firankami i do­
niczkami kwiatów. Natomiast przy rynku w zy-
tkie domy poprzedzają głębokie', półmroczne 

pod ieuia wsparte na dv,:óch lub trzech fanta­
zyjnie ozdobionych drev.mianych słupach. 

Po północnej stronie rynku stoi gotycki je. z­
cze kościół parafialny o jedne} przysadzistej 
wieży i ścianach podpartych masywnyrni szkar­
pami. Wzniesiono go z kamienia łamanego, tyl­
ko w narożach obrobionego w ciosy. Z takich 
�amych ciosów szarego piaskowca wykonano o­
strołuczne pol'tale i obramienia okienne. W je­
go wnętrzu ozdobionym polichromiami niezna­
n,ego mistrza odnaleźć możemy smukl.:t Madon­
nę. Ukształtował ją średniowieczny snycerz, 2.a­
pa trzony w niedościgle wzory Norymbergczyka, 
ożywiając lipowy kloc lekl im ruchem i d s-

retnyrn u�miec:hcm. 

Wi0lki Król decydując się na poctp1 arnc do­
kumentu lokacyjnego dla Mia tc�zka zobowiązał 
Pierw zego Wójta do zactbania, aby mi zkait­
com jego stworzył god.dwe warunki bytowania. 
Naka,ał mu zatem wybudowanie ratu za 1 Ja­
tek kupieckkh oraz otoczenie mi&�ta walem i 
częc;tokolcm ku obronie Z \\,ła neJ �aś kie:.;y 
c;ypnął nie byle jakim ero. z m na ko· ciól, przy­
kazując proboszczom, by mieli na pieczy i 
młódź tutej zą, starców i cho ych. Stąd też już 
u zarania swoich dziejów Mia. t czko zczyciło 
siQ posiadaniem obwc rowai1 z dwoma bramami, 
ratusza, kramów, a także szkółki. szpitalika i 
przytułku dla ubogich. Więcej nawet: posiada­
ło także zupełnie niezłą kanalizację oraz wodo­
ciąg o rurach z wydrążonych pni. Na utrzyma­
nie wszystkich tych przybytków i urządzei'1 za­
pewnił mu Wielki Król niezgorsze dochody. A 
to z jarmarków cotvgodniowych, z podatków 
pobieranych od rzemieślników i kupców, z mo­
stowego, z czynszów od ról i lasów, a także z 
opłat za pobieranie wody i używanie łaźni - bo 
i takowa tu była, zaś obsługujący ją lazicnny 
był J za golibrodę, i za medyka. 

Żyli sobie zatem mieszkańcy Miasteczka !-po­
OJnie, do. tatnio i chyba szczęśliwie przez trzy 

-• 

•



Krajobraz z wyobraźni 

Atlantyda 
wieki, aż przyszły najazdy Sz\vcdÓ\\, woj:.;k Ra­
koczego, a po nich pożar i zaraza. Później jesz­
cze stracił na znaczeniu Ważny Trakt. Wszyst­
kie te dopu'-'ty niebios przeistoczyły :eh z dum­
nych mieszczan w uznojonych rolników pom­
nych jednak zawsze swej świetnej przest.łości, 
dbających jak dawniej o szkolę, o pr�ytulek, a 
nawet łaźnię. Tylko ratusz znikł i obwarowania, 
jako że okazały się już bezuż.yteczne. Miejsce 
kh z czasem zajęły Dom Ludowy, remiza stra­
żacka, sklep miej co\:vej kooperatywy i boisko 
sportowe. Zaś w jedynym murowanym domu 
przy rynku, sluż�cym niegdyś za mieszkanie 
królewskiemu starosty zorganizowano miejskie 
muzeum. 

Przeglądając teczki ze starymi dokumentami i 
pismami w miejsco\vym muzeum, w jednej z 
nich natrafiłem na pismo, jakie przed dwudzie­
stoma laty mieszkańcy Miasteczka skierowali do 
Wysokiego Urzędu, a w nim na takie stwierdze­
nie: ,,My, obywatele Miasteczka, mając na uwa­
dze przeszłość naszego miasta oraz jego piękno, 
doceniając wartość historyczną budowli w nim 
się znajdujących, zwraca1ny się z gorącą p1·oś­
bą o opiekę nad nim Urzędu i o wpisanie go do 
rejestru zabytków województwa... Pragniemy 

zachO\vać wszystko, co w nim Rtworzyh nasi 
dziadowie dla naszych dzieci i wnuków, by się 
uczyli kochać swoją ziemię, a przez to stawali 
ię dobrymi Polakami". Pismo to - uważacie -

zaopatrzone było w zawieszoną na w:;tążeczce 
pieczęć, tę samą, którą przyznał Miasteczku 
przed wiekami Wielki Król. 

Atlantyda, której nie ma, a którą 
wyobraża sobie inaczej. 

każdy 

Opowiadał mi miejscowy kronikarz, że gdy 
do Miasteczka zjechała specjalna komisja, ma­
jąca przygotować wnioski do decyzji o uznaniu 
go za zabytek kultm:y, zastała je czyste, zadba 
ne, pełne kwiatów w ogródkach i oknach do­
mów. Przy wjeździe na Główną Ulicę powitana 

została chlebem 1 solą oraz bramą truml'alnq z 
napisem „Przeszłość przyszłości". Z tej też oka­
zji na ścianie budynku muzeum umieścili miesz­
kań.cy tablicę, z której mogli się goście dowie­
dzieć, iż w roku takim to a takim Wielki Król 
założył miasto nad Bystrą Rzeką ku pożytkowi 
Ojczyzny i jego mieszkaf1ców. Dzisiaj pismo, w 
którym uznano Miasteczko za zabytek, opra­
wione w ramki wsi w salce muzealnej tuz obok 
wiekowego dokumentu lokacyjnego. 

Poznałem i inną miasteczl�ową hi:,:ctol'ię. Otóż 
pewnego razu wichura zwaliła •1a amen dom 
Fram iszka P. Wobec czego postanowił on wy­
budować sobie nowy. W tym celu kupił w Gmi­
nie stosowny projekt: dom rniał być duży. no­
woczesny, pła kodachy z wy�okim przyziemiem, 
zupelnje nic pasujący do zabytkowej zabudowy. 
,,Nie będziesz· szpecił nam miasta taką budą. 
Pomożemy c:i w budowie. ale tak stav.'iaj dom, 
żeby był ładny, pasował do reszty" - powie­
dzieli miasteczkowianie. Jak postanowi11, tak i 
zrobili. Dzisiaj pan Franciszek mieszka w no­
wym domu, pasującym jak ulał do reszty za­
bytkowej zabudowy, a przy tym zupełnie wy­
godnym. 

1 tak oto niewielka społccznoJć wi;pólnym 
działaniem zrealizowała postulat wspólnej pracy 
d1a w s p ó I n e g o d o b r a. Powiecie, że to ja­
kiś utopijny miraż: tyle zrozumienia dla intere­
su społecznego, kultury i patriotyzmu w nie­
wielkim miasteczku! Prawda, ale czyż takich 
właśnie postaw nam dziś nie potrzeba, jak wo- · 
dy, powietrza i chleba? Na razie to tylko taka 
moja prywatna Atlantyda, której wyobrazić do 
korica nie podobna. 



Zrzucili gorset 
Czytelni�zek nie zachęcam do czyta­

nia tej korespondencji. Dotyczy ona 
spraw „czysto męskich", wywołujących 
rumieńce u płci pięknej. 

w aptece 
nów. Ocenia się to jako duż.y sukce1 
bułgarskich farmakologów. Pod koniec ubiegłego roku pisaliśmy 

o rolniczych spółdzielniach produkcyj­
nych, które z reguły gospodarują na
najgorszej ziemi, płacą za węgiel i e­
nergię elektryczną więcej niż rolnik in­
d ywidualny, a w dodatku odstawiają
swe produkty państwu po cenach urzę­
dowych, o wiele niższych od cen dyk­
towan vch na bazarach. Słuchając tych
informacji w Wojewódzkim Związku
Rolniczych Spółdzielni Produkcyjnych,
zaproponowal iśmy wtedy podjęcie sta­
rań zmierzających do zrzucenia gorse­
tu przepisów krępujących samodziel­
ność spółdzielców. Pytaliśmy np. dla­
czego spółdzielnia posiadająca piękne
krajobrazowo, ale nieurodzajne tereny
leśne, nie miałaby zorganizowć pola bi­
wakowego dla turystów? Pytaliśmy,
dlaczego na 'tym polu biwakowym nie
można by sprzedawać własnej barani­
ny w postaci szaszłyków, własnej bryn­
dzy, oscypków i wiejskiego chleba? O­
czywiście - jak na całym świecie -
ceny powinno się tak skalkulować, że­
by ten biwak i oferowane jadło przy­
nosiły zysk. Odpowiedziano nam wów­
czas, że pomysł jest nierealny, gdyż
przepisy wykluczają taką działalność
ilSP. Wyszliśmy ze spotkania nie prze­
k onani, bo przecież głośno mówiło się
o zrównaniu wszystkich sektorów rol­
nictwa. Dlaczego więc spółdzielczy sek­
tor miałby być sekowany? 
. Upłynęło nieco czasu, zapomnieliśmy
już o tamtej sprawie, a tu nagle oka­
zuje się. że flasi rozmówcy wystąpili 
jednak do władz zwierzchnich o akcep­
tację idei usług leśno-biwakowycł . 

. Fot. MIECZYSLAW TASZEWSKI 

Odpowiedź jest pozytywna: nic nie
stoi na przeszkodzie w zorganizowaniu 
campingów i pól biwakowych! W za­
leżności od usytuowania w terenie ofe­
rować one będą zbieranie runa leśne­
go i grzybów, inne zaproponują sza­
szłyki przy ognisku, jeszcze inne bunz 
i oscypki. Czyni się starania o stworze­
nie warunków do wyrobu przez wcza­
sowiczów na miejscu kompotów i dże­
mów. Możliwe będzie kiszenie ogór­
ków, suszenie i marynowanie grzy­
bów, zbieranie ziół leczniczych, łowie­
nie ryb. 

Komu znudziły się tradycyjne formy 
wakacyjnego wypoczynku, ten z ocho­
tą skorzysta z możliwości połączenia 
relaksu z przyjemnością zrobienia za­
pasów zimowych dla własnej spiżarni. 
Nie wyklucza się również zatrudnienia 
chętnych przy pracach polowych 
RSP. Dwa tygodnie pracy w zamian 
za dwa tygodnie bezpłatnego wypo­
czynku to atrakcyjna oferta dla mniej 
zarabiających! Szczególnie oczekiwa­
nymi gośćmi będą zorganizowane gru­
py z zakładów pracy, bądź większe ro­
dziny. Zainteresowani mogą kontakto­
wać się z WZRSP, 33-300 rowy Sącz, 
ul. Kilińskiego 68, tel 235-86

W ten o to sposób naturalne bogactwo 
regionu: krajobraz, czyste powietrze, 
la:?, jagody i grzyby - stają się towa­
rem. Za� spółdzielcy uzyskują sz.ansę 
pcz.e<l1cnvania (w form.ie przetworzonej) 

po godziwych cenach z takim trud m 
prod uko ·a nej  w górach ż.,w·1nośc1. 

Po tym zastrzeżeniu, które zapewne 
właśnie skłoni Panie do za1poznania się
z tekstem, spieszę donieść, że w Bułga­
rii opracowano i już wprowadzono do 
lekarskiej praktyki niehormonalny pre­
parat do leczenie impotencji i bezpłod­
ności u mężczyzn. 

„Tribestan", bo taką nazwę nosi to 
lekarstwo, produkuje się z naziemnej 
części dziko rosnącej rośliny „tribulus 
terrestris", znanej w Bułgarii pod lu­
dową nazwą „babini zybi", czyli babie 
zęby. Jak w)'1kazaly kilkuleitnie bada­
nia kliniczne - preparat przywraca i 
wzmacnia libido, wydłuża czas trwania 
erekcji i stymuluje · spermatogenezę, 
przyczyniając się do zwiększenia licz.­
by plemników i ich ruchliwości. Lekar­
stwo podnosi także poziom testosteronu 
{męskiego hormonu płciowego) we krwi 
i nie wywołuje żadnych skutków u­
bocznych. 

Zaburzenia płciowe pojawiają się
zwykle u mężczyzn w najbardziej ak­
tywnym wieku. Lekarze najczęściej 
odwołrują się do terapii hormonalnej, 
wciąż jeszcze niedostatecznie zbadanej 
i - bY'ń·a - szkodliwej. Organizm wy­
twarza bowiem hormonalne przeciw­
ciała. Długotrwałe stosowanie takiej
kuracji prowadzi bardzo często do nie­
doczynności odpowiednich organów. 

Tymczasem „tribestan" może by� 
stosowany przez długi okres i - jak 
wykazała praktyka - nie wywołuje
żadnych skutków ubocznych. Preparat 
wywiera wpływ na regulację hormo­
nalną bez na1·uszenia poziomu hormo-

Przy okazji ogłaszania informacji o 
,,tribestanie' jeden z bułgarskich dzien­
nikarzy napisał, że nowy lek zos�ał o­
pracowany przez kilka bułgarskich , ,en­
tuzjastek:". Ten nie zamierzony żart u­
bawił wiele osób, zwłaszcza współpra­
cowników „ekipy twórczej' preparatu. 
składającej się rzeczywiście z trzec-h 
niewiast. Margarita Tomowa, Rojka 
Giulemetowa i dr Sławka Zarkowa są 
pracownicami sekcji fitochemii przY, 
Naukowo-Badawczym Instytucie Che­
miczno-Farmaceutycznym w Sofii. 
Entuzjazmują się zaś (i stąd zapewne 
to określenie) medycyną ludową. Wła­
śnie od tego wszystko się zaczęło. 

Ludowe przekazy głosiły, że , .babimi 
zębami' leczo:-' o męską niemoc jeszcze 
w czasach starożyb.ych. Kobiecy zespół 
postanowił więc biednym mężczyznom 
pomóc. Kosztowało to wiele pracy. 
Skład rośliny „tribulus terrestris" jest 
bardzo złożony i trzeba było oddzielić 
wiele frakcji zanim znaleziono grupę
aktywną i potwierdzono jej nieszkodli­
wość. Doświadczenia zakończyły s1 
pełnym sukcesem już w 1978 r. Zespół 
autorek otrzymał patent na nowy śro­
rek stymulacji aktywności płciowej. 

Potem przyszły próby kli.tlczne. Ich 
rezultaty określono jako bardzo po­
myślne. Na tej podstawie komisja środ­
ków leczniczych przy Ministerstwie 
Zdrowia LRB wyraziła w ub. roku zgo­
dę na produkcję i stosowanie prepara­
tu w lecznictwie. Dziś ,,tribestan" moż•
na już k-u;pić w każdej buł,ga·rskiej apte­
ce. 

MACłEJ P�DZICH 

Złote myśli 
Cdcnviek :: nowy 

niesie sHkcesu. 
pomysłem jest wariatem, dopóki jego p<>mysl nie od­

. Twain 

Jeśli nie toiesz, dokq.d idziesz, zajd.ziesz gdzie indziej. L. Peter

Najlepsiymi Teformatorami, jakich 1..oi�t kiedykolwiek widział, są ci, któ-
rzy zac:::ynajq od samych siebie. G. B. Shaw

lntere, uj mnie przyszłość, ponieważ mam zamia r spędzić w niej resztę
życia. C. K tteł'ing 

Dla triumfu "1a potrzeba tył.ko, żeby d-Obrzy 1udiie n.ie Rie robili. 
E. Burke

Zastana wiać się to nie .:na.czy zwlt:kać. 

Można opuszczać wiadra w glqb pustych :tud1t-i 
1ue wyciągając. 

zestarzeć 

Eklezjasta 
ię nic z nich 

W. CoWl)er 
Kiedy byłem chłopcem, mówiono mi, e każdy może zostać prezy·dentem; 

zac:ynam w to wierzyć. . C. Darro

ReorganizacJa st..ruktury woje·wódz;kiej orga­
niz.acji partyjuej a tym się jednak nie kończ.'', 
a dopiero zaczvna. Od momentu pow::.tania wo­
jewództwa największe zakłady No,vego Sącz.a 
pozosta ·aly w .,nomenklaturze'' KW. Rodziło to
ró�ne d,vuznaczne sytuacje na liinhl podpo,rz.ąd­
kowa,niia KZ - KM - KW. I ten problem bę­
dzie ostatecznie rozwiązany... przez likwidację 
Komit tu Miejskie.go par,tii ' stolicy wojewódz.­
twa i utworzenie na jego miejsce Wydziału 
Miej�k,iego w KW, któremu podporządkowane 
będą organizacje partyjine z te.renu miasta. Na 
kiero,  nika tego wydziału został już .dN,ygno­
wany Zbigniew Hara.f - dotychczasowy 1 se­
kretarz miejskiej instancji partyjnej. 

Kolejną decyzją strUJkturalno-organ.izacyjną 

• W 1 981 roku dokonano czG;.;cio\\'ej reorga­
nizac}i strukt·uralnej Komitetu Woje\\ ódzkiego 
partii. Powstał Wydział Informacji i Analiz, 
problcmaty,ka służby zdrowia „powędrowała" do 
Wydziału Ekonomicznego, a Wydział Admini­
stracyjny przejął sprawy rad narodowych. Po 
dwóch latach funkcjonowania tej struktury o­
kazało się, że jest ona mało wydolna i nie· �vy­
t rzymuje próby czasu, ·�v.rłaszcza w świetle no­
wych Potrzeb. Podjęto więc decyzję o kolejnej 
reorganizacji KW, tym razem bardzo głębokiej. 
Z wie1u rozdrobnionych, kilkuosobowych wy­
działów i referatów utworzone zostaną tylko 
dwa : Wydział Organizacyjno-Propagandowy i 
Społeczno-Gospodarczy. Ich kierownikami z u­
rzędu będą sekretarze KW nadzorujący okreś­
loną problematykę. Pozositanic dwóch sekreta­
rzy KW bez teki, ale i dla nich 7JI1ajdzie się pra­
ca. Jeden będzie w sposób kompleksowy nad­
zo,rował prace Rejonowych Ośrodków Pracy 
Partyjnej oraz terenowych instancji partyjnych, 
a drugi zajmie się międzypartyjną współpracą 
zagraniczną prowadzoną z komitetami bratnich 
part-ii w ZSRR, Bułgarii, Czechosłowacji i Ju­
gosławii. Zwolnione etaty dotychczasowych kie­
rowników wydziałów WY'korzystane zostaną dla 
wzmocnienia instancji miejskkh i z.akladowych. 
Byłia to decyzja trudna, bo wiążąca się ze zmia­
ną zakresu i miP isca pracy wielu ludzi. 

jest likwidacja dwóch Rejonowych Ośrodków 
Pracy Partyjnej w Krynicy i Szczawnicy. In­
stancje partyjne z kiry,nickiiego ROPP-u podpo­
rządkowane zostaną rejonowi w Nowym Są­
czu, a Szczawnica powróci do swych tradycyj­
nych awiązków z Nowym Targiem. Rejonowym 
Ośrodkom Pracy Partyjnej podporządkowane 
�ostały rejony ewidencyjno-składkowe oraz. 
miejskie ośrodki pracy ideowo-wychowawczej. 
KieroWlilik ROPP z Krynicy Wojciech Kierczyń­
ski przeszedł do pracy w Konsulacie General­
nym PRL w Bratysławie, a Władysław Sołtys
ze Szczawnicy do J;z;by S\kaQ·bowej ,, Nowym Są­
C.?JU. 

• Prz.yikład idzie z gó.ry. Za przykładem KW
poszły instancje partyjne stopnia podstawo ·�go. 
Jest sprawą zadziwiającą, że w 1976 r. tak nie­
chętnie przyjmowano w terenie decyzje o łącze­
niu gmin. Teraz, w nowych warunkach, w toku 
wdrażania za ad reformy, decy:zje takie stają 
s·ię wręcz koniecznością i są podejmowane pra­
wie spontaniczruie. Dowiadujemy się na przy­
kład, że komitety miejskie partii w Gorlicach 
i Nowym Targu po ta:nowily połączyć się z dzia­
łającymi tam gminnymi instancjami partyjnymi 
o tej samej nazwie i utworzyć komitety miej­
sko-gminne PZPR. Zobowiązano jednocześnie
zespoły radnych partyjnych do inspirowania po­
dobnych zmian w radach narodowych i orga­
nach administracji. Wprost rewelacją jest to, że

do no :vo tworzonej jednos,tki politycz.no-admini­
stracyjnej w Gorlicach postanowiła dos'Zlusować 
gmina Moszczen,ica, której mieszkańcy od kilku
lat walczyli o samodzielność. Zmęczyły się rów­
nież samodzieL1ością Szczawnica i Krościenko i 
po krótkim okresie rozwodu zaczynają znów
zbliżać się ku sobie. Nie połączą się jednak w 
pop,r.zedniej strukturze dwumiasta. Zrodziła się
i1 na oryginalna myśl, by na wzór Zakopanego 
i Gmiiny TatTz.ańskiej utwonzyć organizm pod 
nazwą: Szczawnica i Gmina Pienińska. Jedno­
stka taka pogodzi interesy nie tylko Szczaw­
nicy i Krościenka, ale również całego obrzeża 
zbiol'lnika czorsztyńskiego, wchłaniając gminę
Czorsz.ityn i część gminy Ochotinica Dolna. Nie­
mniej oryginalna koncepcja z.rodz.iła się w miej­
sko-gminnych instancjach partyjnych w Kry.nicy 
i Muszynie. Zamierza się mianowicie , 'y,ść z
inicjatywą połączenia tych jednostek v,,· Jeden 
orgarnizm. Motywem łączącym jesit m. in. Zes­
pół Uzdrowisk Krynicko-Popradzkich działają­
cy na terenie obyd\,"U miast i gmiin. Je�t to. kon­
cepcja na pewno bardzo kontrowersnna :i wy­
maga szczegóło ;vego przestudiowarua i przekon­
sultowania ze społeczeństwem. Jeśli zostanie za� 
akceptowana, położy kres wdeloletnim arui.mo­
zjom. które dają o sobie z.nać od czasu do c_za­
su w obydwu zdrojach. Autorem pomysłu Jes:t

tanisław Kafel z Krynicy. 

• Stalo się dobrą tradycją, że Komitet Woje­
wódzJki partii proponuje na sekretarzy tereno­
wych .i:n.Stancji partyjnych doświadcz.onych. pra­
cowników wojewódzkiego aparatu party]l1ego.
Ostatnio desygnowano do pracy w terenie dwóch
długoletnich pracowników KW: Adam Du�st 
został I sekretaTzem KG partii w Ochotirn1cy
Dolnej, a Stanisław Bodziony w Gródku nad
Dunajcem. 

Są też przykłady awansów w górę. Znany 
Czytelnikom z licznych publikacji  w „Dunajcu" 
dr Wacław Raczkowski przechodz,i do pracy w 
Instytucie Podstawowych Problemów Marksiz­
mu-Leninizmu przy KC PZPR. 

ROMAN KOSTANECKI 
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Tak nazwał kiedyś Janusz Roszko 
Stary Sącz. Najpiękniejsza nawet per­
ła wymaga wszakże stosownej oprawy. 
V.7 przypadku miasta ta „oprawa" ozna­
cza rewaloryzację czyli przywrócenie 
blasku, odnowę. W Starym Sączu idzie 
mrn·et o coś więcej: o gruntowną mo­
derriizację tego wszystkiego. co znaj­
dt1 ip się pod ziemią, jak woóociąg, ka­
m, 1 izacja. gazociąg, a także o nadanie 
włciściwych funkcji zabytkowym obie­
kt�m ćwierć wieku temu Sejm podjął 
deryzję uznającą szczególne wartości 
starosądeckiej zabudowy. Na całościo­
we podjęcie rewaloryzacji tego zabytku 
polskiej urbanistyki nie starcza jednak 
środków. Mimo istnienia prężnego To­
warzystwa Miłośników Starego Sącza, 
mimo życzliwego zrozumienia władz 
konserwatorskich - prace chroniące tu­
tejsze dobra kulturalne postępują bar­
dzo powoli. 

W sukurs starosądeckiemu komplek­
sowi architektonicznemu zamierza 
przyjść z pomocą znany milioner ame­
rykański polskiego pochodzenia. pan 
Piszek. Nosi się on mianowicie z za­
miarem wzięcia Starego Sącza w ajen­
cję. Jest gotów zmodernizować infra­
strukturę komunalną miasta oraz wy­
budować duży komfortowy blok miesz­
kalny, do którego przeprowadzą się lo­
katorzy wszystkich kamieniczek okala-

Średniowieczna perła Beskidów 
jących rynek. Opuszczone przez lokato­
rów zabytkowe obiekty przejdą specja­
listyczny remont prowadzony na koszt 
państwa przez Pracownie Konserwacji 
Zabytków, natomiast wnętrza ulegną 
adaptacji finansowanej już przez ajen­
ta, który zamierza zorganizować w nich 
prawdziwy kombinat kulturalno-rozry­
wkowy. 

Złożą się na ten kombinat kawiarnie, 
zajazdy turystyczne, lokale kabaretowe, 
dyskoteki, salony gier z kasynem włą­
cznie, ekskluzywne galerie sztuki. By­
łoby to największe w Polsce centrum 
gastronomiczno-rozrywkowe, czynne ca­
łą dobę i spełniające dwojaką funkcję: 
zaplecza relaksowego dla mieszkańców 
Nowego Sącza oraz atrakcji dla tury­
stów i wczasowiczów z calei doliny Po­
pradu. 

Pan Piszek jest zdania, iż usytuowa­
nie miasta na uczęszczanym szlaku ko­
muninkacyjnym. a także uroda zabudo­
wy - gwarantują dobry interes Mimo 
wielkich kosztów, jakie pochłonie rewa­
loryzacja, pan Piszek jest gotów zain­
westować swe dolary w Sfarym Saczu, 

jednakże pod warunkiem, że przez 20 
lat całkowity dochód z prowadzonych 
przez niego lokali (zwolniony od podat­
ków) tra(i wyłącznie do jego kieszeni. 
Pan Fiszek zastrzega sobie również pra­
wo wyznaczania cen za świadczone u­
sługi. I tu wyłania się problem: czy 
można przyjąć takie warunki? Jakie 

Dr Wacław Raczkowski 

ogłasza konkurs 

równiez z pozorowaną robotą propa­
gandową. Dlatego pragniemy pobudzić 
twórcze poszukiwania tych działaczy po­
litycznych i kulturalnych, którzy nada­
ją okolicznościowym imprezom publi­
cznym ambitny kształt. artystyczny i

dbają o ich głęboką treść Służyć temu 
ma otwarty konkurs na scenariusz wie­
czornicy, akademii. masowej imprezy 
plenerowej. Wydział Pracy ldeowo-Wy­
chowawczej KW .iest zainteresowany 
popularyzacjq najlepszych doświadczeń 
zarówno w dziedzinie małych kamP.ral­
nych spotkań klubowych, jak i w dzie­
dzinie dużych. miejskich ł gminnych, 
imprez. lnteresu_jq nas propozycje ory­
ginalne - sprawdzone już w praktyce, 
ale także dopiero planowane. Ob1ęfość 

Kierownik Wydziału Pracy Ideowo­
-Wyrhowawczej KW PZPR nadesłał pi­
smo następującej treścj: ,,Doceniając 
znaczenie ważnych rocznic i świąt pań­
stwowych postanowiliśmy udoskonalić 
sposób ich obchodzenia Idzie zwłaszcza 
o to, by wyeliminować wszelka sztampę.
powtarzanie zużytych schematów i by­
lejakość w organizacji imprez W róż­
nych miejscowościach t trodowiskach

regionu wypracowano wiele wartościo­
wych form świętowania znaczqcych wy­
darzeń z przeszłości i teraźniejszości. 
Stwierdzamy wszakże, że równolegle 
odbywają się impreŻy chybione, nie bu­
dzące pożądanych emocji społecznych, 
nudne i w gruncie rzeczy szkodliwe, bo 
rozmijające się z celami, którym mia­
ły służyć. Nasza partia walczy z wszel­
kimi prze.1awami pracy pozornej, w tym 

GIEŁDA PRACY 
Chcesz zarobić dodatkowo? - Przeczytaj! 

PSS „Społem" Nowy Sącz zatru­
dni w sezonie letnim chętnych do 
sprzedaży obwoźnej napojów chło­
dząc vch oraz kanapek Wymagane 
ukończenie 18 lat i prawo prowa­
dzenia motocykla. Mile widziani 
posiadacze własnych pojazdów. 
Praca jedynie w dni pogodne. w 
godzinach 11-14. lub 14-18. Atł'ak­
cyjne wynagrodzenie: 25 procent 
od obrotu. Do wyboru - trasy nad 
Dunajcem i Kamienicą. Zgfoszenia 
przyjmuje biuro spółdzielni. ul. Ja­
giellońska 11. I piętro. 

Rejonowa Spółdzielnia · Zaopa-

łrzenia i Zbytu ,,Samopomoc Chlop­
ska"w Nowym Sączu przyjmie w 
lipcu i sierpniu dziesięciu spraw­
nych mężczyzn oos-iadających kartę 
pływacką f lubiących wiosłować. 
Będą oni prowadzić sprzed.a.i owo­
ców, napojów chłodzących kana­
pek i prasy na Jeziorze Rowow­
skim. Poruszać się będą łodziami 
w rejonie Znamirowic. Zbyszyc. Tę­
goborza. Lipia. Gródka nad Dunaj­
cem. Bartkowej. Wiesiółki i Rożno­
wa. Godziny pracy do uzgodnienia. 
Wynagrodzenie - 30 procent od 
utargu Gwarantujemy do,jazd wła-

skutki społeczne wywoła u nas eks­
kluzywne centrum rozrywki w zachod­
nim stylu? Czy właściwym przeznacze­
niem zabytków kultury jest akurat ta­
ka funkcja? A z drugiej strony: czy 
można dłużej odwlekać rpwµ lorvzację? 

Naczelnik Starego Sącza powołał ko­
misję ekspertów. która zbada wszelkie 
aspekty zgłoszonej oferty Przewiduje 
się również plebiscyt wśród mieszkań­
ców - ich głos winien przesądzić spra­
wę. 

(bd) 

Fot. STANISŁAW SMTERCIAK 

i forma nadsyłanych prac dowolna. 
Jury premiować będzie przede wszys­
tkim świeżość r,9myslu, odkrywcze roz­
wiązania fnrmnlne ma.dru rinhó'I" t·reści. 

Skład 3ury i szczegóły konkursu po-
damy w najbliższym czasie. Na nagro­
dy przeznaczamy 60 tysięcy złotych. Za­
interesowanych prosimy o kontakt te­

lefoniczny por7 nr 215-83 w N0wym Są­
czu" 

Tyle dr Raczkowski. Ze swojej stro­
ny pragniemy zapewnić, że udane pro­
pozycje publikować będziemy na ła­
mach „Dunajca". Liczymy, że w kon­
kursowe szranki staną utalentowani a­
nimatorzy imprez, których w n/;łszym 
regionie nie brakuje. 

snym środkiem lokomocji nad je­
zioro. Zgłaszać się należy w biune 
RSZiZ. Nowy Sącz, ul. Wyspiań­
skiego 1. 

Federacja Konsumentów wypłaci 
jednorazowo 10 tysięcy złotych au­
torowi pomysłu. który sprawi. że w 
głównych miastach regionu zo,rga­
nizowane zostaną raz w kwartale 
giełdy rzeczy używanych Oferty 
kierować do Biura Ogłoszeń .,Du­
najca" z dopiskiem •. Antyniemoc". 

„Herbapol" poszukuje chętnych 
do zbierania ziół. Kandydaci przej­
dą odpowiedni kuł"S z zakresu zioło­
lecznictwa. Szkolenie - ·,ezpłatne; 
warunki płacowe - do uzgodnie­
nia. Zbieraczami mogą być zarówno 
dzieci jak i osoby starsze. Informa­
cji udzieli sklep wzorcowy w No­
wym Sączu ul. Jagiellońska 45. 

Prawie 
. 

ukrop bije z ziemi 

Kogo ogrzeje terma w Bańskiej? 

pobliskich miejE"cowośeiach - Zakopanem i Bia­
łym Dunajcu. Do tego byłby potrzebny rurociąg. 
Istnieje wprawdzie obawa, że straty ciepła na tej 
drodze mogłyby być zbyt duże. ale problem nie 
jest zbadany. Najwięcej zwolenników ma pomysł 
wykorzystania termy do celów balne<>logicznych i 
rekreacyjnych oo uprzednim schł"nwniu wody w 
szklarniach. 

,,Bańska" - najobfitsze w Polsce naturalne źró­
dło słabo zmineralizowanych wód gorących czeka 
na wykorzystanie. Geolodzy zakońezyli dokumen­
ta_cję niedawno odkrytego złoża. 

Otwór zlokalizowany jeE"t przy szosie z Nowego 
Targu do Zakopanego. niedaleko rzeki Dunajec w 
dość znacznej odległości od zabudowań wsi Bań­
ska 

Wykonany zo·stał w toku planowych prac przed­
sięwziętych przez centralny Urząd Geologii i rea­
lizowanych przez Instytut Geologiczny. Podczas 
głębienia do ponad 5 tys. m stwierdzono występo­
wanie kilku poziomów wodonośnych. z czego naj­
bardziej interesujący okazał się ten na głębokości 
2365-2683 m Czyli terma Bańska. Taka już na­
zwa przylgnęła do otworu z którego wydobywa się 
woda o temperaturze 78 stopni C. To już prawie 
ukrop! Zasoby ek::'ploatacyjne złoża, co udokumen­
towcmo wynoszą 60 m c;ześc na godz. 

Stwierdzono też, że z otworu można by uzyskać 
na ,,vet większą ilość wody termalnej i przy obec­
nej konstrukcji głowicy eksploatacyjnej zamonto­
wanej na nim. Je<lnak dalszych prób nie wykona­
no ze względu na ochronę środowiska, wymagało-

by to bowiem wpuszczenia większej ilości gorącej 
wody do rzeki. Dopiero, gdy nastąpi eksploatacja 
otworu. a problem zrzutu wody ze złoża zostanie 
rozwiązany. można będzie badania rozszerzyć. 

Leczniczą przydatność wód ze złoża .,Bań::-ka" o­
kreśli wkrótce Instytut Balneoklimatyczny. Walo­
ry ich pod tym względem nie będą jednak najważ­
niejsze Terma jest słabo zmineralizowana i to 
właśnie jej wielka zaleta, dzięki której istnieją 
możliwości szerokiego jej wykorzystania do różno­
rakich celów. 

Złoże udokumentowała dr Danuta Poprawa z 
Karpackiego Oddziału Instytutu Geologicznego. 
Według jej sugestii optymalne byłoby wybudowa­
nie odpowiednio dużych szklarni lub tuneli folio­
wych, bezpośrednio ogrzewanych wodą ze złoża. 
Po wyjściu z przewodów grzewczych woda nada­
wałaby się jeszcze do wpuszczenia do ba::'en6w 
kąpielowych, a po oczyszczeniu z.rzucana byłaby 
ponownie do złoża poprzez specjalne odwierty Na­
wiasem mówiąc, w taki właśnie sposób wod:v ter­
malne wykorzystywane są m. in. na Vlęgrzech 

\\Ty,u\\·ana .1ec:t także koncepcja �po1,ytkowania 
wody z.e z.łoża „Bańska" do celów grz.ewcz.ych w 

Zfoże wód termalnych o takich własnościach jak 
to, jest wielkim bogactwem naturalnym. Rzecz w 
tym, by je umiejętnie wykorzystać Przez wiele 
lat na obszarze polskich Karpat jedynym znanym 
miejscem wyFtępowania wewnętrznych wód ter· 
malnych była Jaszczurówka. gdzie w 1944 r na 
granky Tatr i Podhala. cieplicę odkrył L. Zejszner. 

Nowe odkrycia nastąpiły dopiero w ostatnim 
trzydziestoleciu i do nich należą udokumentowane 
zasoby wód termalnych. m in. w Zakopanem oraz 
Siwej Woli. Wykorzystuje się je w niewielkim sto­
pniu albo wcale. Zasoby „Bańska" s� najcenniej· 
sze, źródło najgoręt�ze. Byłoby marnotrawstwem 
gdyby i ono nie przynosiło nam pożytku. 

.,Express Wieczorny• 



T 
uryn zielen i  stę wio:-.ną . Przyby•sza znad Du­
najca olśniewa łagodny, �ródziemnomo1·ski 
klimat. choć do morza jest p-0nad trzysta ki· 

lometrów. Bogata przeszłość m iasta, stolicy prze­
świetnego P iemontu - cudownej krainy w do­
rzeczu górnego Padu, obecna jest w zabytkach ar­
chitektury. Proszę uroczą Angelę, reporterkę � 
miejscowego d ziennika .. Giornale Torino'', o pstry­
iknięc: ie zdj ęcia na tle XI V-wiecznego kośc io ła 
Santo Domenico. Spacerujemy wzdłuż baroko ych 
pałaców, zew ·ząd .poglądają na na · posągi histo­
iryc znych władców Piemontu - książąt sabaudz­
kich, których najznamien itszy p rzedstawic iel Wik:•  
tor Emanuel I I  zo. ta l  p ier  vszym królem zjedno­
cz:onych Włoch. 

Angela niczy m  wytrawna przewodn iczka wyc ie· 
ezek opo\viada, że Turyn l iczy 1 .3 mln mks,Jkań­
eów. Z-e obok pobliskiego Mediolanu to najwięk­
szy ośrodek przemysłowy, miasto FIATA. nowo­
czesnych hut i... dwóch wielkich, pi łkarskich ry­
�ali  „J uventusu" i , ,Torino· · .  

Najwięcej uroku mają jednak małe ulkzk i  peł­
ne sklepików r zemie�ln iczych i kafejek. Wystar­
cz.y wmieszać s ię w barwny, różnojęzyczny tłum 
Ił chodzić wąskimi uliczikami. A potem prz.ysiąść 
się na chwHę w kawiarni „Gucc ione''. zamówić 
pizzę z p iwem. Czas jak,by się zatrzymuje. Angela 
obdar..za czarującym uśmiechem. który jest zapo­
wiedzią s7.ale1\czej przygody. Wyobraźinia prze• 
nosi w dalekie lata Dantego i Boccac1a. 

Zbigniew Boniek wraz z rodziną miet z.ka 
�zielnicy Galleria San Federico. Zbyszka zaslaje­
my przy oglądaniu telewizyjnego serialu USA pt. 
..Dallas", trochę podobnego do wyświetlanej u na� 
.,Pogody dla bogaczy'' . Powitanie jest serdeczne. 
Zibi (takim mianem obdarzyli go włoscy k ibice) 
cieszy się z. lektury polskiej prasy sportowej, · 
której królują recenzje po wspaniałych meczach 
•• Widzewa" i ,,Juventusu'·' z angieh:kimi potenta­
tamL Zona przygotowuje smakowite rizotto oraA:
aperiti,f z colą i sangri. W pokoju bawi się pięc,io­
lletnia córeczka - Karolina. Ot<> przebieg naszej
rozmowy ze Zbigniewem B0i1kiem. któl'ej fragmen­
ty - za sprawą Angeli - ukazały się również na
łamach miejscowego dziennika. powiększajc1c skro­
mne konto dewizowe sądeckiego żurnalisty. Wier­
szówka, no, nie powiem „ 

- Zbyszku, co pomyślalc� sob.ie ehwilę po •�·
:waniu półfinał u Pucharu Europy w Zur�:cbu? 

- Ze to diabelska sprawa. Marzył mi si� wspa­
niały finał . Juventus" - ,.Widzew;'. Jedno je::it 
pewne: ;przynajmniej jeden Polak wy;:;tąpi w fi­
nale ... 

- Czy z czyst ,'m ' U micnicm będziesz botnba.r•
lowal bramkę Młynarcz.;rka? 

- .,Młynan" to mój najlep:-zy przyjaciel. .Będę
"jednak loja1ny wobec barw, które reprezontuję. 
Chyba żaden z kib iców w Poh,ce nie oczel·uje, że 
trzelę samobójczego gola Zo f fowi. Zagram n�jle­

piej jak potrafię. Choćbym miał pluć krwią p<>• 
staram się, aby „Młynarz" choć raz wyciągnął pił­
kę z s iatki. Powiem jednak szczerze: jem „Ju­
ventus'' przegra , smutek będzie w pewnym ·en:,;ie 
osłodzony. 

- Kto więc zdobędzie Pu<'har Eu ropy 25 ma.ja
w Atenach? 

- Nie dz.ielmy skóry na n iedźwiedziu. Kalku­
lacja sił przemawia za moim klubem. MJrn jednak 
,problem: tak się pechowo składa, .że 3 dni wcze­
śniej reprezentacja Polski 1 ozegra najważniejFzy 
mecz sezonu ze Związkiem Radzieckim w Chorzo­
wie. Jak zagrać na wysokim poziomie w dvvócł 
meczach w ciągu k ilku dni?  Prezes Angelli już 
dziś obiecał, że w razie awansu „Juve'' do finału 
otrzymam prywatny samolot na przylot do Pol�ki. 
Obym miał tylko takie kłopoty ... 

- Jakie masz życie w barwach ,,Juve"?
- ,,Juventus" jest klubem doskonale zocganizo-

wanym. Kierownictwo myśli za pi�karzy, odgaduje 
!kh zachcianki. My zaś mamy tylko dobrze kopać
!Piłkę. Problem w tym, że wraz z Michelem Pla­
tin im n ie jesteśmy Włochami. Na nasze ręce � no­
gi patrzy się inaczej. Michel i ja weszliśmy do
ze�połu, w którym gra aż sześciu mistrzów świa·
ta. Lekcje włoskiego, jakich udzielała mi żona, p-0-
zwolily mi opanować język. ie zav,,sz.e jednak po­
trafię zrozumieć czego ode mnie  chcą na boisku,
nie zawsze wychwytuję sens dowcipów.

- Jak wygląda Twój rozkład dnia?
- Czuję się jak zaprogramowany robot. Cały ty-

tizień trenujemy przed południem, potem odpoczy­
wamy w willi Pe:rosa. W sobotę o dziewiątej kła­
dę się do lóiJka. W niedzielę rano rozgrzewka i do 
autobusu, w którym czekają trzy urocze stewar­
dessy.  Dbają o wszystki e  nasze zachcianki. Nie 
musimy myśleć o niczym, mamy pełny spokój psy-

Zfng rtwu: Boniek : - Bylbym innym c�low·ie�dem, 
gd ybym we g ra i  w piłkę. 

ch1c;,.ny .  Raz zachorowała córka, klub wezwał le­
kat1..a i zapłacił mu honorarium. Na gwiazdkę pre­
zes koncernu FIAT i jednocze�nie sz.ef klubu po­
darował mojej żonie pierścionek z b rylantem, mnie 
zas - s:;,;p ilkę do krawatu. Dla takiego klubu war­
to wygrać Puchar Europy. Cały świat będzie vvte-
dy u stóo 

- Jak im ·amochodem j�ździsz'l
- Jak wszyscy Włosi Fiatem, ściślej Lan,cią .  ale

Lancia też je�·t produkowana przez koncern FIAT. 
- Jaki jest Twój ideał kobiety?
- Nie ma i d e a  1 n y  c h kobiet. Cechy, które

najwyżej u kobiet cenię. to umiejętność życia we 
dwoje, mądrość i łagodność. Tak po cichu podko­
chuję się w księżn iczce Karolinie . . .  

- Czym Jest dla ciebie futbol?
- W;,;zy�tkim po trnchu : pięknym sportem, p.ra-

cą, iródlem dochodów i spo�-;obem życia. Równiei 
receptą na szczęście. Piłka nożna uwarunkowała 
moje iycic co najmniej w 90 procentach. Byłbym 
zapewne innym człowiekiem, gdybym nie grał  w 
piłkę. To nie znaczy, że zmienHby mi się charak­
ter, bo już od najmłodszych lat bylem postacią 
moono kontrowersyjną. Jeżeli w szkole miałem 
trzynaście przedmiotów, to było �ześciu nauczycie• 
li, którzy mieli do mnie stale pretensje i siedmiu, 
którzy mnie wyróżniali. Dzięki piłce poznałem lu­
dzi, świat, trafiłem na czo łówki gazet nie tylko w 
Polsce. Wszystko to jest jednak ulotne. Najważ­
niejisze. że stałem się twardy i uodporniOll1y na
wiele życiowych przeciwień:::tw. 

- Cz.y wiesz, że wiele polskich dziewcząt kocha
się w Tobie'r 

- Ptze:::ada. Przyznam jednak, że do Włoch do­
cierają l i:::ty z wyznaniami miłosnymi. Dzhvię się 
mocno : komu mogą podobać się moje rude włosy? 
Ponadto, jestem już zajęty. 

- Czy J u bi łeś w szkole matematykę?
- Niespecjalnie.
- Jakie oceny otrzymywałeś na  studiach?
- Bez zbytniej zarozurmało,ści mogę p-0wiedzieć,

że należałem do grupy trzech, czterech najlepszych 
studentów na roku. 

- NaJwiększe rozczarowanie w karierze ...
- Nie by ło mi dane wystąpić w drużynie Wi-

dzewa. gdj zdobywaliśm.' mistrzostwo Polski, w 
obydwu prt.ypadkach nie grałem w ostatnich de­
cydujących meczach. Do dziś mam pretensje do 
sędzió,v na Mundialu, którzy pokazując mi żółte 
kal'tki automatycznie wykluczyli z meczu o
wszystko, o finał z Włochami. Grałem normalnie, 
n ie  myślałem ani ·o kartce. ani o faulach. Zupełnie 
przypadkowo zderzyłem się z zawodnikiem radzie­
ckim. Moment wcześniej były dwa faule Szen­
geliji i Błochina, sędzia chciał uspokoić gi:ę. Ale 
dlaczego moim kosztem? Pierwszą kartkę dosta­
łem za ... źle ustawiony mur w meczu z Peruwiań­
czykami. Do końca meczu nie wiedziałem, za co 
tę kartkę otrzymałem. W efekcie odsunięto mnie 
od spotkania z Włochami,  które mogliśmy wygrać. 
Taka szansa już się n igdj, nie powtórzy. 

- Czym byłeś w Turynie najbardziej zaskoczo•
ny? 

- Reakcją włoskiej publiczności. Większość ki­
bi<eów przez cały mecz stoi albo podskakuje, wrza-

wa trwa od pierwszej do o::itatniel minuty.  Po me­
czu emccje też n ie opadają. Po n ieudanym v..y • •  ę• 
1Pie o mało nie zdemolowano mi samochodu. Ty­
dzień temu, po pokonaniu A ton Villi, kiedy wy• 
jeżdżałem ze stadionu obserwowałem karabinie­
rów, którzy zatrzymali 150 młodych ludzi. Wszy• 
scy stal i  zvvróceni w stronę muru z rękami pod­
niesion} mi do góry. 

- Kto był najlepszym polskim piłkarzem ostat­
nich lat'? 

-- Grzegorz Lato. Nikt tak jak on nie potrafi 
harować na boisku. W każdym spotkaniu.  Pamię­
tam taki moment, chyba kwadrans przed końcem 
meczu ze Związkiem Radzieckim na Mundialu. 
k iedy Grze� krzyknął do mnie :  - Murzyn, zamień 
się ze mną, bo ju·i: -mi buty ze zmęczenia �padająl 
Znaczyło to. że już nawet re.sztek sil niie miał. Bo 
on taki jest - walczy do końca, w tamtym meczu 
biegał za trz.ech. Ja g,ra lem na środku i siJą rzeczy 
mec,; kosztował mnie dużo mniej wy · iłku. Szcze­
rze go podziwiam. 

- Na koszulkach �Jun•ntusu-. widnieje napis
ARIST01 , eo to oznacza·? 

- ARISTON to popularna we Włoszech firma
produkująca sprzęt kuchenny, meble do kuchni, 
piecyki itp. Za reklamę klub pobiera oczywiście 
opla Ły. 

- Właśnie, po1·ozmawiajmy o pieniądzaeh. ne
masz na koncie'? 

- Rzeczywi:'.;cie, n ie narzekam na kłopoty finan­
sowe. Miesięcznie zarabiam 4-5 ty�·. dolarów. Wy• 
datki jednak mam spore, zwią,1;ane ze standardem 
życia, jakie tu wraz z rodz.i.ną prowadzę. 

- Il� godzin dziennie przeznaczasz na trening
- Bardzo mało.  Dlatego właśnie pił'karze na Za•

chodzie są bardziej żywotni i mniej zmęczeni od 
naszych. Zoff skończył już 40 lat, Furini 36, k ilku 
innych klubowych kolegów dobiega trzydziestki. 
Po nikim nie widać zmęczenia futibolem. Bierze. 
,s ię to również stąd, że zawodnicy prowadzą bar• 
dzo h igien iczny tryb życa, co o pols'kich pUkarz.ach . 
:nie zawsze mo,żna powiedz ieć. 

- Ideał pomocnika?
- Dawniej z pewnością wymien iłbym Marado-

nę. On robi z pi łką, co chce i jest niesłychanie 
�z.ybki. Od kiedy jednak zacząłem grać z. Platinim. 
powoli zmieniam 21danie . 

- Czy widzisz się w reprezentacji Polski na mi­
lłrzost wa świata w 1986 roku? 

- Mam spo,ro wątpliwości. Po przegranym me­
czu z Portugalią naczytałem się wiele z.łośli waści 
na swój temat. Gra w koszulce z białym orłem 
jest za wsze dła mnie zaszczytem. W końcu biały 
orz.eł to nie ARISTON. Trudno jednak przesądzać, 
czy zmieszczę ::ię w koncepcj i składu Piech(l1iczka. 
o ile działacze PZPN nie wygryzą go wcześniej.
tak jak po:,:tąpili z Kuleszą czy Górskim.

- Jakie jebi Twoje u lubione za.granie .ua boi ..
sku? 

- Zakładanie ,,,siatki'' lub . . dyskusja z sędzią.
- Czy Rummenigge 1>rzyjdzie w przyszłym roku

do „Juventusu"? 
- To są plotki. W l idze włoskiej je�t przepis, 

iktórv ogranicui do dwóch zawodników liczebność 
cudzoziemców w jednej drużynie. Ponieważ Plati­
ni podpisał kontrakt na dwa lata, ja na trzy, to 
w tej sytuacji jeden z nas musiałby odejść. To 
kiep:;ki interes dla klubu. 

- Czy przypadkiem n ie przeceniasz swojej wa�
tości? 

- Nie, po prostu wierzę w siebie. W naszym s�
łeczeń::'twie panuje przekonanie, że pewność siebie 
i wiara w swoje mo,żliwości, to wada, nie zaleta. 
Uwafam, że w sporcie i n ie tylko w nim. wielkie 
cele można osiągnąć tylko wtedy, gdy człowiek jest 
przekonany , że mu się powiedzie. Gdyby w naszej 
reprezentacji większość za wodników była tak pe­
wna siebie jak ja, można by wygrać ten nieszczę­
sny mecz z Włochami. Rossi i Tardelli opowiadali 
mi niedav.rno, że największego stracha na Mundia­
lu mieli właśnie przed meczem z nami. Strasznie 
�ię dziwili, dlaczego n ie grał Szarmach. Ja też. 

- Co zrobisz po wygaśnięciu kontraktu?
- Może wrócę do Łodzi. aby pograć jeszcze kil•

ka lat w Widzewie. Miałem też już prnpozycje od 
,.Cosmosu" i „Barcelony''. Największe marzenie -
to finał mistrzostw świata za trzy lata, prawdo­
podobnie w Meksyku. W RFN i Hiszpanii było 
srebro. Mówi się, że do trzech razy sztuka ..• 

- o -

Ze Zbyszkiem o piłce można  rozmawiać bez koń­
ca. I zapewne tak by się stało ,  gdyby nie wymow­
ne f'pojrzenie Angeli sygnalizujące, że nasza wizy­
ta już i tak mocno została przedłużona. Z żalem 
opuszczamy ten prawdziwy dairn. pełen rodzinnego 
cie.pła i serdecznośc i. Za k ilka godzin „mój'' Tu-144 
odlatuje do kraju. 

Nie:;tety, pora wracać. Ostatnie godziny spędzam 
w restauracyjnej piwnicy z Angelą przy szklanecz­
ce campari. S łuchamy melodyjnych, póh1ocnowło­
skich piosenek. Na scenie tc:.ńczą bajec:mie kolcro­
we dziewczęta. Roziskrzone zatracają profosjonrlną 
wyniosłość, zwycięża w nich żywioł młodości i u­
kochanego tańca. Moje rozstanie z Angelą nie bę­
dzie długie. Obiecała przyjechać na półfinakwy 
mecz Pucharu Europy z „Juventufem" do Łodzi. :_ 
Zaraz po powrocie za rezerwuj bilety - przypo­
mLna. - Bene, carino mio amica - odpowiadam 
na lotnisku. 

Po chwili słY'szę głos naszej stewardessy : -
Proszę zapiąć pasy, lot p-0trwa godzinę i czterdzie­
ści pięć minut. Życzę przyj001I1ej podróży. Czeka 
mnie jeszcze spojrzenie na morze turyńskich świa­
teł, wśród których potrafię już r,ozróżnić niektóre 
znajome mi punkty. 

A r ivederci Angela ! A rivederci Torin" !  



poznawaniu Tatr niepo­
ślednią rolę odegral i  prze­
wodnicy, przeważnie wy­
wodzący się z kłusowników 
oraz strażników leśnych, 
podąża jących ich śladem. 

Nieraz trudno się zorientować, kto był 
inicjatorem wyprawy i właścfwym 
zdobywcą szczytu :  przewodnik czy je­
go klient, choć z zasady temu ostatnie­
mu przypadały laury zdobywcy. Z do­
syć fragmentarycznych notatek z pier­
wszej połowy XIX wieku wynika łoby, 
że pierwszym turystą, który dokonał 
szczytowego wejścia w rejonie Mor­
isk iego Oka był Ede Blasy. Urodz i ł  się 
ua Spiszu w miasteczku -Velka. Jako 
administrator uzdrowiska Stary Smo­
kowiec, położył duże zasługi przy po­
pularyzacji i udostępnieniu Tatr po 
węgierskiej stronie. Już jako dwudzie­
stoletni młodzieniec pas jonował s ię po­
lowaniem na kozice, które wówczas nie 
były jeszcze objęte ochroną. W 1840 
roku wraz ze sławnym później prze­
wodnikiem spisk im, a wówczas znanym 
,.skrytostrzelcem" Janem Rum anem 
Driecnym seniorem, prawdopodobnie w 
P?•goni za . zwierzyną, wszedł od połud­
rua na wierzchołek Rysów. Dro.ga ich 
prowadziła mniej więcej tak jak dzi� 
sia j  biegnie znakowana ścieżka z Dol i­
ny Mięguszowieck iej, zwanej także 
Przełęczą Pod Chłopkiem. Było to w 
si.erpniu 1 861 roku, a wyprawę zorg�-· 
mzował ówczesny właściciel Kuźnie
Zakopiańskich Edward Homolacs. Bra li 
w niej udział również dwaj  jego sy­
nowie, Edward junior i Stanisław Wła­
dysław Koziebrodzki, znany późn'iej li­
terat i pisarz polityczny, oraz Ernest 
Schauer, Stanisław Wodzicki i zako­
piański pleban k s. Józef Stolarczyk. 
Panów prowadzili znani kłusownicy 
późniejsi przewodnicy Towarzystw� 
Tatrzańskiego Jan i Jędrzej Krzeptow-

Y, Wojciech Gąsienica Samek, Maciej 
Sieczka, Jędrzej Wala starszy oraz 
pięciu tragarzy. Przebycie tej drogi na­
leży uznać za duże osiągnięcie tater­
nickie ówczesnych czasów. W cztery 
lata później pokusił . się o wejście na 
Rysy od Morskiego Oka ks. Józef Sto­
larczyk, wraz z ulubionym swoim prze­
wodnikiem Wojc iechem $limakiem. 
Droga ich wiodła wschodnim brzegiem 
Czarnego _Stawu pod Rysami,  r,astę 
pnie trawiastymi upłazkami do ujscia 
ogromnego żlebu, nim do widocznej z 
dala rysy, wypełnionej zwykle zlodo­
waciałym śniegiem� dalej na s iodełko 
�d rysą i stąd skalnymi pólkami 1 
stopniami na wierzctołek. 

W 1875 roku dok onany został , 1 to 
przypadkiem, me lada wyczyn: przej 

ie Żabiej Przełęczy z północy na po­
ktdnie. ze· względu na bardzo kruchą 
ikałę droga ta uchodzi do dzisiaj i.a 
yzykovvną. Wyczynu tego dokonał 

Czech z p:ochodz.enia, zamieszkały 
Kl'ępachach na Spiszu, inżynier V1kto1 
Lorenz. Lorenz sporo chodził wówczas 
po Tatrach. W czasie jednej z wycie­
ezek znalazł się wraz ze swym prze­
wodnikiem Johannem Rumanem O.dec-

ym juniorem nad Morskim Okiem. 
Tu zorientował s ię,  że przy Popradz­
kim Stawie po noclegu zos-tawil ślubną 
obrączkę. Postanowił więc możliwi 
prędko wrócić po zgubę. Najdogodniej­
�ze i na jbliższe wydawało mu się 
przejście przez do,skonale widoczne z 
okolicy żabiego Konia obniżenie g,rani. 
Wraz z przewodnik iem dotarł do stóp 
północnej ściany tego szczytu, skąd 
rozpoczęli wspinaczkę żlebem ograni­
czającym urwilsko z pr"awej st runy. 
Noc zastała ich około dwudziestu mel• 
1·ów poniżej siodła żabiej Przełęczy 
Wyżnej. Droga dalej „nie puszczała"  i .  
mimo wymyślań od  „starych bab", ja­
kimi Loreuz obrzucał przewodnika, ten 
n ie zdecydował się na ryzyko dals.r.ej 
wspinaczki .  Przesiedzieli więc pod ol­
brzymim przewieszonym głazem całą 
noc, szczękając z zimna zębami, bo

d ziało się to w trzeciej dekadzie sierp­
nia, na wysokości około 2300 metrów 
1nad potiomem morza . Na. tępnego dnia 
.zeszli od stóp ściany i zaatakowali 
siodło znajduJące się pomiędzy żab im 
Koniem a Rysami. Tu im s ię  Jepiej 
powiodło i, mimo kruchości skały, 
osiągnęli grań r przedostal i  się do Do­
liny Mięguszowieckiej. 

Lata 1 873 do 1887 to era v,:ypraw 
doktora Tytusa Chalubif1skiego. Cho'... 
dziło się wtedy w towarzystwie gro­
mady przewodników, tragarzy i orkie­
stry, rzec by można : całym dworem. 
Uczestn_icy takiej wyprawy weszli la­
tem 1877 roku nową drogą o<l połud-

nia na Rysy. W następnym roku, wraz 
ze S tanisławem Kruszyńskim, sied­
mioma przewodnikami i dworna tra­
garzami - Doktór „wpadł na zbziko­
wany pomysł" -· jak o tym napisał w 
uroczym opowiadaniu pt. ,,Sześć dni w 
Tatrach - Wycieczka bez programu'' 
- by zejść z wierzchołka Rysów grzę­
dą ku Morskiemu Oku. Drogę wyszu­
kiwali dwaj przewodnicy : Szymon Ta­
tar starszy i Wojciech S1imak. W re­
zultacie odkryto najłatwiejszą drogę
na Rysy od polsk iej strony i do dzi­
siaj wiedzie tędy znakowany szlak. 
Jak trudno na oko ocenić trudności 
skalnej drogi ,  niech świadezą słowa 
autora „Sześć dni w Tatrach":  ,, . .. 
zdziwieriie na.sz.e wzrasta z każdym
krokiem. Nie tylko, .ie ze}ść można, ale
śmiało mogę polecić zejście z Rysów
wszystkim turystom i turystkom ...
schodzimy po bardzo wygodn uch stop­
niach, po większej części mcl1 em i 
trawą pok ryt yc/1 . . .  "

Tego samego 1878 roku syn doktora . 
Ludwik Chałubióski ,  w towarzystwie 

dwóch świetnych przewodn ików - .Ma­
cieja S ieczki i Wojciecha Roja Ldobyl 
Mięguszowieck i Szczyt. Ludwik liczył 
sobie . wówczas lat - siedcnmaście. W 
niedalekiej przyszło '·c i ,  jak pisze o 
nim W.H. Paryski : ,, . . .  stal się jednym z
najlepszych ta1 erników swoich czasó-w . . .
i znal Tatry jako mało kto .. . ' '  Wypię­
t rzona ponad 1000 metrów nad taflę 
jeziora turnia Mięguszowieckiego Szczy­
tu przerażała ówczesnych taten1ików 
swoim ogromem i niedostępnością opa­
dających ku Morskiemu Oku zerw 
skalnych. Chałubiński, a może Sieczka 
lub Roj, wybrali drogę wiodącą z Do­
Jmki Za Mnichem, poprzez Galerie Cu­
bryósk ie na Hii1czo\\ ą Przełęcz. Nastę­
pnie posuwano się południowymi sto­
kami tego ogromnego masywu, aż do 
siodełka w obramowaniu wielkiego 
kuluaru, stąd na gra11 i nią na nieda­
leki już wierzchołek. Było to Jak na 
Ó"\svczesne czasy wspaniałe tatf'rnick ie 
osiągnięcie. 

Wyczynem otwierającyrn nową erę 
taternictwa było zdobycie w 1879 lub 
1880 roku Mnicha. Nawet diziś wycie­
c;;::kowiczom spoglądającym mad brze­
gu jeziora wydaje się niemożliwe osią­
gnięcie wierzchołka tej wysmukłej 
iglicy. Trudno dziś powiedzieć, czy po­
mysł wdarcia się na ten pozornie nie­
osiągalny szczyt pochodził od dwudzie­
stoletniego Jana Gwalberta, potomka 
magnackiej rodziny Pawlikowskich z 
Medyki, czy pięćdziesięcioczteroletnie­
go, niepiśmiennego góraJa, Macieja 
Sieczki .  Obaj stano\\rili ni eprzec iGtne 
indywid•ualności. Pawlikowski uprawiał 

fatemfr:two zaledwie od ki lku lat. W 
przyszłości mic:.l ;.a.;;lyn4ć jako jeden z 
najświatlejszych umysłów epoki, po­
święcając - s ię  pracy publ icystycznej i 
dydaktyczno-naukowej. Maciej Sieczka 
- małorolny chłop, ima jący się przez
całe życie przeróżnych za jęć, byle tyl­
ko „zgonić krapkę dutków" był uwa­
żany, i słusznie, za czołowego prze­
wodnika swoich czasów. Wydaje s ię, że 
kłusownictwo, które w młodości z po­
wodzeniem uprawiał, a później funk ­
cja strażnika zwierzyny ort!lz wodzenie
,.panów" po wierchach, było tylko fa­
sadą, za którą kryla się przemożna pa­
sja odkrywcza i instynkt ra�owego a l ­
pinisty. Uprzejmy i uczynny, a do  tego
- co się wówczas nader n.adko wśród
przewodników zdarzało - całkowity
abstynent, miał jedyną pasję: odkry­
wanie coraz to trudniejszych skalnych
dróg. 

Zdobycie Mnicha przełamało  ba rierę 
lęku,  może nie tyle przed trudnoscia­
mi skalnej ści any, i le przed własną 
słabością człowieka i jego niewiarą we 

własne mozl i"wości 1 ·· 1 ly. Od owego 
czasu ta ternic:t wo ,vkroCL.ylu na no,ve 
t ory. Pojawiają się nowe nazwiska, pa­
daJą coraz to trudniejsze drogi. W 
1883 roku F. Kratter wraz z przewod­
nikiem Jędrz«;>jem Walą młod. zym od­
kryli nową drogę na Mięguszowiecki 
Szczyt od Przełęczy pod Chłopk iem -
tak zwaną Drogę Po Głazach. W na­
stępnym roku niemiecki oficer, póź- . 
niejszy generał, znany alpinista Teo­
dor \Vundt wraz ze spiskim przewod­
nik iem J. Horvayem osiągnęl i  zimą 
wierzchołek Rysów - wejście to zapo­
czątkowało taternictwo zimowe. Tego 
samego roku latem Karol Podkat'isl(; z 
przewodnikiem Kazimierzem Bedna­
rzem i .Janem Fedrą sen iorem l.dobyl1  
Cubryllę. Przyszły sławriy h istoryk, 
profesor Uni\versytetu Jagicl l onsk icgo 
i członek Akademii Umiejętności liczył 
sobie wówczas dwadzieśc ia trzy lata. 
W trzy lata później, już jako świetnie 
zapowiadający się młody uczony, w 
towarzystwie dwóch przewodników : 
sławnego w przyszłości Klimka Bach­
ledy i jego kuzyna Jana Bachledy Taj­
bera powtórzyli wyczyn Pawlikowskie­
go i Sieczki ,  osiągając wierzchołek 
Mnicha do dziś popularną drogą „przez 
płytkę". Przy okazji dokonania k ilku 
nowych wejść w rejonie Cubryny po­
jawia się nazwisko dwudziestoletniego 
wówczas Janusza Chmiel owskiego, któ­
ry w przyszłości miał nadać polskie­
mu taternictwu formy organizacyjne i 
pchnąć je na nowe drogi. Chmielow­
ski pierwszy osiągnął w 1904 roku 
wierzchołek Zadniego Mnicha, w 1 905 
roku- zdobył Niżnie Rysy 1 żabi Szczyt 

Wyżni, w !907 roku Żabiego Mnicha , a 
w rok p ' L.J 1 i e j  Zabią La· · G t · · rnię po­
zornie n i�  do zdobyci&. 

W okres ie, gdy Chmielowsk i zaczy­
nał chodzić po Tatrach, nie używano 
sprzętu asekuracyjnego i z reguły ko­
rzystano z usług przewodnika. Na 
sk utek działalności Chmic1owsk iego 
m iało to ulec zmianie. W 1 903 roku 
wchodzi on bez przewodnika na Ostry 
Szczyt, zapocząt_kowując usamodzielnie­
nie się polskiego taternict wa i zmierzch 
klasycznego przewodnictwa góralskie­
go. Liczba polsk ich przev.rodników, 
których było zarejestrowanych w ro­
ku 1 900 około sześćdziesięciu ,  zmalała 
w roku 1 935 do szesnastu. Chmielow­
sk i lansuje użycie l iny w celu aseku­
racji, co ma zabezpieczyć życ ic i zdro­
wie wspinacza w wypadku odpadn ię­
cia od śeiany. 

Wśród szeregu nowych we JŚĆ w re­
jonie Morsk iego Oka na specja lną u­
wagę zasługuje zdobycie Żabiego Ko­
nia, o którym Klimek Bachleda po­
wiedział : ,,że się jesce taki nie u ro­
dzi ł, coby się na tę t u.rn-ię wyst y rmal".
12 września 1 905 roku Katherine Bro­
ske, znana n iemiecka a lpinistka, i rów­
nież znany jej towarzysz Simon Ha­
berlein stanęli na wierzchołku żabiego 
Konia. Jeszcze raz sprawdziła się za­
sada, że wizualna ocena trudności 
skalnej drogi n ie jest miarodajna. a 
często o sukcesi e  ,,·spinacza decyduje 
pokonanie oporów psychicznych. Na te­
mat tego wyczynu tak pisze W .H. Pa­
rysk i :  ,, ... wejście 11aberle ina odegrało
bardzo ważną rolę w roz woju taternic­
twa. Wprawdzie już poprze(lnio "J'O• 
biono w Tatrach wejscza równie trud­
ne, lecz nie znane ogólow-i tatermków, 
niepowtarzane, niedoce nione i w rezul­
tacie pozostajqce bez wplyv.,'u na ogól•
wy pozio 1n tate rnict wa . .  . ' '

W zw iązku z tą bardzo ··ł u�L.t1ą opi­
mą przypomina się sprawa działalności 
taternick iej Karola Engl ischa i jego 
matki Antoniny, którzy chodzili po 
Tatrach w latach 1896-190:J. Wraz ze 
spiskimi , przcwoclnikatni  .Johannem 
Hunsdorsf erem seniorem i juniorem 
dokonali wielu c iekawych pierwszych 
we h�ć, także w rejonie Morskiego Oka. 
Opinia ówczesnych czoł owych polskich 
t aterników (Romana Kordysa. Mieczy 
sława Swierza) odsądziła Engl ischa, 
późniejszego docenta Uni\ven;ytetu Ja• 
g tello6skiego. od czci i \Viary, wrzu• 
caj

°
ąc mu szereg mistyfikacj i ,  fał­

szerstw i przeinacze1i odno�nic do prze­
bytych  dróg. Należy przypuszczać, że w 
owczcsnym zamkniętym :'.;,viatku tater­
nick im często krążyły tak typowe dla

naszego spolcczeiL twa pochopne opitde 
i -insynuacje. nic poparte sprawd:wny 
rn1 faktami. Zmjenilo s ię to ,  gdy du

g rona najlepszych ,vspin·aczy zaczęh
napływać nowi Judzie, pochodzący z� 
środowisk rzemieślniczych , .v pierw­
szym rzędzie z Zakopanego, jak J6ze 
Lesieck i .  Starnslaw Zdyb. nieco później 
Stanisław Motyka, Bro1 d . .-;Jmv Czech, 
bracia Wrześ1 1 J acy. 

Po T woj ni· swic1towe j pol sk ie tater-­
nictwo wkroczyło na nową drogę. Po­

jawili się ludzie pok onuJący najtrud'­
riejszc ściany tatrzaf1sk ie . żabiej Tur-

ni M ięgus:z.owict:kiej, Mmcha, Kazaln� 
c:.y. Trudno wymienić wszystkie nazwi• 
ska, lecz należy wspomnieć o W1esła• 
wie Stanisławsk im. Zofii Radwanskiej„ 
Paryskiej i je j późniejszym męzu W.H.

Paryskim, Tadeuszu Orlowskim, waw•
rzyńcu żuławskim, Czesławie Lapiń• 
skim ,  Kazimierzu Pasz.usze, a po n

wojnie - Jan i" Dłu�oszu. Czeslaw1e­
.i\fomatiuku i wielu, \ ielu innych. 

.J uż w pierwszyc.:h lat ach obecnego 
wieku Tatry okazały się za małe jak 
Ha ambic.:je i możliwości pol sk1ch wspi­
naczy - rozpoczęło się Si'.Uka1 i e  dróg 
w ,:vysokich górach �v,:rnta : Alpach, 
H mdukuszu, Kaukazie. Kordyl ierach, 
Andach , a ostatnio ,v l-bnalaJach. Bez 
krzty mega lomanii .1a rodowe j  można 
powiedzieć, że osiąg11 ięeia 1 asLCgo al­
pinizmu czy himalaizmu, Jak np. pier­
wsze wejście Europejk i - Wandy Rut­
k iewicz - na Everest , CLY zdobycie 
tego szczytu zimov,,rą po!'ą, dokonane 
przez Leszka C ich(,go i Krzysztofa 
Wiel ickiego, a także \\ ie le  innych 
świetnych osj,ągnięć - stawiają nas w 
�cisłcj czołówce światowej tej dyscyp­
l iny. Jednak drogi, które zapro\1mdzi­
ly tak daleko i wysoko naszych wspi­
naczy, rozpoczynały się zwykle nad 
brzegiem Morskiego Oka z,vanego tak­
że Rybim Jeziorem. 



R Z Y Ż Ó  

W poprzednim odcinku „Kącika róż­
dżkarza", pisząc o tzw. siatce szwajcar­
skiej, zapowiedziałem bliższe zapozna­
nie się z badaniami mgr inż. Jerzego 
Aweryna, które potwierdzają ścisłą za­
leżność między usytuowaniem loża czło­
wieka w sieci geobiologicznej, czasem 
napromieniowania, a jego skutkami 
zdrowotnymi. Autor tych badań sta­
wia ostrożny, ale udokumentowany 
wniosek, że · przebywanie przez dłuższy 
czas w określonych obszarach promie­
niowania sieci geobiologicznej z reguły 
wywołuje pewne zmiany patologiczne 
w organizmie ludz.kim. może więc być 
jednym - a więc nie jedy>1yrn - z 
czynników chorobotwórczych. 

Badania zostały przeprowadzone na 
terenie Warszawy, Łodzi i Krakowa w 
latach 1977/78. Za pomocą detektora bio­
fizycznego mgr inż. Jerzy A w ery n prze­
badał blisko 1300 przypadków usytuo­
wania loża - jako miejsca. w którym 
przebywa się najdłużej - w siatce geo­
biologicznej. Następnie zebrał szczegó­
łowe informacje o czasie korzystania 
z tego łoża i stanie zdrowia badanych 
osób. Analiza zebranych danych wyka­
zała, że tylko 20 proc. badanych (266 
osób) przebywało poza obszarami pro­
mienio, rania sieci szwajcarskiej ,  a za­
razem cieszyło się zadowalającym zdro­
wiem. Natomiast u pozostałych 1014  o­
sób, które przebywały w obszarach od­
działywania tej sieci, występowały róż­
norodne schorzenia. Autor badań, ana­
lizując ok. 15 tys. informacji, wyodręb­
nił sześć typowych przypadków prze-
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cięcia loża przez sieć geobiologiczn 
w których mogą występować określo­
ne schorzenia. Oto niektóre z nich (bez 
rysunku trudno wszystkie opisać): wte­
dy, gdy pasmo sieci geobiologicznej 
,,przecina" glo ;vę śpiącego, mogą wystę­
pować zawroty i bóle głowy, budzenie 
się z objawami zmęczenia, wyczerpanie 
umysłowe, zaburzenia psychiczne, 
wzmożona pobudliwość, zaburzenia 
wzroku i słuchu itp. Największe nasi­
lenie stanów chorobowych miało miej­
sce wtedy, gdy węzeł sieci geobiologi­
cznej, tj. krzyżowanie się pasm sieci, 
przypadał na piersi lub brzuch śpią­
cego. Gdy jedno z tych pasm przebie­
gało wzdłuż ciała, a drugie przecinało 
je prostopadle na wysokości piersi lub 
brzucha, wtedy tworzyło to sytuację 
sprzyjającą rozprzężeniu ogólnych pro­
cesów metabolicznych organizmu, scho­
rze1 iom nerek i wątroby, chorobie no­
wotworowej i zawałom. Natomiast gdy 
taki ·węzeł tworzyły pasma ukośne w 
stosunku do łoża, to występowały wte­
dy najczęściej schorzenia jednego or­
ganu: żołądka, wątroby itp Z kolei 
gdy węzeł lub pasmo sieci genbiologicz-

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
NR 11 

POZIOMO: 1) posąg, 2) port nad 
M. Czarnym, 8) jezioro w Alpach,
największe we Włoszech, 9) licz.ba
wskazują.ca kolejność stronic dru­
ku, 10) zawody jachtów, 11) ptak z
czubem na głowie, 12) dawne na­
rzędzie do obróbki drewna 15) pal­
ma cukrowa, 18) przełęcz w bocznej
grani Tatr Wysokich, 21) sucha
kiełbasa z mięsa oślego, 24) wołanie
na psa, 26) bielik, 27) niedorzecz­
ność, b�dura, 28) urządzenie radio­
lokacyjne, 29) archegonium, 30) za­
kład przemysłu drzewnego.

POZIOMO: 1) wysokościowiec, 9) 
lukier, 10) expose, 11) tuzin, 12) po­
kaz, 15) Aldona, 19) aneks, 20) zlew, 
22) nawyk, 23) maser, Zł) tynf, 25) 
połów, 28) stoper, 32) opera, 34) e­
fekt, 36) statyw, 37) rolada, 38) im­
matrykulacja.

PIONOWO: 2) spisa, 3) kort. 4) 
Slązak, 5) Irena, 6) wypad, 7) Essen, 
8) klaps, 13) kolarstwo, 14) Zawier-

cie, 16) lotnictwo, 17) ożywienie, 18) 
Aleksy, 21) kompas, 26) oberek, 27) 
pa.ła.c, 29) totem, 30) Pętla, 31) re­
wir, 33) · palec, 35) tryl. 

PIONOWO: 1) rasa psa, 2) pierw­
szy okres ery me,zozoicznej, 3) część 
Talmudu składająca się z le.gend i 
przypowieści, 4) osada o charakte­
rze obronnym, 5) statek towarowy, 
6) podhalańska nazwa lasów gór­
skich, 7) smutne przyjęcie, 13) ga­
tunek wierzby, 14) kręci się w o­
ku, 16) ischias. 17) część set.a w
tenisie, 18) źródło mineralne w
Krynicy, 19) ryba drapie�na, 20)
marka samochodu ciężarowego, 21)
początek wyścigu, 22) maseir opty­
czny, 23) ptak gospodarski, 25) W'Oj­
sko tatarskie.

Rozwiązania prosimy przysyłae 
do dnia 8 kwietnia br. 

Za prawidłowe rozwiązanie kiriz.y­
żówki nr 11 .  drogą losowania na­
grody otrzymują: pp. Władysława 
Obrzut z Rabki oraz Tadeusz Wi­
duliński z Nowego Sącza. 

nej przednaly nogi śpiącego, to często 
towarzyszyły temu schorzenia kolan i 
stóp, bóle stawów oraz niedowłady i po­
rażenia kończyn. Przeprowadzone ba­
dania wskazały też na ścisłą zależność 
między czasem korzystania ze źle usy­
tuowanego w sieci geobiologicznej łóż­
ka a stanem chorobowym badanych o­
sób. Najcięższe schorzenia zdarzały się 
u tych osób, które w niekorzystnych 
dla siebie warunkach przebywały naj­
dłużej (ponad 5 lat). W badaniach tych 
nie uwzględniono ewentualej obecności 
podziemnych cieków wodnych, które 
potęgują jeszcze promieniowanie sieci 
geobiologicznej, czyniąc je bardziej a­
gr�ywnym. 

Wielką przesadą i błędem byłoby, o­
czywi..ście, szukanie genezy wszelkich 
schorzeń czy to w promieniowaniu żył 
wodnych, czy też w niekorzystnym u­
sytuowaniu wersalki w siatce geobiolo­
gicznej. Należy to po prostu traktować 
- w szeroko rozumianej ochronie śro­
dowiska człowieka i człowieka w tym
środowisku - jako jeszcze jeden czyn­
nik, który może mieć \\rpływ i 11a na-

Gra tu1ujemy ! 

sze zdrowie, i na nasze samopoczucie. 
W każdym razie nie powinno się go 
lekceważyć. Mogę tu przytoczyć wiele 
własnych obserwacji, które przemawia­
ją za aktywnym oddziaływaniem tzw. 
siatki szwajcarskiej na stan zdrowia 
ludzi. Kilka lat temu podejrzewałem 
np. u siebie schorzenie nerek, które nie 
znajdowało potwierdzenia w badaniach 
lekarskich. Moje bóle nerek, a także 
kręgosłupa żony, zupełnie zniknęły po 
przeprowadzce do nowego mieszkan

_ia.Późnej sprawdziłem, że w starym mie­
szkaniu byliśmy po prostu „przecięci• 
pasmem sieci geobiologicznej. W zna­
nych mi przypadkach zawału serca u 
osób mi bliskich i znajomych zawsze 
czynnikiem towarzyszącym był węzeł 
sieci geobiologicznej, przecinający łóż­
ko - zgodnie z ustaleniami mgr inż. 
Aweryna - na wysokości klatki pier­
siowej śpiącego. Co więcej - znam te:! 
przypadek, gdy po bardzo ciężkim za­
wale kuracja - przy stosowaniu tvch 
samych leków - dała wyniki dopiero 
wtedy, gdy tapczan został przesunięty 
w miejsce neutralne: znalazł się w ocz• 
ku siatki szwajcarskiej. 

Jak z tego widać, sprawa szukania 
miejsca, w którym we własnym mies,z­
kaniu można czuć się lepiej i zdrowiej. 
jest stałym mottem tego cyklu publi­
kacji. O tym, jak w odniesieniu do 
siatki szwajcarskiej robić to świado­
mie, będzie mowa w kolejnym odcin­
ku. 

ANDRZEJ TEKIEL 

W związku z otwarciem z dniem 1 I 1983 r. nowe.go 
Zakładu Eksploatacji Autobusów w Krakowie 

0 PRACOWNIKÓW umysłowych 

0 KA DYDATó na MOTORNICZYCH pojazdów 

RYBKA Bronisława, zam. Poronin. 
ul. Kościuszki 66, zgubiła wkladkt: 
zaopatrzenia nr 47'7581, wydaną przez 
Urząd Miasta Zakopanego i Gminy 
Tatrzańsk ie.i. P-8"1 

MIEJSKIE 

PRZED IĘBIORSTWO KOMU IKACYJNE 

w KRAKOWIE 

ZATRUDN I  
n korzystnych warunkach placowych: 

O KIEROWCÓW autobusowych 1' 1 i 2 kat. prawa 
jazdy 

0 MECHA IKOW napraw poja11dów 
samochodowych 

0 ELEKTRYKOW 

0 SLUSARZY 

0 MAGAZYNIEROW 

0 SPAWACZ 

O PORTIERÓW (pracowni,ków straży przemysłowej) 

0 PRACOWNIKOW niewykwalifikowanych 

(zmywaczy taboru) w pełnym i niepełnym wy­
miarze godzin 

tramwajowych 

Przedsiębiorstwo zapewn ia : 

- dla pracowników zamiejscov,:·ch mieJsce w hotelu
pracowni.czym lub do •:ó?. do prac) • r !a :rn.nni auto­
busami

premie regulaminowe i specjał! ·c

dodatek za wysługę lat

nagrody jubileuszowe

ekwiwałent węglowy 

- obuwie, odzież roboczą i ochronną

bilet na bezpłatne przejazdy środkami komuniikacjl
miejskiej pracownikom oraz członkom ich rodzin

Zgłoszenia przyjmuje informacji udziela 

Dział Kadr Miejskiego Przedsiębiorstwa Komu­
nikacyjnego w Krakowie, 30-405 Kraków, ul. 
Brożka 3, tel. 66-42-65. 

NAPORA Jan. zam. Podobln 161, 
zgubił w:klad•kę zaopatl'2enia N-611141. 
wydaną przez Urząd Gminy w Niedź.. 
wiedziu. S-467Z'I' 

KOSŻYK Włodzimierz, zam. Jasienna 
62, zgubił wkładkę zaopatrzenia 
N-017986, wydaną przez ZNTK w No­
wym Saczu. S-46721 

SALAMON Genowefa, zam. Swidnllt 
37, zgubiła wkładkę zaopatr.zen;a 
N-107286, wydaną przez Spóldz1elmę 
Ogrodniczo-Pszczelarską ,Ziemi f'ą­
deckiej" w Nowym Sączu. S - 16729 

GOLIŃSKA Ludwika, zam. Nowy 
Sącz, Naśclszowska BO, z.gubi.la 
wkładkę zaopatrzenia N-008872, wyda­
na przez Urząd Miejski w Nowvm 
Sączu. S-46736 

PIE C HOTA Władysław, zam. Maru­
szyna 31, zgubił wkładki zaopatrzenia 
N-245139. N-245197 dla syna Władysła­
wa. N-245198 dla córki Monild, N-
245199 dla córki Anety, N-245000 dla 
syna Bogdana. wydane przez SDół­
dzielnię Kółek Rolnlc-Lych w Nowvm 
Targu. 

· 
S-46734 

OPIEKU KĘ do starszej chore! -
przyjmę. Możliwość przekazania Il'I-2 
komfortowego. Oferty 51565 „Prasa•• 
Kraków, Wiślna 2. 
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Prenumeratorzy indywidualni w miastach dokonują wpłat na poszczególne kwartały bieżącego roku: do 28 lutego na Il kwartał, do 31 maja na III kwar­
tał, d? 31 sierpnia na IV kwartał.



PIĄTEK 

PROGitAM I 
9.00 Dla młodych widzów „Teleferie 

td�" ,oraz film z serii : .,Franek i Bućko" 
(2) - ,,Niespodzianka". 1 0.30 Dla 2 zxnia­
ny. 15.55 Program dnia. 1 6.00 Kino tele­
terii :  ,,Kłusownik" (2) - film przygodo­
wy TP. 17.00 Dziennik. 17.20 „Przyjemne
z po,żytecznym". 17 .45 Aktualności" agen­
cji „Artel". 17.50 Program publicystycz­
ny. 18.40 Rolnicze rozmowy. 18.50 Dobra­
noc: ,.Indiańskie opowieści upierzonego
wqża". 19.00 Program popularno-na1Uko­
wy. 19.30 Dziennik. 20.00 Monitor rządo­
wy. 20.30 „Cma" - polski film fabularny.
22.15 Dziennik - 24 godziny. 22.35 „Me­
d,ea" - widowisko ba,letowe opa,rte na
antycznym micie.

PROGRAM Il 
. 16.3-0 Język francuski (24). 17.00 Program 
dnia. 17.05 „Miłość i honor" - film fa­
bularny prod. CSRS. 18.45 Odpowiedzi n a  
listy w sprawie emerytur. 19.00 Kronika. 
19.30 Dziennik. 20.00 „Kram" - magazyn 
konsumentów. 20.40 „Piątek z muzyką" -
Ryszard Wagner :  .,Spiewacy norymber­
scy" (cz. 3). 

WIECZÓR FILMOWY 
21 .40 Filmy dokumentalne Jana  Łom­

nickiego: ,.Suita polska" ; ,,Kolorowy 
świat". 22. 1 0  „Ojciec" - polska nowela 
filmowa. 22.35 „O jajku prawie wszystko" 
r- filmy animowane. 23.05 Film na dobra­
noc : ,,Biedna Liza" - radzieckii film ani­
mowany. 

SOBOTA 

PROGRAM I 
8.25 Program dnia. 8.30 „Tydzień na 

działce". · 9.00 Dla młodych widzów : ,.Te­
leferie" oraz film z serii „Franek i Buć­
ko" (3) - ,,Komisarz Bućko". 10.30 Spor­
towy sposób na zdrowie. 1 1 .00 ,,Siłacz" -
radziecki film kostiumowy. 12.30 Wybra­
ne z tygodnia. 13.00 Poradnik rolniczy. 
13.30 „Pęknięte serce" - film dok. o lo­
sach dzieci Zamojszczyzny. 14.00 „7 an­
ten". 15.00 Dziennik. 15.15 Filmy Harolda' 
Lloyda : ,,Kinomaniak" - film z 1930 ro­
ku. 16.40 „Tam, gdzie pieprz rośnie" ( 10) 

- .,Dar Nilu". - .,Ocalone od zagłady".
17.25 Program muzyczny. 17.40 Program
publicystyczny. 18.10 Kamery na sport.
18.40 Wystąpienie ambasadora Węgier­
skiej Republiki Ludowej.  18.50 Dobranoc :
„Reksio i koguty". 19.00 „Z kamerą wśród
zwierząt" - ,,Prosimy do stołu" (2). 19.30
Dziennik. 20.15 ,,Straż nocna" - francuski
dramat biograficzny. 22.00 „Zawsze po 
21-ej" :- program reporterów. 22.40 Spot­
kanie z Adamem Zwierzem. 23.10 Stereo 
nagrania.

PROGRAM Il 
8.55 Program dnia.  9.00 „Ukryte świa­

tło" - film fab. pr,od. CSRS. 1 2.00 Elimi­
nacje mistrzostw Europy w piłce nożnej 
juniorów : Polska - ZSRR. 13.35 7.espół 
.. Dom" - ,,5, 10, 15". 

STUDI0 - 2
·16.10  Spiewający aktorzy w Studio-2.

16.30 Wiosna - program A. Ska.rżyńskie­
go. 16.50 Muzyczna oficyna Studia-2 
Dong oon tra Pogorelić. 17 .20 „Cienie za­
nikają w południe" (2) - serial prod. 
ZSRR. 18.35 „Judy Tzuke" - program 
rozrywkowy. 19.00 Kronika. 19 .30 Dzien-. 

(CIĄG DALSZY ZE STR. 16) 

Nie maczy to bynajmniej, że m i­
ł�ć mus.i być całkiem realna i przy­
ziemna. Wyobraźnia powinna być 
wzbo,gaceniem, u-rokiem i ozdobą 
miłości, ale nie może być jej pod­
stawą. 

W jednym jeszcze procesie psy­
chofizycznym, bardzo ważnym dla 
kształtowania się seksualnej części 
miłości, wyobraźnia odgrywa zasad­
niczą rolę: w rozwijaniu odruchów 
warunkowych. Sygnał odebrany za 
pośreQ1I1ictwem zmysłów budzi sko­
jarzenia w wyobraźni i zależnie od 
tych skojarzeń powstaje pozytywna 
lub negatywna reakcja seksualna. 

Rozdział omawiający rolę zmy­
słów w miłości  jest jednym z naj­
ważniejszych w tej k.siąż,ce, uczy 
bowiem, że trud włożony w okresie 
narocrailll miłości jest szkołą mecha­
nizmów · rPakcji, pilnie reje&tro­
wanych wzajemnie prze.z partnerów. 
Po ślubie zaś bynajmniej nie od­
rzucamy do lamusa wypróbowa­
nych we wcześniejszym okre,sie me­
tod i rekwizytów, j,ak kwiaty, na­
strój, piękne słowa czy dbałość o 
wygląd zew,nętrzny. Na.dał tworzy­
my z tych elementów w naj,ro,zma-

k6w... 19.00 Aktualności agencji „Arte1•. 
19.05 „Twarze przeszłości" - Batory i Ja­
giellonka. 19.30 Dziennik. 20.15 „Po<"Zątku 
fortuny Rougonów" (3) - francuska e• 
kranizacja powieści Emila Zoli. 21.15 Pro­
gram publicystyczny. 22.00 Dziennik. 22.20 
Program publicystyczny. 

PROGRAM Il 
TELEWIZA KATOWICE 

N A ANTENIE „DWÓJKI" 

1 IV-7 IV 1983 
17 .30 „Przed kamerą wydział muzyki 

rozrywkowej" (1). 18.00 Program publicy­
styczny. 18.15 „Wyrwane śmierci" - re• 
portaż filmowy. 18.35 „Przed kamerą wy­
dział muzyki rozrywkowej" (2). 19.00 Kro­
nika. 19.30 Dziennik. 20.00 Nowości studia 
nagrań PR w Katowicach. 20.20 Historia 
teatru śląskiego. 20.50 „W kręgu teatru'� 
- program publicystyczny. 21 .10 Piosen•
ki ze S<'eny. 21 .45 ,,Straż nocna" - fran­
cuski film fabularny (powt.) .

nilt (dla niesłyseących). 20.15 Spiewający 
aktor.zy w Studio-2. 20.35 ,,1500 sekund 
wielkiego sportu". 21.00 Spiewający akto­
rzy w Studio-2. 21.20 „Co, gdzie, kiedy?" 
- inf. kulturalny Studfa-2. 21 .50 „Pies
ogrodnika" - film fab. prod. CSRS (adap­
tacja sztuki Lope de Vegi). 23.15 Spiewa­
jący aktorzy w Studio-2.

NIEDZIELA 

PROGRAM I 

7.30 „Nowoczesność w domu zagro-
dzie". 8.15 Program dnia. 8.20 „Tydzień" 
- magazyn rolniczy. 9 .00 Kino teleferii:
„Niebo j�t granicą" (2-częściowy film
Walta Disney'a). 9.50 „Znów ten Mun­
chhausen" (1) - komedia prod. ZSRR.
1 1 .00 „Morze i ludzie" - ludzie morza.
1 1 .50 Telewizyjny koncert życzeń. 12.35
„Gdzie twe góry, góralu?". 12.55 Studfo 
sport. 13.45 Dla dzieci :  ,,Muzyka pana
Moniuszki" .  14 .25 „Godzina z serialem ... " 
(dwuodcinkowy program filmowy poświę­
cony polskim serialom telewizyjnym).
15.30 Losowanie Dużego Lotka. 15.45 W 
starym kinie: ,,Królowa przedmieścia" -
polski film archiwalny. 17.10 Kulisy wiel­
kiej polityki. 17.45 „Doświadczenie sie­
bie" - o aktorstwie Jana Swiderskiego: 
19.00 Wieczorynka : ,,Pszczółka Maja".
19.30 Dziennik i magazyn „Swiat". 20 .15
,,Port lotniczy" - film s-ensacyjny prod.
USA. 22.35 Sportowa niedziela. ,,XXIX
spotkan.ie z balladą" (1).

PROGRAM Il 

.1 1. .20 Program dnia .  1 1 .30 ,,Słusznie re­
prezentacyjna  zwana . . .  " - gra orkiestra 
dęta kopalni „Wawel". 12.00 Hejnał z wie-' 
ży Mariackiej. 12.10 „Dzień jak inne dni'' 
- reportaż. 12 .30 Muzyk� w starym Gdań­
sku. 12.55 „Wilcze echa" - sensacyjny
film prod. polskiej. 14.30 „Wielka noc po­
etów" - widowisko. 15.20 „Z tej ziemi,
z tego morza" - telewizyjny portret pi­
sarza kaszubskiego Jana Piepki. 15.35 I z
,.Mazowsza" i ze „Sląska". 16.15 „Łem­
kowyna"  - reportaż o kulturze Łem­
ków. 16.45 „Wyśpiewać wiersze" ...:.. pro­
gram rozrywkowy. 17.10 Spotkanie z Ja­
nem Dobraczyńskim 17 .30 „Żywot Ma­
teusza" - polski film psychologiczny.
18.45 ,,Sercem malowane" - reportaż o
artystach robotnikach 19.00 „Piosenki i 
pieśni po fajrancie". 19.30 Dziennik i ma­
gazyn „świat". 20.20 „Przeboje mistrzów"
- muzyka polska. 21 .20 Goście „Dwójki"
- prof. dr Bogda,n Suchodolski. 21 .40
,,Gallux show" - pro·gram rozrywkowy.
22.35 „Dzięciol" - polska komedia oby­
czajowa (reż. Jerzy Gruza, wyst. : Wie­
sław Golas, Alina  Janowska, Edward
Dziewoński).

itszym wyborze i układzie ka.i.do­
razowo preludium do stosunku. 

Każ.dy sto;sunek później powtarza 
jak gdyby w skrócie h istorię mi­
rości. 

Zmysł wzroku 

Nie darmo mówimy: ,,wpadła mu 
w oko" albo: ,,Miłość od pierwsze­
go wejrzenia". Wrażenia wzrokowe 
najczęściej - a s21czególnie u osób 
młodych - są motorem budzącej 
się miłości. Sprawa przedstawiałaby 
się ponuro. gdyby uroda zewnętrz­
na była najwa,żniej,szym i jedynym 
warunkiem miłości. Uwarunkowa­
nie takie jest raczej przejawem nie­
dojrzałości życiowej. Zakochałem się 
w niej czy w nim, bo jest taki przy­
stojny, elegancki lub - taka ład­
na, zgrabna itp. Spotykamy zwykle 
podo,bne motywacje w większości 
listów od nastolatk{l\", 

Ja.sne, że także w dojrzałych la­
tach uroda i wygląd zewnętrzny 
i:n�ją duże znaczenie. aJe wtedy 
Juz wiemy, że nie ma nic bardziej 
n ietrwałego. jak oczarowanie uro­
dą. Na szczęście dla większości n,ie­
urodziwych uroda i wrażenia wzro­
kowe pows.zednieją niezwykle szyb­
ko i już po kilku miesiącach czy 
fatach przyzwyczajenia patrzymy 

PONIEDZIAt.EK 
PROGRAM I 

8.55 Program dnia. 9.00 Kino teleferii : 
„Niebo jest gra.nicą" (2) - film Walta 
Disney'a. 9.45 „Znów ten Munchhausen" 
(2) - komedia prod. ZSRR. 10 .50 „Dumka
zza Bosforu" - film A. Szwarc-Broni­
kowskiego o Adampolu. 1 1 .20 „Gwiazdy w
zbliżeniu" - Jan Kiepura. 12.20 „Jajo" -
ria wesoło o rugby. 12.40 Galeria świata : 
„Ermitaż" (24) - malarstwo francuskie
XX wieku. 13.10 Filmy Harolda Lloyda:
„Koci pazur" - komedia kryminalna
prod. USA. 14.35 Teatr dla dzieci: .,Zna­
cie, to posłuchajcie" - ,,Wyobraź sobie,
że ... ". 15.05 Leksykon polskiej muzyki roz­
rywkowej - ,,G". 15.35 Godzina z seria­
lem. 16.35 „Waleczni przeciw rzymskim
legionom" - rumuńsko-francuski film
fab. 18.15 „Rozśpiewany szpital na  pery­
feriach" � program rozrywkowy. 19.00
Wieczorynka: ,,Pszczółka Maj a". 19 .30
Dziennik. 20.00 Teatr Telewizji - Alek­
sander Maliszewski: ,,Droga do Czarno­
lasu". 21 .45 „XXIX spotkanie z balladą"
(2). 22.45 „Gwiazdy kabaretu".

PROGRAM Il 
11 . 00 Studio-2 wita w świąteczny ponie­

działek. 1 1 .10  „Jaja na 200 sposobów" (1). 
1 1 .30 „Lemoniadowy Joe" - komedia 
prod. CSRS (parodia westernu). 13.05 
„Burt Bacharach zaprasza do parku". 13.55 
„Jaja na 200 sposobów" (2). 14.15 Sport w 
studiu-2. 14.45 „Jaja na 200 sposobów" (3). 
15.00 „Człowiek z M-3" - polska kome­
dia obyczajowa (wyst. m. in . :  B. Kobiela 
i E. Szykulska). 1 6.35 „Ludzie, którzy z 
niejednego piQca chleb jedli". 16.55 Pio­
senki Studia-2. 17.10 Kalejdoskop filmowy 
,,Kino - Oko" :  ,,W kraju dzikich zwie­
rząt" - ,,Mieszkaniec sawanny" - ,,Wiel­
błądy pustyni Karakum" - ,.Siedziba pie­
kieł". 18.15 „Lotny szwadron huzarów" 
(1) - radziecki dramat historyczno-przy­
godowy z okresu wojen napoleońskich.
19.00 „Opowieści pana Hilarego" - ,,W
czwartym wymiarze" 19.30 Dziennik. 20.00
,,Lotny szwadron huzarów" (2) - radziec­
ki film hist.-przygodowy. 21 .50 Hamilton
IV w programie „Blue Train". 22.20 „Ca­
łe moje życie" - reportaż. 22.40 PiOtSe-nki
Studia-2.

WTOREK 

PROGRAM I 
9.00 Teleferie tdc oraz film „Franek i 

Bućko" (4). 10.30 Film dla 2 zmiany. ,,Po­
czątki fortuny Rougonów" (3). 15.40 Pro­
gram dnia. 15.45 Kwadrans z „Artelem". 
16.00 Dla młodych widzów:  ,,Kłusow­
nik" (3). 17.00 Dziennik. 17.20 Historia 
Oscara w magazynie „Telekino". 17.40 
Program publicystyczny. 18.05 „Inte,rstu­
dio". 18.35 Rolnicze rozmowy. 18.50 Do­
branoc : ,,Opowiadania z doliny Mu.min-

SRODA 

PROGRAM I 
9.30 �lm dla 2 zmiany: ,,Długie dnJ. 

krótkie tygodnie" - radziecki film oby­
czajowy. 15.55 Program dnia. 16.00 „Krąg" 
- magazyn harcerzy. 16.30 Dla przed .. 
szkolaków: ,,Tik - tak". 17 .00 Dziennik.
17.20 Losowanie Express Lotka i Małego
Lotka. 17.35 „W świecie ciszy" - pro­
gram dla n iesłyszących. 17.55 Program
publicystyczny. 18.35 Rolnicze rozmowy.
18.50 Dobranoc: ,,Przygody rozbójnika:
Rumcajsa". 19.00 Program publicystycz•
ny. 19.30 Dziennik.  20.00 Program publi-i 
cystyczny. 20.25 1/2 finału pucha:ru Europy
w piłce nożnej : Juventus - Widzew. 22.15 
Dziennik. 22.35 Program publicystyczny;�

PROGRAM II 
16.15 Język rosyjs�i (25). 16.45 Język an­

gielski (14). 17.15 Program dnia.  17.20 
,,Wojna  domowa" 1) :  ,,Ciężkie jest życie" 
- ,,Wojna domowa" (2) : ,,Bilet za fry•
zjera". 18.15 „Ktoś mnie wołał, poznał!
chciał" ; Wielopolski i jego system - wi•
dowisko historyczne. 19.00 Kronika. 19.30
Dziennik. 20.00 Kino bez granic : ,,Nie koń•
cząca siq podróż" - wietnamska komedia
obyczajowa. 21 .15 „Szósty dzień to sobo­
ta" - program rozrywkowy TV CSRS. 
22.05 „Przed trybunałem stanu" - pro­
gram publicystyczny. 23.05 Kwadrans z 
,,Artel em".

CZWARTEK 

PROGRAM I 
9.30 Film dla 2 zmiany : ,,Telefon 110'"! 

„Dl aczego zginqla?" - film TV NRD 15 .40 
Program dnia. 15 .45 Kwadrans z „Arte­
lem". 16.00 Dla młodych widzów : ,,Czwar­
tek tdc". 17.00 Dziennik. 17 .20 Telewizyj­
ny informator wydawniczy. 17.35 „Aut" -
magazyn reporterów sportowych. 17.50 
Program publicystyczny. 18.10 „Patrot• 
- Centralny Ośrodek Szkolenia Specja­
listów Marynarki Wojennej PRL. 18.35
Rolnicze rozmowy. 18.50 Dobranoc: ,,Sła­
wny myśliwy Otto". 19.00 , ,Sonda"
„Przeciw naturze". 19.30 Dziennik. 20.15 
„Telefon 110":  ,,Dlaczego z.ginęła?" - film
seryjny TV NRD. 2.1 .50 Pegaz - forum. 
22.50 Dziennik.

PROGRAM Il 
16.05 Język angie,lski (14). 16.35 Język 

rosyjski (25). 17.05 Progr-am dnia. 1'1.10 
DZIEŃ MEDYCYNY W TVP. 

nie widząc, a wtedy dochodzą do 
głosu inne wdzięki i zalety, począt­
kowo nie zauważone. Bieda, jeżeli 
ich brakuje  - tym więk.sze rozcza­
rowanie. 

Tu właśnie tkwi szansa dla nie­
urodziwych, ale ciekawych, dow­
cipnych, intelige,ntnych i posiada­
jących miły sposób bycia na co

dzień. 

de wszy.stkim obrazy, r.zeźby i fo­
tografie aktów kobiecych oraz ilu­
stracje po["nograficzne. Poza tym -
role kobiece w filmie, telewizj i, tan­
cerki w balecie itp. Często równierż 
budzą zainteresowanie mężczyzn 
pewne specyficzne cechy kobiece np. 
jednego podnieca,ją kobiety perwer­
syjne, wampowate. innego słodkie 
błękitnookie kobieciątka, innego 
wreszc ie modne seksbomby. 

Na margines.ie naszych ro,zważań 
warto przestrzec, że ludzie wybit­
nie piękni są nieciekawi i egocen­
trycz,ni. Pie,szczeni od dziecka za­
chwytami otoczenia, dochodzą szyb­
ko do wniosku, że im się to należy. 
be1z najmniejszego wysiłku z ich 
strony, i współżycie z nimi nn co  
dzień nie jeist ani pro,s,te, ani  łatwe. 

W dziedzinie wrażeń wzrokowych 
podniecająco działa nie t:vlko \\ 1 -
dok partnera, ale również inne ele­
menty z n:m 7.WiązanE' .  Istnieją .H'­
dnak różnice między reakcjami męż­
czyzny i kobiety na podniety wzro­
ko,we. 

Mężczyzn podniecają wszelkiego 
rodzaju przedmioty specyf icz.nie ko­
biece, jak np. stanic�ki, majteczki, 
chusteczki. bieliz:na nocna. Przed­
mi,oty kojarzące się z toaletą kobie­
ty, j;ik perfumy, puderniczki, szmin­
ki, przybory toa}e,towe. No i prze-

U koibiet elementy podniecające są 
bardziej zróżnicowane, przei;;.szt2 l­
oone przez wyobraźnię, nie tak bez­
pośrednie. Często związane z wy­
tworzonymi w przebiegu życia re­
akcjami odiruchowymi, które wiążą 
się ze wspomnieniami miłości. 

Na przykład jedna z moich pa­
cjentek nosiła w to,reibce piękny ro­
gowy grzebień swego ukochanego 
jeszcze w wiele lat po ro,zstaniu się 
z nim i twierdziła, że ilekroć go 
wyjmuje, wracają natychmiast w 
wyobraźni podniecające wspomnie­
nia przeżytych razem chwil. Jedną 
z ulubionych jej pieszczot b :vlo wi ­
chrzen,ie, głaskanie i creisanie jego 
bujnej kędzierzawej czupryny. 

(Ciqg dalszy za tydzień) 



KlVIECIEŃ 

(2 1 marca - 20 k wietnia) . . Naj­
wyższa pora, abyś zaczął wyobrażać 
sobie, jakie są konsekwencje two­
jego działania. Ponadto twój egoizm 
moie okazać się dla kogoś ci- bli s­
kiego nie do zniesienia W kof1cu 
mie siąca pociągająca okazja... skoku 
w bok. Nie rób tego, gdyż .w ef ek­
cie ugodzi to bardziej w twoje in­
tere. y, sprawiając dużą przykrość 
twojemu erotycz.n mu partnero:i.vi. 

(21 kwietnia - 21 01.łja). Czy rze­
czywiście już masz podejmować de­
cyz.j�. która od 1�i1ku �iesi�cy w 
tobie dojrzewa? Uważaj, uroczystoś.ć 
w której będziesz uczestniczyć, mo­
że pr7;yjąć wpelnie nieoczekiwany 
obrót. · Cierpliwość Wodnika się już 
skoi1czyla, a Ryby oceniają cię co­
raz gorzej. Wbrew temu, co myślisz, 
zastrzyk �otówki podreperuje two­
je samopoczucie. Więcej autoreflek-
ji... 

-

(22 maja. - 21 c:1.erwca). Ta,dyk.a,
którą posługujesz się jest dobra, ale 
uważaj, aby nie przeciągnąć struny. 
Okaż więcej zainteresowania osobie, 
której bardzo na tym zależy. Cz.y 
tego wyjazdu nie można naprawdę 
odłożyć? Pod koniec miesiąca jakieś 
niepowodzenie w pracy zawodowej. 
Zrekompensują je jednak z nad:­
wyż.ką sprawy intymne. Zhiera j �i­
ły n maj. Będą potrzeb 1 ... 

.rstotę kokieterii stanowią nie tyl­
ko bodźce i drażnienia zmysłów, ale
ich rytmiczność Do walorów ryt­
miczności bodźców seksualnych bę­
dę jesZicze niejednokrotnie wracała 
w dalszych rozdziałach. tu zaznaczę 
jedynie, że rytmiczność bodźców je t 
specyfiką ośrodków cksualnych i 
działa na nie silnie pobudzająco. 

Kokieteria to nieustanne zmiany 
nastrojów, przyc iąganie i odpycha­
nie na przemian W efekcie takich 
zabiegów następuje sumowanie się 
podniet i doprowadzenie partnera 
do bardzo wysoki ego poziomu napię­
cia seksualnego. Kokieteria jest zy,.ry­

kle bronią kobiet. ale i mężczyźni 
chętnie z niej korzy::;.tają, chociaż 
w nieco innej formie. 

Kobieta wabi, uwodzi. czaruje, o­
biecuje gestem, wzrokiem, �tern 

(22 czerwca - 22 lipca). Uff. .. do­
brze że masz za sobą już sprawę, 
która zaprzątała twój umysł. W po­
łowie kwietnia dotychczasowy układ 
towarzyski z pewną osobą może 
przekształcić się w coś znacznie cie­
plejszego... Musisz jednak wreszcie 
zdobyć się na „męską decyzję". Wię­
cej uwagi musisz ró\vnież poświęcić 
sprawom zawodowym. Możesz li­
czyć na Wagę i Pannę. 

( :!3 l ipca - 22 sierpnia.). Do kon­
fliktu może dojść w połowie mie­
siąca. I chyba go nie · unikniesz. 
T\voja dyplomacja bywa bowiem 
bardw często zawodna. Wydarzenia 
ostatniej dekady kwietnia skłonią 
cię do . refleksji natury ogólniejszej. 
Dobrze, jeśli zaowocuje to konkret­
nymi decyzjami ... W sprawach za­
wodowych, na których szczególnie ci 
zależy, musisz zrezygnować z właś­
ci wcj L\vom dbałości o pozór. Szta­
:1:aż może cię zwicś'ć. Znak pnychyl­
nv - Baran. 

(?:i sierpnia - 2 września). Nie­
postrz.eżenie t\voja sytuacja zmusi 
cię do większej aktywności, jak ró­
wnież do zajęcia konkretnego sta :10-
wiska w istotnej kwestii. Dotyczyć 
to będzie spraw albo domowych, al­
bo damsko-męskich. W pracy za wo­
do wej - nieoczekiwany sukces 
może awans? Znak korzystny 
Wodnik. Dobry dzień - o · tatni -po­
n i działek kwietnia. 

(13) 

nagfo od wraca się i cza,ruje innych 
(z umiarem! ! !) Gdy partner jest 
zmartwiony i zaniepókojny. znowu 
prz:nvraca go do łask aby po ja­
kimś czasie na pozór o \VSzystkim 
zapomnieć. 

Mężczyźni. szczególnie wytrawni 
uwodziciele. także stosuj[l kokiete­
rię; szaleJą. wielbią. zarzucają ko­
biety kwiatami i telefonami - ona 
zaczyna być miła. ale nagle - ci­
sza, nie pisze nie dzwoni. przy spot­
kaniu jest bardzo zaaferowany swo­
imi sprnwami nieomalże grzecznie 
obojętny. Dziewczyna uświadamia 
sobie wtedy nagłą potrzebę jego
czułości i uwielbienia. s twierdza , że 
za.angażowała się uczuciowo znacz­
nie bai dziej, niż myślała. Niespo­
dziewanie , gdy już oswoiła się z na­
strojem smętnej rezygnacj i ,  znowu 
pojawia się on - cza,rujący. z kwia-

(23 wrzcsma - 23 października).
Wycberpanie, jakie odczuwasz, jest 
re zul ta tern na dmierncgo skoncen­
trowania się na kilku problemach, 
jakie usiłujesz rozwiązać. Niestety, 
ale z twojego pola widL:enia umknę­
ło kilka innych nie mniej ważnych 
spraw. Musisz znaleźć zloty środek ... 
Przychylna ci osoba może wreszcie 
zrezygnować z prób nawiązania z 
tobą kontaktu. Uważaj. Trzecia de­
kada miesiąca dos larcz.y ci sporo 
sa tys fakcji. Unikaj wdawania się w
niepewne transakcje. 

(24 pazdziernika - 22 l i  topada).
Ten numer nie prL.ejdzie i niestety 
musisz swoje -plany odłożyć na ja­
kiś czas. Zanosi się na to, że twoje 
nieprzejednane stanowisko sprawi 
komuś dużo przykrości. A sr.koda ..• 
na początku miesiąca dbaj o swoje 
zdrowie. W okolicach dwudziestego 
- spotkanie, które zaowocuje nieco
później. Nie przegap szansy. Unikaj
Byka i Ba.::ana.

(23 l istooada - 21  grudnia). Mie­
siąc upłj nie raczej spokojnie, ale
wystrzegaj się samozadowolenia. W
ostatnich dniach nastąpi coś, co 
,•vprav.·i cię w pierwszej chwili w 
osłupienie, ale wszystko jeszcze raz 
się dobrze skoi1cz.y. Wodnik i Byk 

. są ci życzliwi, ale musisz do nich
trafić. Leży to głównie w twoim in­
teresie. Unikaj dzialai1 pochopnych, 
a także popadania w zdarzające ei 
się często stany skrajne. Bądź bar­
dziej tolerancyjny wobec bliskich, a
unikniesz w pierwszej połowie mie­
siąc· rozcwrowania. 

tam.i, kornplementa,mi, zapr<•s7,eniem 
na dansing czy do teatru i huśtaw­
ka zaczyna się od początku. 

Kokieteria jc.s.t jednym z najsil­
n iejszych psychicznych środków wa­
biących, zmusza do pracy wyobraź­
n ię, k tóra raz maluj.e w czarnych 
barwach obrn,zy zerwania, to zno­
wu promienne perspektywy wspól­
nych przeżyć. Niepokój i niepew-

·no 'ć odplyv1u pozwala w pełni do­
ceniać chwile ciepła i harmoruJ.

Kokieteria, podobnie jak biel i
czerń w malarstwie, daje życiu wa­
lor i plastykę, chroni miłość przed
nudą i mo11otonią. Zmuszanie par­
tnera do oczekiwania, odświeżania
pragnień I tęsknot .  tak fizyczn ·, eh ,
jak i psychicznych, to ćwiczenie
wyobraźni. zwiększanie natężenia u­
czuć i śwtadome wzmaganie napię­
cia seksualnego

Operowanie zmianami nastroju i
kontrastami spotykamy zresztą nde
tylko w życiu osobistym, ale i w

muzyce, sztuce dramat.ycznci l ite­
ra1urze czy malarstwie i umiejętne
zesta.wienie kontrastów decyduje o
ich wartości artystycznej.

Mówiąc o kokieterii, należy pod­
kreślić koniecmość umiaru i wy­
czucia przy: jej stosowaniu. Niezrę­
czna kokieteri a .  na przykład słodkie
minki, mizdrzenie się i nazbyt pie­
szczotliwa mowa. moie zrobić wra-

(22 grudnia - 20 stycznia). W
twoim życiu nastąpi niewielka zmia­
na, która jednak pozwoli m�mysło­
wić ci popełniane do tej pory błę­
dy. Bądź otwarty na życzliwe rady. 
Znajdmesz się wśród przyjaciół, ale 
nie wymagaj więcej niż możesz o­
trzymać. Atuty są w twoich rękach, 
nie rozmieniaj ich na drobne. Uni­
kaj Bylk:a, Wodnikowi ufaj,  ale w

sposób umiarkowany. W pracy za­
wodowej ogromny sukces - jeśli 
nie zaprzepaścisz �zansy. 

(21 tycznia - 20 l utego). Miesiąc 
ciekawy pod wieloma WY.ględami. 
Przyjąłeś dobrą metodę nie przy­
spieszania spraw, które same muszą 
dojrzeć. Nie graj jednak na paru 
klawiaturach, gdyż może się to skoń­
czyć klęską. Taktyka jaką przyją­
łeś w spra\\ ach intymnych jest do­
bra, ale jej skutek będzie odczuwal­
ny znac�uie później. Bądź reali5tą. 

· ·(ZJ lutego - 20 marca). Sam wi­
dzisz, .i.e metoda, którą obi aleś nie
je.,;,t właściwa. Nie dramatyzuj łeż,
że inaczej nie umiesz. Zrcz.yg,nuj z.
tego co jest w tej chwili nieosiągal­
ne i spróbuj z. osobą, na które j ci aż
tak bardzo zależy, odbyć wreszcie
uczciwą rozmowę. Spacer na linie
nie jest twoją specjalnością. Skon­
centruj się na sprawach, które lie­
dyś porzuciłeś. Da ci to sporo sa­
tysfakcji i wiary we własne siły. U­
nikaj ludzi, którzy łatwo �i� z tobą
zgadzają. Pomysł z podróżą - do­
skona ly.

żen.ie wręcz. odpychające. Milnode­
rfa i gruchanie, nie pasujące ani do 
wyglądu, ani do wieku kobiety, bu­
dzą u partnera śmiech i chęć ucie­
czki, a ponadto są niesłychanie nu­
żące dla otoczenia. We wszystitim 
konieczny Jest umiar, bo inaczej 
przypomina nam się piosenka Miry 
Zf.mińskiej „Bo ja pi-q tobie jestem 
taka mała . . .  " i komentarz przy a­
ciółki : - ,,Ona mała? jaka mała? 
onaiŻ krowa !". 

Oprócz. niezręcznej kokietexii wy­
stępuje jeszcze często pułapka wy­
obraźni - to nadmierny udział fan­
tazji w miłości. idący w parze z 
brakiem poczucia rzeczywis tości. 
Związek dwojga ludzi, oparty wy­
łącz.nie na romantycznej miloś-ci i 
wyobraźni. skazany jest z góry na 
niepowodzenie. Mi łość taka jest pró­
bą za,spokojenia własnych pragnień 
i tęskno.ty za pomocą wyobraź.ni. 
Tworzymy sobie wyimaginowanego 
kocha.nkia i przypisujemy jego wa­
lory konkretnej osob ;e .  Przychodzi 
jednak· chwlla. gdy rzeczywistość 
budzi nas w spo,sób bardzo przy­
kry z urojonego snu. Pojawia s.ię 
koniec�ność nawiązania wzajemnego, 
pełnego kontaktu psychicznego w
atmosferze realizmu. Wtedy małżeń­
stwo ro,z.pada się tym szybciej, im 
więcej było fanta,zj,i, a mniej rze­
czywistego wzajemnego poznania. 
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